
Depesza gratulacyjna z Polski

s I

polskiego nieba

Edward Gierek, Henryk
Jabłoński i Piotr Jaroszewicz
przesłali ńa adres N. Ceause­
scu oraz M. Manescu depeszę
z okazji jubileuszu Socjali­
stycznej Republiki Rumunii.
W depeszy czytamy m. in.:

Z okazji święta narodowe­
go — 30 rocznicy wyzwolenia
Rumunii, w imieniu KC PZPR,
Rady Państwa, Rady Mini­
strów PRL, narodu polskiego
i własnym, przesyłamy Komi­
tetowi Centralnemu Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej,
Radzie Państwa, Radzie Mi­
nistrów. SRR, narodowi ru-

muńskiemu i Wam osobiście,
nasze najlepsze życzenia i ser­
deczne pozdrowienia.

Braterska przyjaźń i współ­
praca między. narodem pol­
skim 1 rumuńskim oparta na

.■Dziś na estradzie sopockiej
Opery Leśnej królować ; będzie
polska piosenka.

Piosenkarze i zespoły repre­
zentujący 30 wytwórni płyto­
wych przedstawią własne inter­
pretacje piosenek znanych i łu­
bianych, , które śpiewaliśmy, w

ostatnim 30-leciu- , ■
■M. in. . radziecki ,. ; piosenkarz

Siergiej Zacharów zaprezentuje
„Maleńki znak” popularny. szla­
gier. Ireny Santor.

obiekty przemyslowe
usługowe i socjalne
Nasza gospodarka szybko unowocześnia się i rozbudowuje. W

tym roku, sprawność realizacji zamierzeń inwestycyjnych ma

szczególne znaczenie. Przekazujemy bowiem do eksploatacji
wielką liczbę nowych lub gruntownie zmodernizowanych obiek­
tów produkcyjnych, usługowych, socjalnych itp. .

Przypomnijmy, że w prze­
myśle wartość oddanych w br.
do eksploatacji obiektów powin­
na wynieść ok. 160 mld zł; przy
czym ich roczną zdolność pro-'
dukcyjną ocenia się na 150 mld
zł(wub.r. — 115 mld zł).

Lipiec przyniósł uruchomienie
kilku kolejnych ważnych obiek­
tów, a m. in. kopalni rud cyn-
kowo-ołowiowych „Pomorza­
ny”, drugiego zakładu huty
miedzi „Głogów”, pierwszej
wielkiej bazy powstającego Por­
tu Północnego w Gdańsku. Po­
nadto oddano . do ■eksploatacji
szereg innych zakładów lub

ppszczególnych wydziałów w

wielu resortach gospodarczych.
Również w całym I półroczu

odnotowaliśmy wysokie tempo
realizacji obiektów przemysło­
wych. Godne uznania jest przy-:
śpieszenie uruchomienia szeregu
ważnych obiektów, jak bloku nr

13

Od 3 września
kino -.KIJÓW'1

wyświetla film produkcji
polskiej, barwny dramat
historyczny,, wg powieści
Henryka Sienkiewicza'; pt,

’

„POIOP ••

na taśmie 70 mm, z dźwię-
kiem stereofonicznym.

Reżyseria: Jerzy Hoffman
W rolach głównych Da­

niel Olbrychski i Małgorzata
Braunek

Początek seansów
16.30 i 19.45

Cęny biletów 36 i
Seanse dla szkół

o godz.

30 zł
o godz.

cena biletu 25 zł.
Przedsprzedaż biletów pro­

wadzi „Orbis” i „Filmotech­
nika” już od 26 sierpnia.

zasadach marksizmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu
rozwija się stale i umacnia z

korzyścią dla naszych naro­
dów oraz dla sprawy jedno­
ści krajów wspólnoty socja­
listycznej, międzynarodowego
ruchu komunistycznego i ro­
botniczego, a także w celu

zwycięstwa idei socjalizmu i

postępu na święcie.
Z okazjt Waszego wielkie­

go jubileuszu 30-lecia, życzy­
my Wam z całego serca, Dro­
dzy Towarzysze i całemu brat­
niemu narodowi rumuńskie­
mu, nowych sukcesów w bu­
dowie kwitnącej socjalistyCz
nej Rumunii.
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ODZNACZONE ZŁOTĄODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, 23, 24 i Ź5 sierpnia 1974 r.

2 w elektrowni „Pątnów” (o 2

miesiące wcześniej), bloku nr 4
w elektrowni „Rybnik”,, elewa­
tora zbożowego w Wąbrzeźnie,
pieca elektrycznego w hucie im. -

Nowotki (wszystkie te inwesty-
o -miesiąc wcześniej) itp.

Doliną Aleksandrowską i Bu rawską
Dwudziesta trzecia wyprawa

turystyczno-krajoznawcza w ra­
mach akcji „Echa”, PTTK i

Wydziału KFiT Urzędu Miej-,
skiego pn. Nie siedź w domu,
idź na wyoieczkę zapowiada się
bardzo ciekawie. Wybieramy
się mianowicie na spacer do­
liną Aleksandrowicką i Rurow-I

ską.
Oto dokładny program tras

na niedzielę 25 bm.:
• dłuższa (dla wytrawnych

turystów) — przejazd autobusem
MPK do Balic — Butów — A-
leksandrowice — Kleszczów —

Nielepice — Rudawa — 13 punk­
tów do Odznaki Turystyki i Pie­
szej; ;

Q krótsza (wypoczynkowa) —

przejazd autobusem MPK dó Ba­
lic — Burów — lasy na Grabie

Tenczyńskim — Zabierzów — po­
wrót pociągiem — 7 pkt. do
OTP.

L Głównym celem naszej wę-
I drówki jest poznanie dolinek:

Ponadto z planu II półrocza,! a

.więc przed terminem, urucho­
miono blok nr 1 w elektrowni
„Dolna Odra” i blok nr 6 w

elektrowni „Kozienice” przeka­
zano nowe budynki huty szkła
okiennego w Szczakowej, nowy
wydział produkcyjny w zakła­
dach azotowych w Tarnowie »

inne. Niezależnie od tego rozbu­
dowano i modernizowano szereg
zakładów —

* zwłaszcza elektro­
maszynowych.

Burowskiej — niewielkiej, lecz
malowniczej, pokrytej żarnow-J

cem — i Aleksandrowickiej —

zwanej Strumykiem, . długiej - na

1,5 km, pięknie. położonej, ze

stromymi zboczami ,i„ ukrytymi
w lesie skałami. Ponadto na wy­
cieczce zobaczymy: w Balicach
— dawny pałac Radziwiłłów z

końca XIX wieku z dużym za­
bytkowym parkiem (m. in. choi­
ny kanadyjskie; tulipanowce, pla­
tan klonolistny),, w Rudąwie _

kościół gotycki z Przewornu XV, i
XVI .wieku. Zę wzgórza Chełm

(374 m npm) w Nielepicach roz­
ciąga się zaś rozległy widok' w

kierunku północnym ńą 'Rów
Krzeszowicki i na Wyżynę Kra­
kowską. ;

Zbiórka na pętli tramwajowej
na Salwatorze, przy uL Senator­
skiej: dla uczestników I trasy
między godziną 8.00 a 8.30, dla
uczestników II trasy o godz. 9.
Serdecznie zapraszamy do udzia­
łu -w naszych wycieczkach! (kas)

Zaczęło się nad Warką dnia
23' sierpnia 1944 r. 1 pułk lot­
nictwa myśliwskiego „Warsza­
wa” i 3 pułk lotnictwa sztur­
mowego tu właśnie, atakiem aa

niemieckie pozycje, przeszły
chrzest bojowy.

23 sierpnia obchodzimy, święto
/ludowego Lotnictwa Polskiego.
Ma ono za .sobą, szlak wojennej
chwały — udział w walkach o

Warszawę, loty bojowe w ope­
racji kołobrzeskiej; polskie je­
dnostki lotnicze mają swój wiel­
ki udział w zdobyciu Berlina. W

tej. wielkiej operacji uczestni­
czyło 330 samolotów polskiego
lotnictwa.
1; Czym jest, dzisiaj nasze lot­
nictwo? To rozgałęziony system
obrony powietrznego obszaru
Polski, to samoloty szturmowe
i bombowe Wojsk Lotniczych, to

myśliwce Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju,. to współdziała­
jące z Marynarką Wojenną lot-
nretwo morskie. A przede
wszystkim kadra — wysokiej
klasy specjaliści piloci, i nąwi-
gatorzy i ci, którzy na równi
z nimi decydują o sżkólenip-
wych . sukcesach — żołnierze

■służby naziemnej.
Z romantyką lotów kojarzą się

dziś tysiące godzin nauki, szko­
lenia, opanowywania najnow­
szych.. zdobyczy techniki.

(Korespondencja z Bukaresztu)

BUMUNIA należy 1 do grupy
tych krajów, w których tu­
rystyka zalicząna jest do wa­

żnych elementów,, rozwoju go­
spodarczego.

Chociaż turystyka ma w Ru­
munii stare tradycję, ważniej-*
szego znaczenia ekonomicznego 'i.

społecznego nabrała ona jednak
dopiero po II wojnie .świajówęj.
Od .tego bowiem czasu stała się’
przedmiotem szczególnego zain­
teresowania i pomocy państwa,
które uznało ją za is.totną gąłaż i

•gospodarki i źródło poważnych
dochodów. Do ośiągnięcia dzi-

BI
fin1

Na ■jeziorze Żarnowieckim trenu­
ją płetwonurkowie przygotowują­
cy się do zawodów o Puchar Her­
mana. Imprezą ta odbędzie się w

październiku na
'

jeziorze Genew­
skim, a w programie przewidzia­
ne są konkurencje technik pod­
wodnych, m. in. podwodna na­

wigacja.

’.5» Nasi piloci mają .bardzo dobrą
markę wśród specjalistów na ca­
łym święcie. Poziom ich. Wyszko­
lenia gwarantuje pełne bezpie­
czeństwo naszych granic.

Ale równie istotne jak osią­
ganie coraz lepszych wyników
w szkoleniu bojowym, jest to,

■żę lotnictwo wojskowe służy go-
; spodarce, rkfcąj u,, Właśnie żołnie-
rze i oficerowie w stalowych
mundurach wykonują dziesiątki
trudnych

'

operacji transporto­
wych przy użyciu śmigłowców

samolotów transportowych.
Każdego dnia wojskową i go­

spodarczą służbą wzmacniają
pozycję naszego kraju.

Ze świata
GENEWSKI Komitet Roz­

brojeniowy zakończył >tego­
roczną sesję przyjęciem ra­
portu, który zostanie prze­
dłożony XXIX £esji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. i

W HAWANIE nastąpiło pod­
pisanie wspólnej deklaracji
kubańsko-panam^kiej o wzno­
wieniu stosunków • dyploma­
tycznych, gospodarczych i han­
dlowych między obu kraja­
mi. Panama jest ósmym kra­
jem Ameryki Łacińskiej u-

trzymującym • obecnie oficjal­
ne stosunki z Kubą.

siejszego stanu rozwoju turysty­
ki konieczne były naturalnie
znaczne nakłady finansowe —

zarówno na budowę bazy nocle­
gowej, jak też obiekty usługo­
we,, komunikację, informację,
reklamę, etc. Toteż nic dziwne­
go, że ńą cele te jedynie w la-
tach ,1965—1970 wydatkowano ó-

grpjnną sumę 3,45 miliarda lei,
zaś ynakłady ■w pięcioleciu. - 1971—
1975 będą , jeszcze większe i wy­
niosą blisko 5 miliardów lei.
- W latach ;1966—-1970. dwie trze­
cie środków przeznaczonych na

turystykę poszło na. rozbudowę
bazy noclegowej, która' wzboga­
ciła się w tym czasie o 52 tysią­
ce miejsc. W ciągu bieżącej 5-
latki przybędzie ich jeszcze 100
tysięcy! W ten sposób pod, kopiec
roku 1975 w, różnego rodzaju' o-

biektach Rumunia , dysponować
będzie • blisko . 350 tysiącami
miejsc noclegowych.

WTBRZEŻE ; czarnomorskie
jest '.jedpym' z głównych
rejonów turystycznych.

Tutaj przyjeżdża najwięcej go­
ści;zagranicznych.i z tego choćby
powodu Zajmuje wybrżeże klu­
czowe mięjące w. ipwestyęjacb
Ministerstwa Turystyki. Wzdłuż
liczącej n 245 kiioipetrów linii

brzegowej wyrosjo wiele; popu­
larnych już kurortów, jak Ma-

niaią, Północna i Południowa ’E-'
foria. Neptun, 1 Jupiter, Wenus,
Saturn czy Mangalia które
dzięki stworzonym w nich wa-

runkom, ■odpowiadającym świa-

w sprawie
Rząd radziecki oświadczył, że

uważa za konieczne' podjęcie
'

skutecznych kroków, aby u-.

chronić Republikę Cypru Od in­
gerencji, z zewnątrz, zapewnić
wycofanie z .terytorium Cypru
wszystkich obcych wojsk oraz

umożliwić Cypryjczykom decy­
dowanie o Sprawach swojego
państwa.

Rząd radziecki uważa, że nad­
szedł czas, aby rozpatrzeniem
problemu cypryjskiego zajęło się
reprezentatywne forum państw,
odzwierciedlające polityczne o-'
bli cze współczesnego świata,
Dojrzał problem zwołania w tym
pęlu w ramach Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych między­
narodowej konferencji z udzia­
łem Cypru, Grecji,; Turpji' i

wszystkich państw — członków

Rady Bezpieczeństwa.
‘

hm

Szwedzki kontyngent sił ONZ

rozlokowany na Cyprze w zaję­
tej przez wojska tureckie Fa-

maguście. Znajduje się prawie
w izolacji ~ oświadczył . 22 . bm.
w Nikozji przedstawiciel ONZ.
Dowództwo tur.eckió' —■'powie­
dział, on. — zażądało wycofania
wojsk ONZ z Famagusty.

BANK ŁUDZK1EN •

SERC

Dodatkowa

wycieczka
Ogromną popularność wśród

krakowskich rencistów i. eme­
rytów zdobyły sobie bezpłatne
wycieczki do Ojcowa i Pies­
kowej Skały, organizowane w

ramach Banku Ludzkich Serc

przez Wydział Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu m. Kra­
kowa oraz Przedsięb. „Wawel-
I'ourist". Jak akcja tą jest uda­
na świadczą listy z podziękowa-
niami ^od uczestników

_ wy<ńe-
czek, nie mówiąc ■już o .jkolej-
kach” złożonych.zę. starszych o-

sób, które na długo przed wy­
dawaniem biletów uprawniają­
cych do wzięcia udziału w im­
prezach — gromadzą się przed
biurem „Wawel-Touristu” w

Sukiennicach.
Biorąc to wszystko pod uwa­

gę — organizatorzy . wycieczek
postanowili zorganizować jesz­
cze dodatkową wyprawę do
Ojcową i Pieskowej ,Skały, któ­
ra odbędzie się dnia 28 sierp­
nia (środą), odjazd o godz. 9..

Wydawanie zaproszeń — w naj­
bliższy poniedziałek, 26 bm., po­
cząwszy od godz. 12. (lov)

towemu standardowi, szybk-
stały ŚU ośrodkami liczącymi si<

ną międzynarodowej giełdzie tu­
rystycznej, Pod koniec 1971 ro­
ku wybrzeże dysponowało pra­
wie 110 tysiącami miejsc, w tym
62 tys. — w hotelach. Należy; do

tego dodać liczne kwatery pry­
watne.

'

Poważnie zainwestowano rów­
nież w kurorty lezące w gór­
skich nart.iach kraju, które óbec-

■■■(Dokończenie na str. 2)

Z ostatniej chwili

r.V

biało-czerwonych
aa ringu w Hawanie

. TRZY kolejne Zwycięstwa od­
nieśli nasi reprezentanci w śzó-
stym dniu Bokserskich Mistrzostw
Świata w HaWanle. Dziś nad * ra-

nem .czaśu europejskiego, w 1/8 fi-
nalu,'‘krakowianln Andrzej ?ja-
GIEESKI. wygra! w wadze piórko­
wej zArgentyńczykiem .

— Juan
Kąrlps „yargąąęm. W' kufeulzlesiąt
minut,'.później wiwadze” lekkośred-
.'tjlęj Jerzy RYBICKI odriiósi bly-
. skotliwe Zwycięstwo!5:0 nad w-

Credo Guzmąnem (Portery to-
ko ostatni . walczył tęgo dń''
wadze ciężkiej' Andrzej BIEG

SKI, Była to pierwsza .walka Po­
laka i trwała niepełne dwie minu­
ty., gdyż po gradzie ciosów, sędzia
'ringowy odesłał JÓe Kaialę (Gha­
na)-do narożnika, ogłaszając zwy­
cięstwo Polaka.,
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Makroregionu Płd przeglądem osiągnięć
50 krajów świata

70130690

Wczoraj w Urzędzie Wojewó­
dzkim odbyło się posiedzenie
rozszerzonego Prezydium Komi­
sji Planu Makroregionu Połud­
niowego. Obradom przewodni­
czył prof. dr Kazimierz Śecom-
ski — I z-ca przewodniczączące-
go Komisji planowania przy
Radzie Ministrów i zarazem

przewodn. Komisji Planu M. P .

Dyskutowano nad syntezą
Wstępnego. projektu planu,
przed kolejnym jej przedłoże­
niem na plenum Komisji Planu

Makroregionu Południowego i
Prezydium Rządu. Dyskusję po­
przedziły informacja przedstawią
cielą Komisji Planowania przy
RM, dr Ryszarda Grabowieckier
go o stanie prac planistycznych
nad przestrzennym zagospoda­
rowaniem kraju oraz o podsta­
wowych problemach związanych
ze sporządzeniem wstępnego
projektu planu Makroregionu
Południe do r. 1990 — przedsta­
wione przez głównego
tanta tego planu doc. dr
sza Zielińskiego.

W dyskusji wysunięto
postulatów i wniosków dot. za­
równo niektórych węzłowych
problemów społeczno-ekonomi­
cznych jak i organizacyjnych,
jakie uwzględnione zostaną w to­
ku dalszych prac.

K. Secomski w podsu-
dyskusji podkreślił

projek-
Tadeu-

szęreg

Min.
mowaniu
m. in. rolę i znaczenie M. P. w

gospodarce /kraju, gdzie poten­
cjał gospodarczy w skali 3 ma­
kroregionów wynosi 3/4 warto­
ści całkowitej, z tego na Ma­
kroregion Południowy przypada
blisko 40 proc. Jednym z czyn­
ników nowoczesności w gospo­
darce M. P . będzie przyjęcie
kierunków specjalizacji, obej­
mującej zarówno Makroregion
jak i wchodzące w jego skład

regiony.
W wyniku obrad przyjęty zo­

stał projekt generalnej rezolucji
w sprawie wstępnego planu
M. P. (Iw)

Spadochroniarka
rekordzisfka
MOSKWA

Sportsmenka z Woroszyłow-
gradu, W. Zakoreckaja jest
pierwszą kobietą na świecie,
która ma za sobą 4 tysiące sko­
ków na spadochronie.

Dwukrotna mistrzyni świata i
dwukrotna absolutna mistrzyni
ZSRR jest współautorką 46 re­
kordów świata, a niedawno z

wysokości 1000 metrów wyko­
nała kolejno 13 skoków spado­
chronowych do wyznaczonego
celu.

I
I

[

gj •• • kreine decyzje. Różnie bo- chromy zdrowia, światowe za- jS

Od niedzieli...
różnych stron świata do-

j nas wieści o tra­
gediach setek tysięcy lu-

którzy pozbawieni środ-
nie

po­

•S różnych
g biegają

sediacii

ków do życia umierają
doczekawszy się żadnej
mocy od tych, którzy żywnoś­
ci mają w nadmiarze. Mimo
to światu grozi przeludnienie.
W roksu bieżącym, według o-

bliczeń demografów, ludność
świata wzrośnie o około 80
milionów osób, a więc o licz­
bę mniej więcej równą ilości
mieszkańców Polski, Czecho­
słowacji, Austrii, Węgier
Rumunii. Nie będzie to

tym rok szczytowy jeśli
dzi o liczbę przyrostu
noścŁ Już bowiem od
1990 coroczny przyrost
sięgać 100 i więcej milionów
osób.

Demografowie biją więc ha
alarm. Liczbę urodzin
zahamować. Ogłaszają
akcji demograficznej”,
lują świątowe gremia
szych umysłów dla znalezienia

sposobów na odsunięcie od
ludzkości widma przeludnie­
nia globu ziemskiego.

' Zwa­
żywszy bowien na obecne
tempo przyrostu naturalnego
homo sapiens — już w roku
2000 świat powinien liczyć 6,4
miliarda mieszkańców, i po­
nad 11 miliardów w 2050 roku.

Ćo więc należy robić, aby
ludzkość uniknęła tragedii?
Sprawa jest rądęr skompliko­
wana. Wszyscy wiedzą, czegp
robić by nie należało, ale nikt
nie zna właściwej recepty jak

'źlu zaradzić., Zdaniem amery­
kańskiego ministra zdrowia;

trzeba

„piąa
Zwo-

najtęż-

nadwozi samochodo-
wozów specjalnych do
7 tysięcy rocznie. W
hali przygotowywać

W Fabryce Nadwozi Samo­
chodowych „Polmo-SHL” w

Kielcach oddano do użytku
nowy. wydział produkcyjny.
Po dojściu do pełnej mocy
wytwórczej zakład zwiększy
ilość

wyęh
ponad
nowej
się będzie trzy rodzaje wo­
zów: wywrotki, , cysterny i

furgony. W tym roku kielec­
ka fabryka rozpocznie w ko­
operacji z Jelcz.m i Stey- s

rem, produkcję wywrotek o’
ładowności ponad 18 ton. Bę­
dzie to największy z dotych­
czas produkowanych wozów

ciężarowych w Polsce. Znaj­
dzie on zastosowanie głównie
W budownictwie. Ńą zdjęciu:
model nowego wozu 3 W 640-

Jelcż SHL.
CAF — ROZMYSŁOWICZ

I Rumunia
stawia na turystykę

(Dokończenie ze str. 1)
nie przyjąć mogą jędnocześnię
ponad 14.600 gości. Uzdrowiska

malowniczej doliny rzeki Prą-
chovy — Busteni, Sinają, Prę-
deal, Tęmes ę?y Poiana-Braszow
są znanymi dzisiaj za granicą
ośrodkami, wypoczynkowymi. W

bieżącej 5-latce przewiduje się
ich dalszy rozwój; w ^Karpatach
rumuńskich będą również budo­
wane

‘ i. róźi^ijąitó/ inne' ośrodki

wypoczynkowe i turystyczne.
Potencjał rumuńskiej bazy tu­

rystyczno-wypoczynkowej uzur

pełnia 160 rozsianych po cąłym
kraju uzdrowisk balneoklimaty-
cznych. Mogą one jednorazowo
gościć 27 tys. osób, za? kpłęjńe
inwestycje mają do końca roku
1975 rozszerzyć tę bazę o dalsze
8 tys. miejsc.

Na koniec parę słów należy -się
także turystycznym „wrotom”
kraju — Bukaresztowi. I tutaj
sporo się inwestuje pod katem

turystyki. Warto więc wiedzieć,
iż stolica Rumunii otrzyma 6
wielkich nowoczesnych hoteli z

około 4 tysiącami miejsc i odpo­
wiednim zapleczem usługowym.

MICHAIŁ POPESCU

♦ szkolnictwa i opieki społecz­
nej, Caspara Weinbergera,
idealna rodzina powinna się
składać z małżonków 1 tylko
dwojga dzieci. Eksperci chiń­
scy postulują natomiast ro­
dzinę wielodzietną i nie zga­
dzają się z twierdzeniem, że
światu grpzl zagładą z powo­
du przeludnienia. Posługują się
przy tym przykładem własne­
go kraju, którego ludność w

ciągu minionych 20 lat wzro­
słaażo60proc,ikrajnicna
tym ule stracił, a wręcz prze-

1 clwnie...
przy
cljo-
lud-

roku
ma Alarm demograficzny

Są to oczywiście dwa krań­
cowe spojrzenia na problem,
nad którym głowią się — od

minionego poniedziałku w

Bukareszcie — przedstawiciele
140 krajów na trzeciej już z

kolei Światowej Konferencji
Ludnościowej. Odbywa się ona

po raz pierwszy na szczeblu

politycznym, a więc z udzia­
łem oficjalnych delegacji rzą­
dowych państw członkow­
skich ONZ. Jej obrady przewi­
dziano ną 12 dni, ęo mą
świadczyć i o powadze dys­
kutowanych spraw i o rozle­
głości tematu. Jak dotąd nic
nie wskazuje na to, aby obra­
dujący pospołu naukowcy i

politycy mogli dojść do wspól­
nych wniosków 1 powziąć kon-
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Jesienne Targi Lipskie

Zmiany
na stanowiskach

kierowniczych
w teatrach

se-Rozpoczynający się nowy
zon teatralny 1974/75 przynie­

sie zmiany na stanowiskach dy­
rektorów i kierowników arty­
stycznych teatrów w różnych
miastach.

Teatr Ludowy w Warszawie

poprowadzi znany aktor i dzia­
łacz społeczny Mariusz Dmo­
chowski. W warszawskim Tea­
trze Powszechnym, który po cał­
kowitej przebudowie otworzy
swe podwoje w styczniu 1975 r„
kierownictwo artystyczne spra­
wować będzie Zygmąnt Hueb-
ner, dyrektorem — został Ta­
deusz Kaźmierski. W Łodzi dy­
rekcję i kierownictwo artysty­
czne Teatru Nowego objął Ka­
zimierz Dejmek.

Dyrektorem i kierownikiem

artystycznym Teatru Współcze­
snego we Wrocławiu, z dni.em
1. I . 1975 r., zostanie obecny dy­
rektor Teatru im. Osterwy w

Lublinie /— Kazimierz Braun.

Tęatr Polski w Bydgoszczy po­
prowadzi Jan Błeszyński, były
dyrektor teątrów ..jy, Gorzowie

ii Olsztyjije. Ną stąnowjsko <jy-
rektora i kierownika artysty­
cznego Teatru im. Sitepiaszkp-
wej w Rzeszowie powołano
Stanisława Wieszczyckiego.

Jak już informowaliśmy —

Teatrem Ludowym w Nowej
Hucie kierować będzie popular­
ny aktor Ryszard Filipski.

W Kaliszu dyrekcję i kierow­
nictwo artystyczne

’

Teatru jm.
Bogusławskiego objął Andrzej
Wanat, teatrolog, kierownik li-
teracki teatrów po^a^Skięłi-

Ignacy, Gogolewski, po kilku­
letnim kierownictwie Teatrem
Śląskim im. Wyspiańskiego w

Katowicach, powrócił do War­
szawy, gdzie poświęci się głów­
nie aktorstwu. •

Wiem kształtują .się problemy
demograficzne pod różnymi
szerokościami geograficznymi.
Jeśli na przykład na Dalekim
Wschodzie, a także w niektór
rych krajach Ameryki Łaciń­
skiej przeludnienie jest zja­
wiskiem dość częstym, to już
w większości krajów afrykań­
skich odnotowuje się zjawis­
ka zgoła przeciwne.

W różnych regionach nasze­
go świata różnie podchodzi się
więc do spraw demograficz­
nych. Ale wydaje się iż
nie zauważył na owej
ferencji przedstawiciel
stwierdzając* że rozwój
nomicziny i społeczny jest
„najlepszym środkiem anty­

slusz-
kon-

Indil,
eko-

koncepcyjnym”. Stąd też kon­
ferencja, której obrady miały
się początkowo toczyć tylko
wokół spraw związanych z

przeludnieniem, jako głów­
nym niebezpieczeństwem za­
grażającym światu w ciągu
najbliższych 10-ciu lat ~ wnet

wzbogaciła się o nowe punkty
porządku dziennego. Eksper­
ci ONZ przygotowali aż pięć
dokumentów, które ich zda­
niem — winny być przedysku­
towane. Dotyczą zaś one ta­
kich problemów jak kwes­
tią żywnościowa, sprawa o-

{—

...do soboty

j\ęj przedsię-

osiągnięcia w

i urządzeń

Słynący z przeszło 800-letnjej
tradycji targowej Lipsk znajduje
się w przededniu

‘

kolejnej im­
prezy handlowej. Na temat Je­
siennych Targów Lipskich w

dniach 1—8 wrześnią poinformo­
wał ną konferencji prasowej w

Domu Technika NOT w Krako­
wie pełnomocnik /dyrektora ge­
neralnego urzędu Targów —

Rolf Łemser.

Tegoroczne Jesienne Targi
Lipskie zbiegające się z obcho­
dami 25-lecia utworzenia NRD
— zaprezentują dynamiczny i

wszechstronny rozwój. NRD
w oparciu o międzynarodową
współpracę w ramach RWPG i
z innymi krajami. Szczególnie
przemyśl NRD i j
biorstwą handlu zagranicznego
zaakcentują swoje
dziedzinie chemii
przemysłu chemicznego, maszyn
włókienniczych, pojazdów me­
chanicznych, maszyp ppiigrąficz-
nych, sprzętu medycznego i ar­
tykułów konsumpcyjnych m. in.

służących urządzeniu wpętrz,
turystyce i rekreacji.

Jednocześnie Targi będą —

utartym już zwyczajem — bo­
gatym i atrakcyjnym przeglą­
dem oferty., międzynarodowej.
Łącznie swój udział w Targach
zgłęsili Wystawcy przeszło 50
krajów różnych ■kontynentów,
W ich ljczbie 12 krajów socja­
listycznych. Spośród krajów
członkowskich* RWPG tradycyj­
nie już największym wystawcą
będzie ZSRR.

Ekspozycja polska na zbliża­
jących się ; Jesiennych Targach

prezentowana na 30 stoiskach
o pow. ponad 4tys. m 'kw. —

mą? być w swych założeniach

przeglądem różnych dziedzin ną-
szejr^ gospodarki,* zwłaszcŻS""'"W
zakresie1 produktów chemicznyęh
i urządzeń dla tego przemysłu,
maszyn włókienniczych i obra­
biarek do drewną, sprzętu mo­
toryzacyjnego. Polska ' weźmie
również —

. obok innych krajów
socjalistycżpych — udział w

specjalistycznej ekspozycji „In-
teratominstrument”, orgąpizowa-
nej przez Międzynarodowe Zjed­
noczenie Gospodarcze Aparatury

Grzyb-olbrzym
L^y Białorusi słyną z dobrego

grzybobrania. Ale trofeum Leiy*
kową ze yysi Łykowo pod Mohy-r
lowem zadziwiło ws^ystipicl) —

przyniósł on mianowicie z lasu

grzyb „barąną” — dalekiego ku­
zyna borowika, koźlaka i sitarza
o wadze... 4,780 kg!

soby energii,
światy, czy
rozbrojenia.

i tak oto

wszystkie problemy
świata, stąd też niektóre sań:
stwa uczestniczące w buka­
reszteńskiej konferencji nie­
chętnie odnoszą się do jąkiej-
kolwiek akcji o charakterze

międzynarodowym i opowia­
dają się za rozwiązywaniem
problemów demograficznych
wyłącznie w ramach własne­
go kraju. Z uwagi na względy
polityczne, a nawet i militar­
ne. Słyszy się więc w Buka-

rpszoie glosy, że polityka de­
mograficzna należy do

werennych praw każdego
stwa. Ale niezależnie od

jak kształtować się będą
nowlska poszczególnych ___

jów — problemy demograficz­
ne świata rysują się coraz o-

strzej, stają się coraz bardziej
x palącym zadaniem.

I dlatego w przygotowanym
dokumencie pt. „Plan świato­
wej akcji

"

demograficznej”
mówi się przede wszystkim o

potrzebie walki z zacofaniem,
o przyspieszeniu rozwoju eko-
nomicznego krajów biednych,
0 Wzroście stopy życiowej 1

wydłużeniu średniej wieku
ludzkiego do 62 lat. Na samym
zaś końcu dopiero o „udostęp­
nieniu wszystkim zaintereso­
wanym osobom
świecie środków
cych planowanie

zagadnienia o-

wreszcie spraw

sls
naszego

su-

pań-
tego
sta-

kra- I
na całym

umoźllwlają-
rodziny”.

(m-tz)

I

iJądrowej (IAI) w Warszawie
zapoznającej z licznymi nowy­
mi rozwiąząniąini pokojowego
wykorzystania jądrowej
w krajach RWPG- Podkreślić

tpż należy udział polskiego prze­
mysłu w specjalistycznej ekspo­
zycji krajów socjalistycznych w

branży sprzętu medycznego oraz

w podobnej tematycznej ekspo­
zycji środków nauczania i po­
mocy szkolnych pn. „Interscola”,

(Z)

»W®»
ha krakowskiej\lIliVI

MŁODZIEŻ POMAGA
W ĘUDÓWIE DOMU

IM. J. KRASICKIEGO
Szybko posuwa się naprzód

budowa domu młodzieży im.
Janka Krasickiego w Limano­
wej. Obecnie trwają robęty
przy wznoszeniu drugiego pię­
tra części hotelowej oraz wy­
konuje się ławy fundamento­
we pod część obiektu, w której
znajdą się „pracownie zaintere­
sowań” 4 sala widowiskową.

Głównym wykonawcą inwe­
stycji jest Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Ogólnego „Podhale ,

ale wiele robót wykonuje sama

Zmarł
inż. E. Kwiatkowski

22 bm. zmarł w Krakowie w

wieku 86 lat inż. Eugeniusz
Kwiatkowskj, .

Był on w latach 1526—1930
ministrem przemysłu i handlu,
a w latach 1935—1939 wicepre­
mierem i ministrem skarbu.
Pełniąc te funkcje przyczynił
się do rozwoju gospodarki
morskiej i rozbudowy portu w

Gdyni. Był też współtwórcą
koncepcji budowy Centralnego
Okręgu Przemysłowego.

W okresie od 1945 do 1948
roku sprawował funkcję kie­
rownika DelegaturyRządudo
spraw odbudowy Wybrzeża,
aktywnie działając na rzecz

rózWoju gospodarki morskiej i
kształcenia nowych kadr kie­
rowniczych dla tej gospodarki.
W latach 1947—1952 był po­
słem na Sejm.

W „Lajkoniku"
W 898 grze „LAJKONIKA” z dnia

18 sierpnia 1974 r. stwierdzono: je­
dną wygraną z 4 trafieniami z do-

dątkową 20.000 zł w punkcie od­
bioru nr 99 w Krakowie, 9 wygra­
nych z 4 trafieniami po 5.038 zł,
532 wygrane z 3 trafieniami po
69 zł, 9.110 wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł, 44 wygrane z 3 trą-
fieniami z dodatkową -po 169 ił

i 727 wygranych z 2 trafieniami z

dodatkową po 20 zł.

Co sJychać?...
W Szkocji ną jeziorze Loch

Ness odbyły się ostatnio za-

. wody pływackie. 6 zawod­
ników, w tym dwie kobiety,
startowało ? na dystansie ok,
38 km. W obawie przed za­
atakowaniem pływaków
przez rzekarneyo potworą,
organizatorzy tłbe?pięę?vii
kążdego z njęh na sumg i.?0Q
funtów,

lwiJŁrfrSr—^

Z Zacharów Henryka Woźniczka
flląsoletni pracownik Zakładu „Mądro’’ w Krakowie, na-

ąza najdroższa Mamusią, Córką, Siostra i serdeezńa Kole­
żanką, zmarła nagle dnia 21 sierpnia 1974 r., w wieku 38

lat, pozostawiając nas w głębokim smutku i żalu..
Wyprowadzenie Zmarłej z domu rodzinnego w Łapszo-

wle do kościoła parafialnego w Książnicach Wielkich, pow.
Kazimierzą Wielka, nastąpi w niedzielę 25 sierpnia, gdzie,
0 Bodz. 14 zostanie odprawione przy zwłokach nabożeń­
stwo żałobne, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na

miejsce wiecznego spoczynku w .grobowcu rodzinnym na

miejscowym cmentarzu.

OJCIEC, SYN, SIOSTRA,
SZWAGIER, KOLEŻANKI I KOLEDZY
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skoszenia pozostało
całym kraju ok.

część zbóż, w tym

KAMPANIA ŻNIWNA coraz

szybciej zbliża się ku końco­
wi. Do

jeszcze w

czwarta
najwięcej w województwach pół­
nocnych. Żniwa mają za sobą
już liczne powiaty, gminy i

gospodarstwa — przede wszy­
stkim na Rzeszowszczyźnie,
Kielecczyźnle, Mazowszu, zie­
mi łódzkiej 1 w Wielkopojsce.

(Z KRAIUJ
POLSKA i SYRIA podpisały

wieloletnią umowę handlową i
płatniczą, która przewiduje
wprowadzenie od 1 stycznia
1975 r. we wzajemnych stosun­
kach gospodarczych rozliczeń

wolno-dewizowyćh.
W 55 ROCZNICĘ wybuchu I

Powstania Śląskiego, na Górze
św. Anny u stóp pomnika
Czynu Powstańczego odbył się
22 bm. uroczysty apel z udzia­
łem grupy weteranów oraz

harcerzy Opolskiej Chorągwi
ZHP, noszącej imię Bohaterów
Powstań Śląskich.

młodziąż. Ostatnią np. pracowali
tam członkowie Ochotniczego
Hufca Pracy z Lublina i Li­
manowej. Przekazanie obiektu

nastąpi w 1976 roku.

NOWY PARK I CAMPING
W ANDRYCHOWIE

W Andrychowie rozpoczęto
prace przy budowie nowego
Parku Kultury i Wypoczynku.
W pierwszym etapie prac po­
wstanie m. in. muszla koncerto­
wa oraz camping na 100 miejsc.
W amfiteatrze, w okresie cie­
płych dni zamierza się urucho­
mić letnie kino.

W pracach przy urządzaniu
nowego parku biorą udział mie­
szkańcy Andrychowa oraz za­
łogi miejscowych zakładów pra­
cy.

KOLOROWY ETERNIT
ZE SZCZUCINA

Wytwórnia Wyrobów Azbesto­
wo-Cementowych w Szczuci­
nie k. Tarnowa, rozpoczęła pro-;
dukcję kolorowego eternitu do
kryćia: dachów.' 'Nadaje

"

s'ig
'

on i

szczególnie dla budownictwa
domków jednorodzinnych, obie-
któw turystycznych i sporto­
wych. Fabryka przygotowuje się
również do produkcji gotowych
elementów prefabrykowanych z

azbestu i cementu, z których
będzie można szybko i tanio
montować domki letniskowe, o-

obiekty małej gastronomii itp.
Produkcję oprze się na dosta­
wach z radzieckiej kopalni az­
bestu, w której budowie uczest­
niczy nasz kraj.

i i echot
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Ile lat liczy
miasto

Kraków
O bliczając Krakowowi —

„wiek” nawiązuje się do
tzw. „wielkiej lokacji” z

1257 r., nadanej we wsi Ko­
pernik przez Bolesława Wsty­
dliwego. Akt ten nie wydaje
Się być jednak najstarszym
dokumentem pisanym. Wyniki
badań archeologicznych i urba­
nistycznych, zebrane przez
krakowskiego naukowca —

Marię Borowiejską-Birkenma-
jerową, sugerują, że „wielka
lokacja” poprzedzona byłą
wcześniejszą, w latach. 1211—
1217, a związana była z Lesz­
kiem Białym.

DOKUMENT Z 1228 R. mó­
wi o sprzedaży wsi przez „Pio.-
tra, sołtysa krakowskiego”,
który wymieniany jest wcze­
śniej — w 1220 r. jako „Piotr
Włodarz”. Inny dokument ż
1244 r. mówi o tym, że już
wówczas stosowane było w

Krakowie prawo magdebur­
skie. Przed 1229 r. powstał
kościół św. Marii Magdaleny
zbudowany z myślą o ludności
„okołu”, o którym część ba­
daczy twierdzi, iż skupił gmi­
nę na prawie obcym. „Okol”,
wymieniany był jako „Nowy
Okół" w 1340 t- — najprawdo­
podobniej .więc wcześniej
istniał „Stary Okół*.

Obok kościoła św. Marii
Magdaleny odkryto fragmenty
XIII-wiecznego bruku, wyda­
jącego się świadczyć o istnie­
niu placu targowego identycz­
nego do tych, które istniały w

gminach zakładanych przez
Henryka Brodatego. Wcześniej­
sze istnienie gminy sugerują
takżfc prśćć1 •

. tfrbarifstyćżne
których'

’

*‘intęfbretścjąs."rnp^e
dowodzić, iż „Nowy Okół” o-

party został na starej arterii
komunikacyjnej.

WIELKA LOKACJA. Brak
istnienia dokumentu pisanego
niczego nie dowodzi, ponieważ
nn. Henryk Brodaty nadając
Złotoryi Śląskiej prawo ma­
gdeburskie w 1211 r. również
nie poświadczył tego żadnym
dokumentem. Te i inne argu­
menty, wydają się przemawiać
za, tym, iż pierwsza lokacja

Tygrys
u okulisty

T ygryt syberyjski, będący
* własnością ogrodu zoolo­

gicznego w chicagowskim
Lincoln Park, był niedawno

operowany przez chirurgów
uniwersytetu stanowego Illi­
nois w tym mieście. Tygrys
cierpiał na podwójną kata­
raktę oczu.

Sama operacja trwała kil­
kanaście minut, ale na uśpie­
nie pacjenta lekarze potrze­
bowali ponad godzinę. W

najbliższych tygodniach o-

piekun tygrysa będzie miał

odpowiedzialne i niebezpie­
czne gadanie zakrapiania mu

lekarstwa do oczu (3—4 razy
dziennie).

Jeden z czterech banknotów zaprojektowanych przez A. Heidricha. Wejdzie do obiegu 16 grudnia bm. Do tego czasu musimy
się zadowolić jego czarno-białą reprodukcją, a w rzeczywistości będzie kolorowy. Będzie mniejszy i drukowany na lepszym,
trwalszym papierze niż banknoty znajdujące się w obiegu do 'tej pory. Inne z tej serii wprowadzane będą w obieg sukcesywnie.

Krakowa — Na Okolę — była
pierwszym etapem znacznie
większego zamierzenia, jakim
była „Wielka Lokacja" w

1257 r., a którą specjaliści o-

kreślają jako „najbardziej
dojrzały akt tego typu w Eu­
ropie; wspaniałe dzieło urbani­
styczne i geodezyjno-inżynie-
ryjne”.

MACIEJ KUCZEWSKI

Prawie wszystko o złotówkach

Trudna sztuka
robienia pieniędzy

Dlaozego nagle piszemy tak
dużo o polskiej walucie?

Uspokójcie' się ludzie,
ogarniani paniką — o nic

innego nie chodzi jak tylko o te

trzydzieści. lat, które mijają od
ukazania się w obiegu pier­
wszych banknotów ludowego
państwa.

Chciałem napisać reportaż z

podziemi Skarbca Emisyjnego,
Państwowej .Wytwórni Papie­
rów WartośeióSry^h, przyjrzeć
się pracy Mennicy. Nic z tego.
Dla dziennikarza przedsięwzię­
cie to równie niemożliwe jak
przejście wielbłąda przez igiel­
ne ucho. W sukurs/ pośpieszyły
mi jednak dwie miłe panie
z Gabinetu Numizmatycznego
NBP, dzięki którym udało mi

się zrekonstruować przeszłość
polskiego złotego oraz poznać
ludzi, którzy starają się aby
pieniądz polski swym wyglądem
zewnętrznym innym nie ustępo­
wał.

SPOJRZENIE WSTECZ

Mam przed sobą dekret PKWN

upoważniający Centralną Kasę
Skarbową do „emitowania, zna­
ków pieniężnych z napisem NBP
do wysokości miliarda złotych".
W punkcie trzecim mowa o do­
puszczeniu również waluty ZSRR

po kursie 1 rubęl = 1 złoty,
Czasowo. Ze względu na sytua­
cję, bo przecież na terytorium
Rzeczypospolitej trwa wciąż
wojna. Jest dopiero 24 VIII
1944 r.

W trzy dni po tej dacie wejdą
do obiegu drukowane w Moskwie
pierwsze banknoty zaprojekto­
wane przez radzieckich grafi­
ków, I chociaż umieszczoną na

banknotach klauzulę „Przyjmo-.
.wanie we wszystkich wypłatach
jest obowiązkowym" sformuło­
wano nieopatrznie z błędem ■
gramatycznym (wyeliminowany
został po uruchomieniu drukarń
w Krakowie i Łodzi), nie ulega­
ło wątpliwości, że mlode pań-

Tak wygląda równe 1670 000 z! w żywej gotówce.

^Najbardziej tęsknimy do nich przed pierwszym.
Potem wydajemy z mniejszym lub większym
umiarem. Dla jednych tysiąc złotych jest niczym,
dla innych zwykli czerwona setka znaczy bardzo

wiele.

sfwo pośiada nową walutę, któ­
rej wyłączne prawo wypuszcza­
nia uzyskał NARODOWY BANK
POLSKI utworzony dekretem z

15I1945r. '

We wrześniu roku następnego
znalazł się już w' obiegu
pierwszy banknot emisji NBP
— tysiąc złotych, wydrukowany
według projektu R. Kleczew-.’

skiego w Państwowej Wytwórni’
Papierów Wartościowych w Ło­
dzi po raz pierwszy na papierze
krajowej produkcji. Kolejnych
wydarzeń w najnowszej histo­
rii waluty polskiej dostarczył
rok 1950 w wyzwolonym kra­
ju w obiegu znalazł się bilon
(1,2,5,10,20,50gri1zł)oraz
wprowadzono nowe banknoty (2,
5, 10, 20, 50, 100 i 500 zł).

Monety zaprojektowali plasty­
cy czescy i węgierscy, bito je w

mennicach Węgier, Czechosło­
wacji i Szwajcarii. Poza grani­
cami wydrukowano również
częściowo banknoty zaprojekto­
wane przez W. Borowskiego, ale

zjuż następna seria wyszła
warszawskiej PWPW.

0,222168 G
CZYSTEGO ZŁOTA

W niedługim czasie doszło

wydarzenia, które „Trybuna Lu­
du" z 30 X 1950 r. obwieściła o-

gromnym
„Wielka

mężnego
narodową
nie Planu 6-letniego.
nowego złotego określa się
żłocie”
nie było
'„Reforma godzi w spekulantów
i wyzyskiwaczy, pomoże masom

pracującym
byt".

do

tytułem:
reforma systemu pie-
wzmocni gospodarkę

i przyśpieszy wykona -

Wartość
w

— a w podtytule, żeby
żadnych Wątpliwości:

w walce o dobro-

pol-

Ód tego czasu minęło nieco lat,
sporo się zmieniło. Papierowe 2,
'5, 10-złótówki, dla wygody i o-

szczędności zastąpiono bardziej
praktycznymi w obiegu moneta­
mi. Ale banknoty z wizerun­
kami chłopki, robotnika, rybaka
i górnika przetrwały do dziś
Niewielu ludzi zdaje sobie spra­
wę, żę na setce uwiecznił Bo­
rowski kierowcę PWPW z Łodzi,
a portret górnika jest syntety­
cznym wizerunkiem przodowni­
ka pracy. W 1966 r. serię sprzed
osiemnastu lat uzupełnił Koper­
nik, tysiączłotowy banknot o in­
nej niż dotychczas barwie. Szacie

graficznej i wymiarach, zwia-,
stujący mające się dokonać zmia­
ny w wyglądzie banknotów
skich.

NA POCZĄTKU
BYŁ PROJEKT

Gdybym jeszcze przed rokiem
zapytał pana Andrzeja Heidri­
cha ńad czym pracuje, nie do­
wiedziałbym się nic. Koledzy,
plastycy też pytali a on nie mógł
im odpowiedzieć. Teraz już nie

jest tajemnicą, że kierownik

graficzny „Czytelnika" i długo­
letni współpracownik NBP przy­
gotowywał projekt serii nowych
banknotów w następstwie wy­
granego konkursu.

Dó’ konkursu zaproszono icb
kilku. Każdy musiał wykonać
szkic w kolorze formatu 1:1 lub
niewiele większy od przyszłego
oryginału. Dawniej wystarczał
szkic ołówkiem, teraz, nowo­
czesna technika offsetowa i

wklęsłodrukowa jaką drukowa­
ne miały być nowe banknoty
wymagała precyzji niespotyka­
nej. Zasugerowano im tylko te­
mat: na banknocie tysiączłoto-

pracy pochłonęło
projektu, tego już
do realizacji. —

wym ma. być Kopernik, na pięć­
setce Kościuszko, Waryński
ozdobi setkę a 50 złotych Świer­
czewski, reguły jakim ma odpo­
wiadać banknot są znane, reszta

zależy od inwencji projektor
dawcy.

Najwięcej
sporządzanie
konkretnego,
Te trzy miesiące, które dosta­
łem na jego przygotowanie to
minimum. Dłużej niż.,-pięe go­
dzin dziennie ^przy^jtej ..pracy wy-;
trzymać

'

niepodobna — stwier­
dza Heidrich. Wacław Kowalik,
twórca m. in. pierwszej okolicz­
nościowej .monety 10-złotowej,
tej z okazji 600-lecia UJ, powie
mi innym razem: — Muszę się
liczyć z tym, że jak przekroczę
1/10 mm na 20-centymetrowaj
średnicy gipsowego odlewu,
mennica odrzuci. — Nietechno-
lógiezny — powiedzą.

TWÓRCZY KOMPROMIS
Banknot w swym kształcie o-

statecznym jest wynikiem pe­
wnych ustępstw pomiędzy twór­
cą a rytownikiem i giloszerem,.
Zadaniem pierwszego — prze­
nieść barwną plamę wizerunku
ż projektu na płytkę stalową.
Mrówcza robota. Wycięcie w

stali, portretu (odwróconego)
wymaga pracy, nierzadko ze

szkłem powiększającym. „Wy-
siadają” oczy. Niejeden już gra-
wer musiał zrezygnować z pracy
w PWPW,

Wreszcie giloszer obsługujący
maszynę o tej samej nazwie,
wycinającej w stali rozety, linie,
całe tło banknotu. Powiadają,

'że maszyna giloszowa teoretycz­
nie potrafi wykonać każde zada­
nie, 'ale nawet najwytrawniej­
szy giloszer nie zna wszystkich
jej możliwości.

Końcowy efekt swej wizji pla­
stycznej ogląda twórca dopiero
na odbitce próbnej. Po raz o-

statni ogląda ją zespół komisyj­
ny. Można jeszcze wprowadzić
zmianę w intensywności kolo­
rów. Niewiele więcej. Potem za­
czyna się druk a kończy udział

plastyka w tworzeniu bankno­
tu.

— Gdybym zrobił raz jeszcze,
zrobiłbym inaczej. Czy lepiej?
Nie wiem, ale inaczej na pewno
— mówi mi A. Heidrich kiedy
pytam jak po dwóch latach od
rozpoczęcia pracy nad projektem
widzi swoje wielonakładowe
dzieło.

— Banknoty nie mogą odsta-
wać swym wyglądem od zagra­
nicznych, rządzą się własnymi
prawami, ale jednocześnie mu­
szą posiadać swą indywidualność.
To trzeba brać pod uwagę wy­
konując projekt. Prawda, ’ że

pracując nad czymś innym
mógłbym być bardziej sobą... Z
banknotami to inna sprawa.
Muszą się podobać irnie, ale bę­
dzie je oglądał każdy i dlatego
starałem się, aby odpowiadały
wszystkim.

JERZY PIEKARCZYK

ze...

Pierwszy akt prawny doty­
czący waluty polskiej (5

II 1919 r.) zapowiadał, że

przyszła jednostka monetar­
na otrzymó nazwę lech
i grosz. Dopiero z końcem
lutego owego roku Ustawa

Sejmowa uchyliła ÓW ’ de­
kret oznajmiając, że waluta

nazywać się będzie złoty i

grosz. Pięć lat przyszło jed­
nak czekać na jej wprowa­
dzenie.

Pierwszym pieniądzem pa­
pierowym emisji Polskiej

Krajowej Kasy Pożyczkowej
marek polskich
I 1919 r.

r.w

się
min

było 506
(mkp) z 15
Z końcem grudnia 1923

obiegu znajdowały
banknoty o nominałach 5

mkp i 10 ińlń mkp. Kurs do­
lara wynosił wtedy 6 400 000

mkp (w analogicznym' okre­
sie 1919 r. — 120 mkp). 27 IV
1924 r. w obiegu było
570 698 000 min mkp.

Podczas reformv skarbowej
w 1924 r. 1800 000 mkp

wymieniano na 1 zł. \W trzy
lata nóźniei kurs dolara wy­
nosił, 8,91 zł.

Powstały w 1924 r. Bank
Polski powierzał projekto­

wanie i wykonanie bankno­
tów znanym artystom nła-

stykom, wśród nich W. .Bo­
rowskiemu, ,Ł Ichlerowi i
•T. Mehofferowi.

O statnim banknotem okre­
su międzywojennego był.

„bilet państwowy” Minister­
stwa Skarbu emisji 1 X 1938
r. o wartości l,zł. Ukazał sie
w obiegu na sześć dni przed
wvbuchem wojny.

Wiatach 1940—42 przygoto­
wano w Anglii dwie emi­

sje banknotów na sumę 7 328
min zł, ale nie zostały wpro­
wadzone w obieg, i cały na-

kład poszedł w 1951 r. na

przemiał. .

Nie tylko
dla zbieraczy

KOLEKCJONUJE się ban- 1,
knoty nie mające już warto- <
ścł obiegowej oraz tzw. wzo-c

ry bankowe (z widocznym ,

nadrukiem kasującym). Wzo- ,

ry mają wśród zbieraczy: ce- i

nę wyższą, nieraz o 200—300 i

proc, od banknotów obiego- 1,
tcpch. ■’ 1,

TERMINU „seria” używa
się w dwojakim znaczeniu: i
dla oznaczenia kilku bank-,
nofów puszczonych w, obieg 1

jednocześnie oraz dla okre- i
ślenia różnych emisji tego sa- i

mego banknotu. ’.

PRZEDWOJENNY bank- ',
not opiewający na sumę 10
min mkp wart jest „dzisiaj •.

według Katalogu 160 zł, pie- ■
niądz poczty Getta Łódzkie- 1

gó o nominale 10 fenigów . I

kolekcjonerzy wyceniają na

1000 zł.
'

. OD 1964 R. okolicznościowe i
monety 10-złotowe bije się (
po 2 min sztuk.. Wyjątek sta- i .

nowiła dziesięciozłotówka i
tzw. mennicza wybita z oka-,
zji 200-lecia Mennicy war- ,

szawskiej -w ilości 102 tys.
sztuk (tyle wynosiła dzienna i

produkcja Mennicy). . t

PIERWSZA srebrna mone-'|'
ta . ukazała sięu:PRLw.
1966 r. Była to stuzłotówka

próby „900" wybita z- okazji j
Milenium. J

NAJKRÓTSZY żywot ma-.J.

ją banknoty 20-złotowe, któ-f
re będąc najczęściej w obie- i

gu zużywają się po upływie 1
2—3 miesięcy. Aktualnie za- i

przestano ich drukowania (
zastępując je monetami. l



na

6-

ża-

Rys. E . LUTCZYN

a

i

miesiącami po rai ostatni odwiedzaliśmy w.

spaceru- Muzeum Narodowe. Czas rozpocząć
innycli, równię ciekawych Zbiorach. Historia
Polsce MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO roz-

zostaftą,
natura

Sżczegól-
■Sinatra
masowe-

tej treś-
óstro na­

wiedze

hi-

się
bu-

Kłopoty
gwiazdora

o słodkim głosie
Sala Featival Hall w Mel--

beurńe wypełniona była do

ostatniego miejsca.. Sledmio-
tyaęczna widownia oczekiwała
Ha dawno zapowiadane wystę­
py Cieszącego się wciąż nie-:
słabnącym powodzeniem ame­
rykańskiego aktora i pinśćftką*
r'za Franka Sinatry. Nim jed­
nak 58-letni gwiazdor . ukążał
się na sęenie,. przed wejściem
rfctegćala się scena ‘jako żywo
przypominająca niektóre spoś­
ród jego filmów. Oto grupa
Członków osobistej ochrony . pio­
senkarza broniąc go przed na­
tręctwem przedstawicieli prasy
wdała się w bójkę z fotprepót-
terami,. a także kamerzystami
australijskiej TV.

Kóńeert rozpoczął się z opóź­
nieniem, nie trwał jednak dłu­
go, bowiem w pewnej chwili,
.piosenkarz przerwał występ i.
dał ujście nagromadzonej furii.

Zwierzył się zdumionym wi­
dzem jak to pędem uciekać
ihusiał przed reporterami ! co

W związku Z 'tym sądzi o

Wódzie dziennikarskim:

„My W Stanach mamy
ńieh (dziennikarzy) jedno
kreśldnie — pasożyty, jak pa-
śóżyty bowiem Chcieliby tylko
brać, nic nie dając w zamian'.
Tb' banda darmozjadów; którzy
‘żdwśze darmozjadami
żyjąc z nas, których
obdarzyła' talentem”.
ńfis bśtro żaataiśował
pracujące W środkach

go przekazu panie.
Słysząc oświadczenie

'ei Widownia zamarła,,
ifomiast zareagowały __

StOWarżyśzęnia DZiefthikarży AU-
śśfilfjśkięhl Prezes Stowarzy­
szenia; zapewniwszy sobie po­
parcie przedstawicieli' innych
zwiążków zawodowych, zażądał
ód. amerykańskiego piosenkarza
‘oficjalnych przeprosin. Sinatra
jedhak Oświadczył,- że to bacż^j
jćfeu. należą się przeprosiny

' tó' Wszystko cb’ W ’ci'ągu całej
swej kariery wycierpiał ,

strfihy prasy, ■a w ogóle to ii-

‘zygiiuje z dalszych - koncertów
i. postanawia opuścić niegościn­

ny‘kontynent. ■
. ’Nie'. ekazało

Wćąfe . łatwe,"
.'śWńj' 'Związek.
iypięy, hetchi

: 'Wąż

Sie . to jednak
Wezwani przez

zawodowy praco-
prżeatąli obsługi-

amerykańskiego gościa.
Gdy ten, wściekły udał się na

lstnlske, gdzie oczekiwał nań
prywatny samolot' Okazało się,
że lecieć może zaledwie do
Sydney, bowiem obsługa lotnis­
ka Odmówiła napełnienia zbior­
ników paliwem.

W- Sydney czekało Sinatrę
fóWńft. chłodne przyjęcie, .• toteż

&

ŚRODA XV

MS Cóż, to tytułówe, dobre

samopoczucie jest rzeczą
■tó (najmniej względna,

go odnosi się do dwóch

Spraw, dosyć niestety róż-
hyeh, że nie powiem: prze­
ciwstawnych. Jest całkiem

"poważnym określaniem, eta-
ńu psychicznego trzech auto­
rów książeczki pt, ,,Alfabet
polskiej rozrywki”, a miano­
wicie panów; ■■Witolda •Filie­
ra, Ryśzarda Marka Groń­
skiego, i Jerzego Wittlina.
Brzmi- natomiast dwuznacz­
nie, ba, ironicznie, jako o-

kreślenie stanu psycho-■fiżyiżnego autora, tych iłów,
'

dyli mnie. tamego. Otóż sie­
dzą sobie nad nidtżpnd do

pisania, usiłuję uczynić ten

felieton przyjemnym, w

miarę wesołym, nawet, co

nieco, w miarę ‘możności
dowcipnym, to nie jest łat­
we, gdy się ma do czynienia
z książką o polskiej rozryw­
ce, i nagle Widzę, że na kla­
wisz kapnęła mi kropla
kfwi. ia nią druga, W chwi­
lę. potem trzecia; ponieważ
nie ustaję w pisaniu, krew

rozmazuje się, nawet trochę
. jftkb.j/ prpska, gdy usiłuję po­

prawić kartkę papieru w ma­
szynę wkręconą, zostawiam
na niej bladoróżowe odciski
palców; po chwili wysycha­
ją tworząc owalne, szybko

. brązowiejące plamy.
Wstaję, podchodzę do. lu­

stra... prawy kącik ust mam

lekko- zakrwawiony, to

Stamtąd skapuje ta życiodaj-

jego adwokat poszedł na kom­
promis. W czasie gdy piosen­
karz spal, spotkał się on i pre­
zesem Stowarzyszenia Dzienni­
karzy i wspólnie opracowali
dokument noszący wszelkie ce­
chy dyplomacji' <epok'i Henry
Kissingera.

Podpisane porozumienie głosi­
ło, że Sinatra zachowuje prawo
do swobody komentarzy na te­
mat kwalifikacji zawodowych
dziennikarzy w ogóle, w wypo­
wiedzi swej jednak nie miał na

myśli nikogo spośród aktual­
nych pracowników australij­
skich środków masowego prze­
kazu. Piosenkarz wyraża także
ubolewanie w związku z obra­
żeniami, jakich doznali niektó­
rzy dziennikarze w starciu z

jego osobistą ochroną.
Jeśli zaś idzie o „pasożytów”

i „darmozjadów” z prasy,
’ ei

postarali się, aby całe wydarze­
nie nabrało odpowiedniego roz­
głosu, tak iż australijskie wy­
stępy stały się najgłośniejsze w

całej dotychczasowej karierze

niebieskookiego gwiazdora
słodkim głosie.' (maki

Jeden z najpiękniejszych dziedzińców w Krakowie. „Malowany
Dwór”, dziś siedziba Muzeum Archeologicznego w Krakowie

. przy ul, Senackiej. ,.r- Zdj. J. RUBIS

Dobre

samopoczucie
na Ciecz. Ponieważ głowę
mam nieco, ociężałą, co po-

. przednio usiłowałem przypi­
sać jedynie lekturze „Alfa-

. betu polskiej rozrywki”, z

trudem kojarzę fakty. Za­
raz, zaraz...’ (w tzw. między­
czasie znów usiadłem za

maszyną, i nowa kropla
krwi powoli spiynęła mi , ż
kącika ust, tym razem fóż-
bryzgując się na stole, na

świeżym obrusie), oażywiś-
, cie, to wczorajsza wizyta u

dentysty, o eudotwórco,
przyjacielu- mój dozgonny,
dzięki któremu odkryłem ta­

jemnicę życia z dziurą W,jemnicę życia z dziurą
szczęce!

Usiłuję . zebrać myśli,
czym to ja miałem... l . . ..

O pplskieitjjpzrywcei Śięgniir
my do źródeł: na okładce
książeczki ( widnieje twarz

jakiegoś mężczyzny, podobna
•trochę do zdjęcia rentgenów- •

skiegoi czarno-biała na. fio-
letowym tle, zdumiewająco

; skrzywiona grymasem nieo­
pisanego bólu. Oto pierwsza
w kolejności ofiara narodo­
wej-rozrywki: grafik-projek-
tant okładki, pan Mariusz

. O
aha,

np.
kotó-

się,

Spacer po krakowskich muzeach (25)

Przed kilku
czasie naszego
wędrówkę po
najstarszego w

poózyna się w roku 1850, a dzieje jego przez długie lata wią-
ią się z historią Towarzystwa Naukowego Krakowskiego,
potem Akademią Umiejętności, Polską Akademią Umiejęt­
ności, w końcu z Polską Akademią Nauki

Sirń jednak poznamy cieka­
wą historię i. bogate zbiory
Muzeum chćiałabym, abyś-

my przyjrzeli się dziejom budoż

Wli,. która ód 7 lat jest Siedzibą
Muzeum.

W XlV-wiecznych przekazach
Znajdują .się Wzmianki o tym,

ftiorę”)
, własną

Polska rozrywka współczes­
na to najbardziej dowodny
doicód bezmyślności, będący
Wykwitem:. pogardy dla lu­

dzi („ludzie i

ptĄ”), brudnej
(„niżej patyka
tiie

We
(„stary, stuknij
eó ci chodzi?”).
nie potwierdzających reguły

. jest tak niewiele, że do­
prawdy starczyłoby tego na

pół kolumny druku w „E-
ehu”; książką liczy równe
sto stron,

Dlatego uważam, Że pft-
nów autorów: Witolda Fil­
iera, Ryszarda Marka Greń-'
sMege i Jerzego Wittlina, nie

oputzeza nigdy dobre samo­
poczucie, czego skutkiem nie
tylko wzmiankowane dzieł­
koj ale i indywidualny cał­
kiem Wkład w polską roz­
rywkę, co odnosi się w pier­
wszej kolejności do pana
Wittlina, ui drugiej do pana

R. M. dwojga imion Groń­
skiego, w ostatniej zaś pana
Witolda Filiera, który od
Czasu zaprzestania dytekto-

. rowania działem rozrywki
TVP zrobił duży krok na­
przód i zapuścił długie wło­
sy. (Krwi gromadzi mi się w'
ustach coraz więcej, muszę
coś z- nią zrobić),

" TADEUSZ NYCZEK

wszystko ku-,
chęci zysku
od numeru

. niewiary
działalność

Sięwłeb,o
Wpjątkóui

ęhwedeżuk (współczuję 'pa­
nu Serdecznie; tymczasem
nowa kropla krwi 'kapnęła
na klawisż,, pośliznął mi się .

palec). Zawartość „Alfabetu”
móże bowiem budzić żrozu-;
miąią grozę. Ód „A" do „Z”
widnieją tam wynotowane i
skomentowane nazwiska ne­
storów, klasyków, władców,
podnóżków, debiutantów i
potencjalnych klientów arty­
stycznych rodzimego prze­
mysłu rozrywkowego, a to:

estradowego głównie, to dal­
szej zaś kolejności teatral­
nego, filmowego, iotoarzyi-
kłego i niedocieczonego. Ńiś-
doeieczonego ze względu na

niedocieczoność jego funkcjo­
nowania, w kraju, który
przecież buduje, odnawia i

pomnaża, nie bawiąc się w-

jakieś tam hócki-klocki, a

tym bardziej w rozrywkę,
która nie dość, że nigdy nie

jest u nas śmieszna (żeby to

przynajmniej), w- dodatku
sensu u niej za grosz.

Najśmieszniejsze są
piosenki z festiwalu
brzeskiego, ale okazuje
że i tak nie dla wszystkich,

Witold. Fuller, Ryszard Ma­
rek Groński, Jerzy Wittlin.
Alfabet polskiej , rozrywki. ■
WAiF, W-wa 1974.

że na terenie, gdzie obecnie stoi

gmach Muzeum, czyli bc więzie­
nie św. Michała znajdowała się
siedziba bogatego i znanego ro­
du Gniewoszów. Wiadomo ‘

też,
że stała tu kiedyś łaźnia, a

prowadzone przy okazji remon­
tu : badania dowiodły, że jeszcze
wcześniej — mufy obronne.

PRAWDZIWIE CIEKAWA
storia budowli rozpoczyna
Wraz z rozbudową dawnych
dynków i powstaniem magnac­
kiej siedziby rodu ’

Tyczyńskich
znanej pod nazwą „Malowanego
Dworu”. Nazwę tę zawdzięczał
ów dwór bogatej, zdobiącej go
polichromii. Można również

przypuszczać, że w wieku XV
do dworskich zabudowań nale­
żał, położony dziś po przeciwnej
stronie ulicy Senackiej tzw. dom
Chebdowski.

Natomiast nazwisko Tęczyń-
skich ; Utrwaliło Się W historii
Krakowa za sprawą '■Andrzeja,
który niezadowolony z pracy
krakowskiego płatnerza Klemen­
sa napadł na niego i obił, skoń­
czyło się to dla wielmoży fatal­
nie, bowiem rozsierdzeni rze­
mieślnicy zabili go w kościele
Franciszkanów. Za haniebny ten

uczynek Kazimierz Jagielloń­
czyk oskarżył krakowskich raj­
ców i 6 z nich skazał na ścięcie.
Wyrok odczytano w styczniu
1467 roku przed Małowsinytu
Dworem Tęozyńskich, * więc na

dzisiejszej ulicy Senackiej — i

był to zapewne pierwszy wyrok
przy tej ulicy odczytany. Moż­
na Więc powiedzieć, że jej sądo­
wa kariera rozpoczęła się dość
wcześnie. (Dokładny opis tych
burzliwych zdarzeń znajdziecie
Państwo w książce Jana Adam-

tczewskiego „Nie' od. razu Kra­
ków rozkopano").

OD POCZĄTKU
obiekty wchodzące
lowanego Dworu

_ ___

s

stopniowo na własność' zakonu
karmelitów bosych, ... a w roku
1611 biskup . Tylicki’ funduje
klasztor i kościół pod wezwa-

WIEKU XVI
w skład Ma-.

przechodzą

dokument
„W czasie Okupacji hitlę-

rówskiej ‘i śłouid ,-,Pomorska'*
wzbudzało >u 'mieszkańców
Krokowa • dreszcz grozy'.
Tak zaczyna się wznowlória
ostatnio przez Wydawnictwo
Diteraekie w Krakowie ksią­
żka; Stanisława Gzerpąfeą i
Tadeusza Wrońskiego . <pt.
;;Uliea Pomorską T‘, kolejny
tytuł serii „Gracoviana‘’> Jest
to książka-dokument groma­
dząca skrzętnie wsżystkp . co

wjąże się z działaniem, i

dawną siedzibą gestapo W
Krakowie. Znajdujemy W

niej opis struktury organiza­
cyjnej tej zbrodniczej insty­
tucji; a znakomitym uzupeł­
nieniem części monogręfifłZ'-
ńej są Unikalne zdjęcia,
napisy (Wstrząsające) żacHÓ-
wanę na murach hitlerow­
skiej każni oraz relację
więźniów torturowanych W
krakowskich więzieniach ge­
stapo,

Otrzymaliśmy książkę rze­
telną, pozwalającą głębiej i

lepiej zrozumieć istotę oku-
pącji w Krakowie,. . KsiążKh
Wrońskiego i Czerpaka zy­
skała sobie po pierwszym
wydaniu pochlebne recenzje,
zyska, na peuino. i i.tórdż UŻ-
nańie czytelników.

niem. ; św. Michała, Pod tą. na­
zwą

'

potężne gmaszysko znane

jest ■do‘‘ dziś,a wiążą śfę''k' nim
co smutniejsze rozdziały historii
miasta. :

W. czasie; .pierwszej okupacji
austriackiej, w roku 1797 kla­
sztor zostaje przekształcony nk

więzienie. Grube mury, Wilgat-
ne lochy, okrato waęe okna —

wszystko wydawało się dosko­
nale przystosowane do celów,
jakim budynki tę miały służyć
przez długie-Tata; Od roku 1831

przez jego cele i kazamaty prze­
chodzą tysiące 'Więźniów, głów­
nie politycznych. Więziono tu ża

udziął lub sympatyzowanie. Z ru­
chami’ Wolnościowymi , i rewolu­

cyjnymi m. in. Władysława An-

czyca, ■Stanisława Koźmiana,
Stanisława łir. Tarnowskiego,
Józefa Wysockiego, Michała Ba-

łuckiego.
W roku 1880 osadzono tu Lud­

wika Waryńskiego Wraz z ’34

towarzyszami. Słynny proces
proletariatczyków upamiętnia
tablica umieszczona na gmachu
dawnego sądu przy Ul.- Senac­
kiej 1. Wielu Polaków znalazło
Śmierć w murach więzienia św..
Michała w czasie hitlerowskiej
okupacji. ,

Na miejscu zlikwidowanćgó 'w*,
roku 1872 kościoła pod WeżWS-
:niem św. Michała pów0aj%:
gmach Sądu Powiatowego dla
m. Krakowa, który, mieścił śfę
tu jeszcze as niedawna.

WIĘZIENNA HISTORIA 'tych
Zabudowań kończy Ąsię; w 'roku
1956, kiedy to władze- miasta

przeznaczają je na siedzibę 'Mu­
zeum Archeologicznego, W '.sik­
sie remontu i prać wykopali­
skowych natrafionp na dziedziń­
cu na konstrukcję drewnianą Z
w. XII i ceramikę łużycką.

14 LISTOPADA 1967 .przeka­
zano całość odremontowanych
.budynków dawnego. . więzienia
przy ul. Senackiej. W tym mo-

meńcią kończy się ponura histo-"
ria pięknych skądinąd zabudo­
wań.

. I. krakowianie też coraz rza­
dziej nazywają je więzieniem
św. Michała. Dla całkiem mło­
dych jest to już tylko Muzeum

Archeologiczne i może nie trze­
ba przypominać im smutnej
historii tych budynków.

ELŻBIETA GBZEGOBCZtft
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Reki! atakuje
gdy usłyszy dźwięk

iślonej częsti
u Wybrzeży j r* a atakiem rekinów istniałaPrzed miesiącem

Florydy zatonął niewielki
jacht. Jego właściciele, pań­

stwo Edwards, Wraz z pięcior­
giem dzieci oczekiwali pomocy
uczepieni do niewielkiego koła

ratunkowego. Po pewnym cza­
sie zorientowali się, że otacza
Ich stado dziesięciu ogromnych
rekinów. Minęła noc, pomoc nie
nadchodziła, rekiny jednak nie

zdawały się groźne. Pływały
dookoła rozbitków nie próbując
atakować. Dopiero nad ranem,

gdy nad rozbitkami krążyć za­
czął helikopter jeden z rekinów
rzucił się do ataku Zabijając
dziesięcioletniego synka
stwa Edwards.

Do niedawna atak rekinów
w momencie nadejścia pomocy
uważano by zą czysty przypa­
dek, ostatnio jednak poczyniono
pewne interesujące spostrzeże­
nia, wskazujące na to, że mię­
dzy pojawieniem się helikopte-

pań*

Wygrany
zakład

n e doktor jednej z gazet
** brukselskich założył się
z kolegami, że dowiedzie cał­
kowitego gapiostwa ludzi. W

rękę wziął kapelusz, ną szyi
zawiesił sobie tabliczkę i
stanął ńa rogu Ulicy. W cią-
gu godziny wyżebrał 68 fran­
ków. Napis na tabliczce gło­
sił: „Nie .potrzebuje waszych
pieniędzy.. Jeśli mimo to rzu-

1 *

Wfiofelbffjś "'JeMtefcflł

ścisła zależność.

Od dawna wiadomo było, że
rekiny mają niezwykle o-

stry słuch.^Niezależnie od zwy­
kłych' uszu, mają one na całym
ciele rozmieszczone miniaturo- ■■
we „odbiorniki” dźwięków. '

Niektóre dźwięki są dla nich

obojętne, na inne jednak reagu­
ją agresją, i to zapewne dźwięk
motoru helikoptera był przyczy­
ną tragedii u Wybrzeży Florydy.

By sprawę tę zbadać dokład­
ni? specjalista biologii morskiej <

dr Artur Myrberg z Cniwersy- ;
tetu w Miami rozpoczął serię
doświadczeń. Wyposażony W po­
tężny podwodny mikrofon Wy­
pływał na morze i nadawał
dźwięki o różnej częstotliwości
i różnej tonacji.

Okazało się, że nieregularne
buczenie o częstotliwości 500

drgań na sekundę wprawia
rekiny w prawdziwy szał. Na

dźwięk taki '

pojawiają się ze­
wsząd, a niektóre próbują ata­
kować głośnik.

Dźwięki o niższej częstotli­
wości zdają się działać na reki­
ny zniechęcająco. W obecnym
jednak stadium badań na kon­
kluzje jest jeszcze za wcześnie.

Nie wszystkie bowiem rekiny
reagują na dźwięki tak samo.

Podobnie jak. jedni ludzie wi- ”

dząc Wypadek uliczny przystają,
natomiast inni jeszcze szybciej
przechodzą, tak samo rekiny,
jedne reagują na dźwięki, inne
natomiast nie zwracają na nie
najmniejszej ąiwagi «r. twierdzi,,

■ ^14sifh
r Wre on jednak; ba-??

dań. ma bowiem nadzieję iż ile
da mu się znaleźć taki rodzaj
dźwięków, na który wszystkie
rekiny reagować będą ucieczką.
Miałoby to ogromne znaczenie

praktyczne, bowiem groźba re­
kinów to poważne niebezpie­
czeństwo czyhające na wszyst­
kich zażywających kąpieli w

inorzaęh południowych, zaś zna­
jąc ową kombinację dźwięków
Wyposażać by można kąpiących
się w zapewniające bezpieczeń­
stwo miniaturowe nadajniki
tranzystorowe, (mak)

Wędrując po Krakowie

Wychowawczy pył
czyli z krakowskich podwórek
refleksje niewesołe...

owe osiedla... Nowe pod­
wórka naszych czasów, na

które matki patrzą przez
duże okna zza stylono-

wyćh firanek, z balkonów i u-

kwiecońych -loggi, gdzie Więcej
niż miejsce zabaw dla dzieci

zajmują samochody rodziców...

1toi. Me
rolf& jaki£

lui dziś jeździ 140 km/godz.

Radziecki elektromobil

sięga po rekord
Dla przyspieszenia z dalszych’

prac nad rozwojem pojaz­
dów elektrycznych, Federa­

cja
'

Sportu Samochodowego
ZSRR zatwierdziła tymczasowe
warunki ustanawiania rekordów
n* tych wehikułach. Przyjęta
klasyfikacja dzieli elektromobile
na dwie klasy w zależności od

. Ciężaru własnego:,do 1009,i po­
nad, 1000 kg.

Pierwsze próbne biegi elek-
trorrtobili odbyły się w roku
1972. Wówczas pojazd „GhADI

HE”, Zbudowany w Charkow­
skim Instytucie Transportu Ko­
łowego, osiągnął na dystansie
kilometra Ze startu zatrzymane­
go —* prędkość 94,66 km na godz.
Podobne wyniki osiągają mało­
litrażowe samochody spalinowe.

Po roku „ChADI 11 E” (jego
ciężar wynózi 498 kg), wyposa­
żony w akumulatory srebrno-
eynkowe, sięgnął po rekord. W
pierwszym biegu pojazdem kie­
rował ifairij Stepczenko. Dystans
6,5 kra ze startu zatrzymanego
przebył on * przeciętną pręd­
kością 95,7 km na godz, Przy-
pomnijmy, że norma międzyna­
rodowa wynosi 92,98 km na godz.

Następny bieg •— 1 kilometr'
te startu lotnego. Norma ZSRR

Wynosi 130 km na godz. JurijŚtepczenko • osiągnął 145,7. Póź­
niej ten sam dystans ze startu

zatrzymanego pokonał Włodzi­
mierz Hawryleńko. Jego wynik
wynosi 109,1 km na godz. (nor-

■matyw'— 95).
Na pojazdach marki „ChADI”,

Zbudowanych przez studentów
charkowskiej uczelni, pod kie­
runkiem znanego kierowcy raj­
dowego Włodzimierza Mikitina,
ustanowiono’ około 30 rekordów
krajowych. Niektóre z nich są
lepsze od rekordów światowych.

Na ulicach Moskwy zaczęły
Się pakazywaać pierwsze elek-

trycżhe samochodziki. Ich

szwajcarscy pobratymcy wożą
już turystów nad Lemanem, po­
dobnie jak w Warszawie po
Starym Mieście słynne polskie
„Melexy”.

Wiele wskazuje, że o elektro-
mobilu zaczniemy wcześniej —

niż przypuszczaliśmy — mówić
serio*

ci?

NA

On

moje
siedlu Podwawelskim. Bawi
skulony nąd kałużą’ ciągnąc
niej na długiej nitce czarną
gumkę db włosów. Kałuża Usy­
tuowana jćst akurat pod zam­
kniętym na cztery spusty, ogro­
dzonym przedszkolem,

’

przez;
■siatkę widać huśtawki, piaskow­
nicę, zabawki.„ Mama f-lętńiegę’
Piotrusia pracuje, babcia gotu­
je, chłopcy „gdzieś poszli”.

—■A w co się bawicie z chło­
pakami?

j.j.- r- A w różne gry, a najczę­
ściej to się strzelamy Z różnych
pistoletów, karabinów,
na. Wodę, na piłeczki.
mam karabinu
jestem, zabity!
przechwałką w

sko nie jedzie,

PRZEKŁAD PI0'1 RUS

pierwszy dął; się nabrać ha

landrynki. Mieszka na o-

się
W

takich
Ja nie

ale za to zawsze
— opowiada z

głosie. Na letni-
tu „nad Wodą”

W kolejce do huśtawki...

Marzył mi się romantyczny reportaż ze starych krakow­
skich podwórek. Zabawy dzieci, które będą jakąś miarką
upływającegb^czasu, bo jak świat światem dzieci wychowy­
wało podwórko, będąc miejscem’ pierwszych prawdziwych
konfrontacji z życiem, pierwszych dyskusji, łez, przyjaźni
„do śmierci”,-pierwszej walki o miejsce w hierarchii pod­
wórkowej społeczności. \
Zwiedziłam piękne niekiedy podwórka Krakowskiej, Kano- ,

~n'tćzę7;S^®ŻMtej | kilku ihnpchr-ęrlłc^.ywięst-ątp-wswstfeie.
- puste-jjp-p&yńajmniej rete g

— Dzieci się tu nie bawią, — poinformowała mnie w koń­
cu jakaś staruszka. — Dozorcżyni posadziła tu taką rabatkę
i bez przerwy zabierała'im'piłkę, To oni teraz przechodzą,
plują na te kwiatki i idą się
nikt nie; pilnuje...’*

biwii na nśWe osiedla, tam

W kałuży spędza swe ostatnie

przed pójściem do szkoły — wa­
kacje.

Maleńka właścicielka koszy­
kowego wózeczka dla lalek ba­
wi się na wybetonowanym
chodniku przed klatką Schodo­
wą., Lalka leży na schodach „bo
była niegrzeczna”, — A jak się
lala nazywa? — „Nie wiem bo
óną nie mówi” — pada rozsąd­
na odpowiedź 3-lethiej panien­
ki. Tak, logika

'

tej dzieciarni

chowanej przed telewizorem
jest. zupełnie, inna. Więc ina­
czej, — A gdzie twoja mama?
— „No w płacy autobusem tam

gdzie tata, a babcia daje teraz
Asi jeść” —- Ile Aśia ma lat?
„Nie- ma jeszcze lat, tylko leży
i kopie nóżkami” — A nie' je-
dziesz na letnisko? „Jadę, jak
babcia przyjdzie to pojadę ha
letnisko tu, do piaskownicy...”

MAŁA,
BRUDNA PIASKOWNICA

Jest to jedyny chyba zorga­
nizowany plac zabaw na tym
osiedlu. Poza tym nie ma ńic,
ani huśtawek, ani boiska, ańi

ławek, ani ńićżego poza dwoma
przedszkolami, które są staran­
nie ogrodzone. Chmary małych
dzieciaków, które w ten waka­
cyjny czas nie chodzą ani
szkoły ani dd przedszkola,
wyjechały albo już wróciły
letniska,
żach, na betonowych podjazdach
dla samochodów, na schodach...
To nowe osiedle, ale ukończono
je dobrych parę miesięcy temu.
Nowa część tonie po prostu w

błocić i rupieciach. Mija lato,
nie zrobiono nić.

Na Kozłówce bardziej już zie­
lono, ale długo chodzę, zanim
uda mi się znaleźć piaskownicę
i kilka ławek. Są . nawet 2 cży
3 piaskownice, ale huśtawek anil
śladu. Przedszkole ,— zamknięte!.!
Dzieciaki i tutaj bawią się na!
schodach I'.- betonowych chodni­
kach. Przyglądam się zabawie...

MAJĄ ŁADNE,
DROGIE ZABAWKI

Piękne ■lalki, piłki, autka.

do
nie

z
— bawią się w kału-

najlepiej się bil ten był hersztem)
wyznacza dziecku miejsce w

podwórkowej hierarchii. Obser­
wuję małe 4-letnie wojsko, jak
•maszeruje z karabinami z pla­
styku lub patyka. W tej chwili
łaźi wpatrzohe jak W obrazek
w. „bohatera”, który jeździ w

dużym samochodziku- W pewnej
chwili dowódca „piechoty” pro­
ponuje „Zmotoryzowanemu”, —

„Słuchaj, chcesz należeć do .na­
szej bandy? Też będziesz
tern.
dasek za kierownicą,
się, zjeżdżąj, nie dotykaj
tal!!,..” Ijalsza dyskusja
zacytowania,.

Lepiej to wygląda na

osiedlach. Odwiedziłam
dwa, Azory i Mistrżejowice. Na
Azorach dla kilku bloków —

małe ogródki a W nich huśtaw­
ki i piaskownice, jakieś metalo­
we przedziwne W kształtach
drabinki, Rozmawiam z mamą
Piotra 1 Pawła (lat- 4 i 2) „Do­
brze że to jest, ale bardzo trze­
ba uważać. Bo takie metalowe
drabinki są niebezpieczne. Star­
sze potrafią, ale te młodsze też

się wspinają. I rozbijają głowy.
To powinno być oddzielone dla

starszych ,i młodszych. A w o-

góle to chłopcy chcą grać w

piłkę, ale ci starsi^ ich: przega­
niają z/ boiska. Tam przy tym
dużym bloku to jest dobrze, bo
i górka i boisko i 'dla małych
dzieci..,

Rzeczywiście. Kompleks za­
bawowych ogródków zajmuje
dużą przestrzeń. Ogrodzone, z

całym „ośprzętowaniem” boisko
dla gry w piłkę osobno, pias­
kownica dla-maluchów osobno,
wreszcie placyk z przyrządami
do zabawy.

BAWIMY STĘ
W PIŁKĘ NOŻNĄ

.. .strzelaninę, w złodzieja
milicjanta — mówi lo-letni Ro­
bert.— Na 7 to jest 3 złodziei i
4 milicjantów. Są umoWy, zło­
dziej złodzieja może wybawić,
tak jak to jest naprawdę...

— A co to jest? — pytam

sze-

A na to cherlawy bloh-
„Odłoal

Su­
nie do

baw»

innych
jeśfccż^

1

wydaje mi się że to, a nie na­
turalna selekcja jak niegdyś (kto

o

ciężką metalową podstawy o ja­
kieś dziwne wysokie schody ża-
kończone deską. ■ MTo na simą

zdejmują zjeżdżalnię i okrągłą
karuzelę, to jest do tego, tylko
nie założyli z powrotem (9 sier­
pnia!).

Więć Chłopcy bawią się w

chowanego. „Raz dwa trzy czte­
ry, idzie pies Hakerbery, a za

nim Piż!i i Diri, co się kąpię w

proszku txi, nie będziemy długo
liczyć, .wyj-dzięsz ty!’*, No, coś

się „żm.ięhjło., .Za moich czasów
mówiło slęi „Palka zapałka, dwa

kije, kto się ule schował niech
kryjs — szukam!;’... Zmieniło

się.
W jednym z okien na parte­

rze czytam: Uwaga, dzieci. Kto
nie Wyjechał na wakacje rtfbże
przyjść do nas codziennie ód
9—13, wycieczki, Spacery, gry...
Jest godzina 11,0Ó. Pukam — ci­
sza. Mam nadzieję, że dzieci są
na wycieczce

W MISTRZEJOWICACH —

PIĘKNIE

Imponująco, jeśli porównać z

początkiem wędrówki, osiedlem
Podwawelskim, Pełno żjilśńi,
kwiatów, ławek, ryemal przy
każdym bloku — mały plac ża-

huśtawki, piaskownice,
drabinki. Jest i osobne boisko
dla dzieci starszych, jest piękny
rozległy park wypoczynku na Oś,
Tysiąclecia. Wszystkie . zabawki
„na ehodzie”, kolorowe. Dzieci

mało, bo nadciąga kolejna bu­
rza... Jest też dyżurńe przedsz­
kole i „hieobozowe lato” prowa­
dzi Dom Kultury.

A W SUMIE?

- Jest to reportaż dóśłoWńy.
Zanotowana na gorąco sytuacji
w kilku wyrywkowo wybra­
nych , miejscach Krakowi W

sierpniu 1974 r. Z początkowej
romantycznej koncepcji nie Zo­
stało nic. Coraz więcej dzieci
wychowuje się z „kluczem ni.

szyi”. Podwórkowa edukacją
przenosi- podpatrzone • Wzorce
świata dorosłych w tę małą spo­
łeczność— Dziefci klną-, są egoi­
styczne. ich wyobraźnię zapład-
niają filmy „ze strzelaniem” t

telewizji. Właśnie ogródek za­
bawowy, zabawki dla wszyst­
kich jednakowe — to też, eduka­
cji.' Nie wyszliśmy w tym poza
szablon huśtawki i piaskownicy.
Dobrze, jeśli w ogóle są —■'mó­
wimy, A może to mało?

Na najlepszym niegdyś w Pol­
sce sosnowieckim osiedlu . wi­
działam poustawiane wićlkife
szkolne tablice i kolorową kre­
dę — dlaczego dzieci mają ry­
sować po mUrach! Widziałam
zieleń, kłody drzewa i pniaki —

dlaczego dzieci, mają pluć na

kwiatki? Widziałam i mały
„sklepik” i nawet wybetonowa­
ną sadzawkę, a także małe mia­
steczko komunikacyjne dla dzie­
ci ze znakami drogowymi.

Ogród zabawowy dla dzieci w

(Dokończenie na str. t)
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Kobieta jest najpiękniejsza w godzinę po saunie

W krainie jezior
i miliona saun

Typowy obrazek z Finlandii. Bez sauny i jeziora życie w Fin­
landii byłoby niepełne. (Korespondencja własna z Finlandii)

Pierwsze śniadanie
, Wkrótce koniec wakacji.
Nie będziemy opisywać
przygotowań władz oświato­
wych do inauguracji nowe­
go roku szkolnego ani mo­
bilizacji handlu, który rów­
nież z tej okazji ma dość
ważną rolę do spełnienia. O

problemach tych dużo pisze

Ostatnie badania

się przed kilkoma
miona Finów, nim

ny. Pierwotnie sauna była norą w ziemi, w której polewane
wodą gorące kamienie dawały parę, loyly, a kąpiący się przy­
spieszał proces pocenia chłostając się brzozową' witką.

Inne narody wykształciły różne sposoby potnych łaźni, ale
w większości były one tylko dostępne dla górnych warstw

społeczeństwa. W Finlandii sauna była i jest” dla wszystkich.
Nie jest symbolem Statusu społecznego jak gdzie indziej. Isto­
tnie regularna sauna jest tym Samym dla Fina, czym jest
powietrze do oddychania i razowy ehleb.

etnograficzne wskazują te sauna narodziła
tysiącami lat, w rejonach gdzie żyły ple-
przenieśli się oni do ich teraźniejszej krai-

te mało
swoich o-

probleim

Rzeżucha i skorzonera
Od członkiń jednego z Kół

Gospodyń Wiejskich otrzy­
maliśmy list z prośbą o po­
danie przepisów na potrawy
ze skorzonery i rzeżuchy, bo
w tym roku po raz pierwszy
zaczęły uprawiać
znane warzywa w

grodach i powstał
„jak się to je?”.

Jeśli chodzi o rzeżuchę to

zdaje się nikt jeszcze nie

wymyślił innego sposobu, jak
zjadanie
postaci
smaku
wartości
każdemu odpowiada jej dość ’

specyficzny zapaćń.

Skorzonera natomiast jest
— szczególnie w warunkach

wiejskich — bardzo cennym
warzywem, ż którego można

korzystać przez
bo przechowuje
samo, jak inne
a więc marchew
szkę. Ma bardzo delikatny
smak przypominający szpa­
ragi. Oto dwa przepisy za­
czerpnięte z prospektu opra­
cowanego przez Biuro „Opi­
nia”. Namoczyć na godzinę
korzenie skorzonery i lekko

je obgotować. Wtedy łatwo

się ją skrobie. Po oczyszcze­
niu gotujemy skorzonerę w

osolonej wodzie aż będzie
miękka. Można podać ją —

jak szparagi — polaną zru-

. mienioną na maśle tartą
bułką, albo panierować.: W

tym drugim wypadku ugoto­
wane korzonki obtaczamy w

jajku i tartej bułce, a na­
stępnie smażymy na tłuszczu
aż uzyskają złoty kolor.

jej na surowo, w

przyprawionej do
sałatki. Ma duże

odżywcze, ale nie

całą zimę,
się ją tak

korzeniowe,
czy pietru-

się ostatnio w krakowskiej
prasie i nie ma sensu jesz­
cze raz w naszej rubryce do
tematu tego powracać. Lary
czują się natomiast w obo­
wiązku zwrócić rodzicom u-

wagę na sprawę pozornie'
drobną a w gruncie rzeczy
Wcale nie bagatelną. Chodzi
o... pierwsze śniadania...

Dziecko, idące na 8 rano

do szkoły, musi obowiązko­
wo zjeść przedtem w domu,
bez specjalnego pośpiechu,
solidne pierwsze śniadanie.
Na to musi znaleźć się czas,

tego domaga się organizm
dziecka, które nadal fizycz­
nie szybko rozwija się a w

szkole czeka je wytężona
(jak na jego siły) pracą, nie

tylko nauka, ale również

sport, gimnastyka. Proponu­
jemy więc trzy proste zesta­
wy śniadań:

' ZESTAW I: zupa mleczna,
ehleb z masłem i wędliną,
jabłko.

ZESTAW'TI: x:hlebzma-
słem i żółtym serem, zielo­
na pietruszka; ■herbata.

ZESTAW Ul: bułka z ma­
słem, jajko, rzodkiewka, ka­
kao lub biała kawa.

Na przyrządzanie takich
właśnie rannych posiłków
radzimy rodzicom już' dziś

psychicznie się przygotować.

Wędrując
po Krakowie

(Dokończenie ze str. 5)
naszych czasach to powinien być
„raj dzieci”, to ogromnę pole do

popisu i dla przemysłu i dla

plastyków. „Echo” proponowa­
ło kiedyś organizowanie, placów
z „zielenią użytkową” dla dzie­
ci — nie chwyciło. Prezesowi

Sp-ni „Hutnik” marzy się tar-
tanowa nawierzchnia placów za­
baw (brawo!) ale co z tego sko­
ro nikt w Krakowie nie jest w

stanie wykonać mu projektów
nowych urządzeń i zabawek dla

dzieci, których wzory osobiście

przywiózł z Wiednia?
W „Hutniku” jest przynaj­

mniej troska o sprawy dzieci,
w innych spółdzielniach mniej­
sza lub większa, w niektórych
nie ma jej wcale. Czy więc nie
jest to przypadkiem problem w

skali miasta, do zainteresowania

władz, skoro jeszcze tyle dzie­
ci (a będzie jch wciąż jeszcze
dużo) jeździ latem „na letnisko
do piaskownicy”?...

BARBARA NATKANIEC

Zachowują świeżość
Zielony koper i zielona

pietruszka szybko więdną,
po dwóch dniach listki stają
się żółte, nadają się właści­
wie do wyrzucenia.

Pani Helena Q. z Krako­
wa, zamieszkała przy ul.

Dietla, napisała do nas list,
w którym podaje m. in. wy­
próbowany przez siebie spo­
sób przedłużania życia wy­
mienionym jarzynom. .Nasza

Czytelniczka płucze zielony
koper lub pietruszkę pod
bieżącą wodą, otrzepuje i
drobno kraje. Wkłada potem
do słoika i zakręca (nie za

mocno) przykrywką. Prze­
chowywaną w lodówce za­
wartość słoika „wytrzymu­
je” okres 10—14 dni a jest
jeszcze ta dodatkowa wygo­
da, że w razie potrzeby- od­
pada sięganie za każdym ra­
zem po deseczkę i nóż do

krajania.
Pani Helenie Q. dziękuje-

. my za wskazówki.

Sauna
zawiera w sobie całą

obrzędowość; radości dawne­
go fińskiego osadnika. W
dniach żniw i młócki sauna

była podgrzewana co wieczór, a

jej para dawała wytchnienie
zmęczonym całodzienną pracą
mięśniom. W te dni kobiety zo­
stawiały dzieci w jej wnętrzu,
które "bez wątpienia było najbar­
dziej czystym miejscem w go­
spodarstwie. Panna młoda brała
saunę przed pójściem do ołtarza,
wieczór przed każdym świętem
był poświęcony temu obrzędowi.
Sauna była miejscem gdzie wę­
dzono mięso, suszono len. Weszła
ona bardzo głęboko w codzienne

życie Finów, rozdzielała dni pra­
cy od dni odpoczynku.

Niewiele osób wierzy w istnie^
nie duszków, skrzatów, toteż po­
dział czasu trwania sauny na

trzy zmiany zanikł. Ale dawniej
najpierw brali kąpiel mężczyźni,
potem kobiety, a trzecia zmiana

, v byłą .przeznacząpią,.(HąI..oę^„jęi.ę-,
materialnej struktury i nikt nie

, mógł w saunie wtedy . przeby­
wać.

SAUNA OD TEGO CZASU
^mieniła się trochę, lecz coś za­
sadniczego pozostało: świętość
sauny. Wiele zakazów i prawi­
deł obowiązuje nadal. Finowie
mówią, że w saunie należy się
tak zachowywać jak w kościele.
Wiedząc o tym dziwi fakt, że w

wielu krajach uważa się saunę
ża moralnie podejrzaną. Zwią­
zek sauny z obnażonymi kąpią-

8 T_—k______ l| Trzynasta praca |
I Herkulesa I
sssswsw NsaswsS

8 a wsi łotewskiej wskrzesza
się dawne obyczaje ludowe.

Ostatnio na weselu niejakiego
Erika Salminna, w

' kołchozie

Ilzene, w trakcie najlepszej za­
bawy stwierdzono, że... zniknę­
ła panna młoda. Jej rodzice o-

świadczyli narzeczonemu, że jest,
żamknięta w komorze, a on nie
dostanie jej zanim nie udowod­
ni, iż. jest prawdziwym męż­
czyzną, i potrafi- wykonać naj-’
cięższe prace w gospodarstwie.

Nolens volens p. Erik musiał
zakasać rękawy i przez 3 go­
dziny dobrze się naharować. Do­
piero potem teściowie uwolnili
mu żonę, i całe towarzystwo
powróciło ‘na weselisko.

ęymi się powoduje u. obcokrajo­
wców wiele skojarzeń nie związa­
nych z higieną ciała. . Finowie

nigdy nie zgodzą się na podej­
rzenia o niemoralność. Niespoty­
kane 'jest używanie sauny ja­
ko miejsca jakichkolwiek „za­
biegów” seksualnych. Poza tym
istnieją miejsca dużo wygodniej­
sze dla tych celów. Przebywanie
nago w saunie jest podyktowane'
względami praktycznymi. Dużo

wygodniej jest pocić się nago,
niż w strojach kąpielowych. Ró­
wnież praktycznymi względami
jest spowodowane, że w sąunach
prywatnych kobiety i mężczyźni
kąpią się razem. W publicznych
przybytkach istnieje podział, dni

Kąpielj'
' ’

• ■
JAK

STYKI

według płci.
WSKAZUJĄ staty-
w Finlandii istnieję

343 000 oddzielnych budynków
przeznaczonych, na sauny, 235 000
saun w piwnicach lub na stry­
chach bloków mieszkalnych, W

tej -statystyce nie„wzię|p pp.dA,ii-
wagę saun w letnich domkach,

które są w posiadaniu prawie
każdej rodziny. Dane szacunko­
we mówią o istnieniu prawie
miliona saun.

Na święcie ostatnio pokazało
się wiele urządzeń do kąpieli,
które noszą w swej nazwie rze­
czownik „sauąa” — biosauna,
miniśauńa; Mają one. tyle wspól­
nego z prawdziwą sauną co ame­
rykańska wódka Smirnoff 'z

prawdziwą rosyjską gorzałką.
PRAWDZIWA SAUNA składa

sję z trzech pomieszczeń: rozbie­
ralni, . natrysków i samej parni.
Parnia wyłożona jest nie mało-

wanym drzewem, gdyż rozgrzać,
na farba mogłaby wydzielać nie-
miły zapach. Piec mieszczący
rozgrzane kamienie tzw. k i v a s

może być murowany lub żela­
zny- Ogrzewanie pieca bądź e-

elektryćzne, bądź opalane drew­
nem, z tym że ten ostatni sposób
jest przyjemniejszy i daje cudo­
wny zapach. Ławki, na których
śiedżą kąpiący się są wykonane
z drewna jodły lub osiki, gdyż
tylko one ze względu na, poro­
watą powierzchnię nie parzą.
Rozgrzane kamienie polewa się
wodą specjalnymi drewnianymi
garnuszkami na długiej rączce.

PODCZAS TEJ CZYNNOŚCI
wydzielają się duże ilości pary,
podwyższa się wilgotność a ob­
niża temperatura. By- zwiększyć
intensywność pocenia się kąpią­
cy okładają się mokrymi wit-
kami Brzozowymi żw.ąnymi v i-
h t a. W zetknięciu z gorącą parą

liście brzozy wydzielają charak­
terystyczny aromat. Temperatu­
ra w saunie powinna śię wahać

pomiędzy 80—110 stopni C. Oby­
czaj, któręgo przebieg'podałem
powyżej nazywany jest sauną
mokrą. Istnieje również sauna

sucha, w której kamienie pole­
wa śię wodą dużo rzadziej. Jak

podają źródła fińskie z sauny tej
chętniej korzystają ludzie pocą­
cy się łatwiej. W ostatnich cza­
sach staje się modna sauna dym­
na, w której dym w czasie o-

grźeWanią przechodzi przez par­
nie. •

Niewskazane jest spożywanie
w saunie mocniejszych napojów
alkoholowych i Ciężkich potraw.
Może tó spowodować zaburzenia

pracy serca. W warunkach nor­
malnych serce przepompowuje
około 4—5 litrów krwi na minu­
tę, natomiast w czasie sauny ta

porcja wzrasta jdo 9—10 litrów.
Satina znakomicie przeczyszcza
póry skóry, daje poczucie świe­
żości.

FINOWIE MÓWIĄ, że kobieta

najpiękniej wygląda w godzinę
po saunie. To oznacza, że wyglą­
da ona świeżo i zdrowo., Sauną
daje również pogodne spojrzenie
na otaczający, nas świat. Mam

nadzieję, że to zachęci wszyst­
kich wahających się do wejścia
do sauny, a wszystkich, którzy
chcą ją poznać w wydaniu , ory­
ginalnym do odwiedzenia .Fin-
landu — krainy miliona saun..

‘ GRZEGORZ TtŚlEWICZ

•Fytfeptane ścieżki

Na Giewont! Na Rysy!
Do Morskiego Oka!

Wokresie wakacyjnym ro­
dzi się stale od nowa to

samo pytanie: zamknąć
Tatry przed setkami tysięcy
wycieczek, wczasowiczów i
tych całkiem niezorganizowa-
nych czy też_ nie- stawiać tamy
żywiołowemu pędowi do gór,
lasów i strumieni. Pytanie nie

jest bezsensowne, gdy spojrzy
się na zatłoczoną ponad miarę
szeroką drogę wiodącą do Mor­
skiego Oka, na której na do­
brą sprawę należałoby posta­
wić milicjanta, by kierował ru­
chem, gdy w dolinach Białego
czy Strążyskiej z trudem wy­
mijają się ; potoki ludzkie pły­
nącewgóręizgóry,gdyu
wejścia na szczyt" Giewontu u-

śtawia się kolejka. -Rozniosą
Tatry, zadepcą szczyty, zniszczą

jedyny w kraju rężęiwat wy­
sokogórski — wołają wielkim

głosem ochroniarze przyrody.
Trzeba te ludzkie potoki kiero­
wać w inne, mniej uczęszczane
części gór, przesunąć centrum

"z Zakopanego za Gubałówkę,
Chochołowską i dalej.

Otóż nie wierzę, aby to się
udało, nic bowiem nie zastąpi
ceprowi wycieczki nad Morskie

Oko, nic go nie powstrzyma
przed wyjechaniem choćby raz

w życiu kolejką na Kasprowy
i nic go nie ■zniechęci do spa­
ceru po Krupówkach. Taka wy­
cieczka równałaby się powie­
dzeniu „być w Rzymie i nię
widzieć papieża". Wydaje się
że ■na to nie ma rady i należy
się z tym pogodzić,- bacząc je­
dynie, aby mało wyrobieni tu­
ryści nie uczynili szkody

' sobie
i tatrzańskiej przyrodzie. A z

'moich .ostatnich obserwacji wy­
nika, iż w tym kierunku uczy-

D
zień w dzień padały desz­
cze, aż^drogi stały się tak

błotniste, że nie sposób było
nimi przejść. Jednak stary oj­
ciec postanowił udać się na targ.
Wsiadł więc na muła, a synowi
kazał iść piechotą.

Jedzie ojciec na mule,
idzie obok, lecz za nic ma błoto.
A tu nagle obaj słyszą, jak czło­
wiek stojący przy drodze
do sąsiada:

— Oto okrutny starzec:

jedzie wygodnie, a biedne
ko ledwo może wyciągnąć nogi
z błota. To ono powinno jechać,
a stary, silny, powinien iść. ,

Więc ojciec zszedł z muła, i
kazał na nim usiąść synowi, a

sam ruszył na piechotę. Nie mi­
nęło i pięć minut, a tu

słyszą, jak inny spotkany przy
drodze człowiek mówi do swe­
go towarzysza:

CO TYDZIEŃ — BAJKA

syn

mówi

sam

dziec-

znów

(bajka włoska)
— Oto głupi starzec: niech ni­

czego dobrego nie spodziewa się
po swoim dziecku, skoro je tak

rozpieszcza. Syn ma młode nogi
i powinien iść, a stary, słaby, je­
chać.

Więc ojciec zmienił się z sy­
nem, lecz nim pokonali kawałek

drogi, znów usłyszeli, co ludzie

mówią:
— Oto samolub: pamięta tylko

o sobie, a ktoś inny niech koło

niego choćby męczy się i cierpi.

jechaćA przecież obaj mogą
na mule.

Więc ojciec kazał

usiąść na mule także, a

łowi było ciężko, więc
coraz wolniej i wolniej,
minęła jednak
a już usłyszeli, co znów mówią
o nich:;

—■Oto . nielitościwi, którzy
chcą pozbawić życia niewinne

zwierzę. Lecz cóż im, kupią so­
bie nowe! Biedny muł, bez

synowi
że mu-

jęchali
Nie

dobra chwila,

żadnego ciężaru, sam ledwo

szedłby w tym błocie.

Więc teraz obaj szli, każdy po
jednej stronie muła, a ten obo­
jętny, w środku.

— C,óż za dziwaki! — usłyszeli
wkrótce. — Mają muła, a brodzą
w błocie;

— Ojcze! — zawołał syn —

Słuchając ludzi, oszaleć można!
— Wracamy — rzeki mu na to

ojciec — gdyż po to dzisiaj wy­
braliśmy się na targ, byś mógł
to zauważyć.. Tę oto mądrość
wywieziesz dzisiaj z targu, jako
cenny nabytek: rób, co sam u-

Ważasz za słuszne. Jeśli będziesz
zwracał uwagę na to, co ludzie

mówią o tym, co ty czynisz —

nim dojdziesz do swego celu, tak
ludzkie zmienne języki pomie­
szają ei w głowie, że po drodze

zapomnisz do czego dążyłeś.
K. D.

niono . wiele, porządkując nie­
jako ruch wycieczkowy, naj­
bardziej masowy w Polsce.

Dla zmotoryzowanych potwo­
rzono więc szereg porządnych
parkingów, na których miesz­
czą się chyba tysiące, samocho­
dów i to w takich miejscach,
gdzie, nikomu nie przeszkadza­
ją i nikogo nie płoszą. Przy
•drogach, w bardzo pięknych
zakątkach, utworzono coś w

rodzaju biwaków. Wśród . lasu
na ogrodzonym terenie usta­
wiono po kilkanaście prostych
stołów i - ław, tak usytuowa­
nych, że jedni drugim w talerz
nie zaglądają. Przygotowano
nawet miejsca na ogniska. Wy­
cieczkowicze chętnie z tych U-

rządzeń korzystają, śmieci

wrzucają do gigantycznego,
centralnie usytuowanego kosza.
Jest czysto, miło, niczego się
nie niszczy i żadnych przepi­
sów nie...przekracza. Oglądałam
cztery takie miejsca za Brze­
zinami i .piuszę powiedzieć, że

pomysł świetny i wart konty­
nuacji.

A w ogóle ośmielę się wysu­
nąć tezę, że wszędzie tam, gdzie
widać dbałość o turystę i wcza­
sowicza —- on wypłaca się gos­
podarzom tym samym; nie

niszczy,, nie śmieci, jest pO
prostu Człowiekiem kultural­
nym.- W złość U’pada wówczas
kiedy wszystkiego się odeń wy­
maga nic w zamian nie dając.’
To chyba zrozumiałe. A Zako­
pane, które czerpie nieliche do­
chody z turystyki — tak wła­
dze jak mieszkańcy — musi po

prostu coraz lepiej zagospoda­
rowywać swoje tekeny, właśnie

z myślą o tych setkach .tysięcy
wycieczkowiczów, którzy zaw­
sze tu będą przyjeżdżać.

MARIA KWIATKOWSKA
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Spacerkiem po królewskich ogrodach
w blasku Kaplicy Zygmuntowskiej konieczna

terenem nieusta*
konserwatorskich,
stałych kłopotów

mury

Wawel jest
jących prac
Od wielu lat
przysparzają austriackie
forteczne, zbliżające się już do
śmierci technicznej. Aby rekon­
strukcja nie rzucała się w oczy,
wypala się specjalną cegłę o nie­
zbyt kanciastych kształtach.
Osobnym problemem ciągnącym
się również od wielu , lat jest
rekonstrukcja Smoczej Jamy.
Kompleksowe badania przepro-

Twarde lądowanie
Różnego rodzaju niebezpie­

czeństwa czyhają w Krakowie
na idących ulicami przechod­
niów. A to z zabytkowej kamie­
nicy spadnie kawałek gzymsu,
a to runie na bruk całe ruszto­
wanie, kiedy indziej znów prze­
latujący gołąb zostawi na czyjejś
głowie pamiątkową plamkę.

Do kolekcji wpisujemy dziś
doniczkę z kwiatkiem, która w

tych dniach spadła na chodnik
przy ul. Odrowąża, z II piętra
domu pod numerem 50. Miesz­
kańcy okolicznych realności cze­
kają na twarde lądowanie kolej­
nych doniczek, gdyż stoją one

nie zabezpieczone na zewnę­
trzu y m parapecie okna,
też krakowska specjalność!

(lov)

wadzone przez wielu specjali­
stów (m. in. archeologów, geo­
logów, górników) wykazały, że
nad Smoczą Jamą znajdują się
pozostałości m. in. po wczesno­
średniowiecznych fortyfikacjach.
Postanowiono więc zdjąć nad-
skale i utworzyć dodatkowy re­
zerwat architektoniczno-archeo-
logiczny. Każdy kto będzie chciał
wejść do Smoczej Jamy rozpo-
cznie zwiedzanie od tego rezer­
wa tu.

_

W najbliższym, czasie, planuje
się również częściową wymianę
dachówki nad komnatami zam­
kowymi. W planach, Kierownic.--
twa Odnowienia Zamku Królew­
skiego .znajduje się również

przywrócenie do dawnej świet­
ności królewskich ogrodów. Bę­
dą one częścią „promenady spa­
cerowej” poprowadzonej wzdłuż
murów fortecznych.

Najważniejsza jednak jest re­
nowacja złotej kopuły Kapli­
cy Zygmuntowskiej. Konseriya-;
torzy Wawelu zwrócili się db
doc. dr hab. W. Domasławskiego
z Uniwersytetu Toruńskiego i
doc. dr hab. Jerzego Kapki ż
Politechniki Krakowskiej z proś­
bą o opracowanie najbardziej
__________

i
I

skutecznej metody oczyszczenia
i zabezpieczenia przed dalszym
niszczeniem 60,8 m kw. pozła­
canej kopuły.

W wyńiku przeprowadzonych
badań doświadczalnych; postano­
wiono, że po oczyszczeniu ko­
puły przy pomocy specjalnych
rozpuszczalników pokryje się ją
lakierem poliuretanowym, pro­
dukowanym przez Dębicką Fa­
brykę Farb i Lakierów. Lakier
ten został sprawdzony na jach­
cie „Polonez” kpt. K. Baranow­
skiego. Tak więc już niedługo
złota kopuła Kaplicy Zygmun­
towskiej znów zabłyśnie pełnym
blaskiem, (es)

Komu pamiątki, komu?

To

Propozycje „Echa"
Sezon ogórkowy mamy

pełni, z ogórkami co p
da
to

się
.pui

jest zbyt obfity, a w kinach
też nie bardzo jest co oglą-* .

dać. Zabrakło w tym roku ty­
powych kanikułowych pozy­
cji jak komedie, filmy sen­
sacyjne czy przygodowe. Przy
tym wszystkim jeszcze pogo­
da,. zawQdzia nas

. Cóż pozostaje? ; Może wę- ,

Zdrówka wódlęęle''. L bardzo •

ciepłe strony? Taką wędrówkę
interesującą i dostarczającą

wielu wiadomości możemy od­
być czytając książkę Kazi­
mierza Michałowskiego, zna­
komitego polskiego archeolo­
ga, pt. „Od Edfu do Fairas”.
Ciekawie i przystępnie
powiada na kartach - J

prof. Michałowski o 1
i wynikach działalności
skich archeologów
Sudanie, Syrii,
książka ta zainteresuje
tylko miłośników archeologii.

Z repertuaru telewizji wy­
brałam kilka pozycji, mogą­
cych uprzyjemnić; nam sobo­
tę i niedzielę. Pierwsza z nich

zainteresuje osoby spędzające
urlop w domu, rozpoczyna się
bowiem o godz. 10 w sobot­
nim pr. I TV, Jest to przy­
pomnienie filmu „Prawo;- i .

pięść” reź. J. Hoffmana i E.

Śkórzewskiego z Gustawem
Holoubkiem w roli głównej.

Jeśli ktoś „przywiązał się”
do Jana Straussa, to może

spotkać się z nim ponownie
dzięki filmowi „Pożegnanie z

Petersburgiem”, w niedzielę o

godz.? 8.55 w pr. I. W tym sa­
mym programie o godz. 16
obejrzymy kolejne spotkanie ź

cyklu „Wszystko za wszystko”?
którego" bohaterem będzie tyinL
razem

"

nasz znany żeglarz
Krzysztof Baranowski. Nato­
miast w pr. II TV w niedzielę
o godz. 20.20 przypomniany zo­
stanie w „Ekranie Wspom­
nień” wybitny film Henryka
Kluby „Chudy i inni”? w któ­
rym wystąpili m. in. W. Go­
las, F. Pieczka, M. Stoor, R.
Pietruski i R. Filipski. (elg)

pełni, z ogórkami co praw­
nie jest najlepiej, ale za

wszystko inne dostosowało
do wakacyjnego przesto-
Repertuar teatralny, nie

Przypominamy!
Już jutro wolna sobota. Wszy­

stkie sklepy spożywcze są o-

twarte krócej a z placówek pro­
wadzących artykuły przemysło­
we czynny jest jedynie Dom
Towarowy „Krakus” i SDH „Ju­
bilat”. Zamiast jutro, kup więc
wszystko już dziś. Jutro dzień
wolny i dla ciebie i sprzeda­
wców.

Zdążają tli wszyscy młodzi
1 starzy.. Ci którzy w dużym
mieście znaleźli się po raz pierw­
szy i, ci, , którym udało się po­
znać niejedną metropolię świa­
ta.

Tu w .sukiennickich kraipach
kupują drobiazgi dla swych zna­
jomych i dla siebie. Są one bo­
wiem .trwałymi t parniątkami z

odbytej wycieczki. Na rozmai­
tych stoiskach oferuje swe to­
wary wiele krakowskich przed­
siębiorstw. Białoskórnik wy­
roby futrzane, WPHO — wy­
roby ze skóry. Proponują regio­
nalne pamiątki prywatni wy­
twórcy i krakowscy artyści pla-

- stycy. Ale króluje .oczywiście
Wawel-Tourist i Cepelia.

Przy stoiskach gwarno i tłum-
nie. Towar leci jak woda. Mie­
sięczne obroty Cepelii w lipcu
i sierpniu dochodzą do 400 tys.
zł,, Jednodniowy, utarg w stoisku
plastycznym tysięcy.

Krakowscy plastycy proponują
swym klientom obrazy, biżute­
rię i modne dodatki do kobie­

cego stroju.
Fot. JADWIGA RUBIŚ

przedsiębiorstwa wysta-
tu swoje towary, podob-
óne do siebie jak kropla
Wszędzie te same pier-

W IV kwartale

pełna mobilizacja sił

Realizacja zadań produkcyj­
nych za siedem miesięcy bieżą­
cego roku oraz wykonanie decy­
zji prezydenta m. Krakowa zo­
bowiązującej jednostki gospo­
darcze do wyrównania dyspro­
porcji w gospodarce miasta było
tematem wczorajszego zebrania
dyrektorów Wydziałów i Zjedno­
czeń podległych prezydentowi.

Ustalono m. in. iż IV kwartał
powinien być okresem szczegól­
nej mobilizacji dla budownictwa
mieszkaniowego i inwestycji u-

sługowych. Do tej pory łączny
plan budownictwa mieszkanio­
wego wykonany został zaledwie
w 37 proc., zaległości te należy
jak najszybciej nadrobić. Do po­
zytywnych osiągnięć zalicza się
spadek kosztów produkcji. Nadal
jednak wydajność pracy w na­
szym województwie jest zbyt ni­
ska.

- Gdzie - Kiedy ?

o-

książki
historii

i pol-
w Egipcie,
Sądzę, źe

nie

wśród kupującychS-toisko Cepelii bogato zaopa- dzeniem
trżone w rozmaite regionalne cieszą się przedmioty z moty-
pamiątki. Największym powó-

Klienci są rozmaici. Jedni ku­
pują od razu bez zastanowie­
nia wszystko co tylko zobaczą,
a więc i drewnianą kasetkę, bo­
gato rzeźbioną , i bursztynowy
naszyjnik, skórzany portfel z

herbem Krakowa i regionalne
laleczki. Inni oszołomieni dob­
rem wszelakim wybierają pa-
fniątki w skupieniu i z namy­
słem.

Trzeba przyznać że choć roz­
maite
wiają
ne są
v/ody.
ścionki, lalki, talerze, brosze itp.
Tylko stoisko plastyków propo­
nuje swym klientom . inne wy­
roby. Ta jednostajność nie prze­
szkadza kupującym. Okazuje, się
bowiem, że goście Sukiennic po-
szukują pamiątek przede wszyst­
kim posiadających motywy krai
kowskie, ,.i szukają ich dosłow­
nie we wszystkim. A więc i na

paskach skórzanych, wisiorkach
do kluczy, portmonetkach,: czy
talerzach, I to jest właśnie naj­
ważniejsze. Natomiast wartość
artystyczna przedmiotów scho­
dzi na plan dalszy, ;

'

Jedynie... klienci stoiska pla-
mbją'■riięęp inne;p<>-

irzśbyj Tii iiSjWiększym powo­
dzeniem cieszą sią stylizówatfe
ikony, rozmaite plakietki, na

ścianę, a także drewniane kora­
le,1 tak modny w tym roku do­
datek do kobiecego stroju, (bog)

Bajka o mróżie czarodzieju (ZSRR
I. 7), 19 ' Hrabina z Hongkongu
(ang. 1 . 14), Non-Stop 17 Dyskote- .

ka, 21.15 Dziewczyna z dobrego
domu, Kultura 18, 20.15 Smic,
Srnac,: Śmoc (fr. 1 . 16), Dom Żoł­
nierza 15.45 Śutjeska, Mikro 16, 19

Mały wielki człowiek, Związko­
wiec 15.45, 18, 20.15 Narkomani.

Piętek

23Fiłlwa
Apolinarego

Si9w :

i

m

t

a

Niedziela

25Luhty
^Ludwika

1A

Piątek
Słowackiego 19.i5 Szczęśliwe wy­

darzenie, Operetka (LubiCz . 48)
19.15 Dziękuję ci Ewo, Barbakan
17 „Kraków z .yyodewilu”,

Sobota
Słowackiego 19.15 Rewolwer, O-

peretka 19.15 Dziękuję ci Ewo,Bar­
bakan 17 „Kraków z wodewilu”.

Tsfiedzidia
I Słowackiego14 Hrabina, 19.15 Re-

wolwer, Groteska 17 Cucurbita Sto­
ry, Barbakan. 17 „Kraków z wode­
wilu”; ...

wami Krakowa.

W ZAKŁADZIE . ENERGE­
TYCZNYM przy ul. Daj wór
27 otwarto wystawę „XXX-
lećie PRL”, na eksponaty
której złożyły się; planszę i

fotogramy obrazujące trzy­
dziestoletni rozwój i osiągnię­
cia gospodarcze, kulturalne
itp. naszego kraju; współor­
ganizatorem wystawy
Muzeum Lenina,

jest

Rozmowy przw fcerlaac/e

Hodowla kaktusów

Notatnik krakowski
JUTRO O GODZINIE;
* 9 — Wymarsz uczestników

„Wesołych wakacji. W mieście”

sprzed Pałapu Młodzieży,* przy
ul. Krowoderskiej 8 na dzienny
biwak; o 18-tej — dyskoteka.

. NIEDZIELA O GODZINIE:
* 16 — W Teatrze,. Ziemi Kra­

kowskiej, Tarnów, aL Mickiewicza
4 „Mimika*’ — W. Bogusławskie­
go (mała scena), o godz. „Da­
my i huzary” — A. Fredr^ (du­
ża scena), ą o godz. 19.30 „Jak.to
było naprawdę” — A. Słonimskie­
go (mała scena).

A POZa TYM:
Dyrekcja MPK infórfhule, że

w sobotę, 24 bm. tramwaje i au­
tobusy kursują, jak w dni
wszednie; tylko na trasach po- .

Bpiesżnych i linii 231 obowiązuje
świąteczny rozkład jazdy. Czyn­
ne też będą' zielone linie rekrea­
cyjne, natomiast wstrzymany zo­
stanie ruch na Linii autobusowej
16L ■

po-

Kina w Nowej Hucie
Świt *15.30, 18, 20.30 Miłość i a-

harchia, M. Sala 16.15. 19 Wspania­
łe słowo wolność, Światowid 15.45,
18, 20.15 Francuski łącznik, M. Sa­
la 15, 17.15-, 19,30 Barbarella, Sfinks
— nieczynne.

Niedziela
Kijów 17, 19.30 Druga twarz oj­

ca chrzestnego, Uciecha 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15 Szantażyści, War­
szawa 12.15, 15,45, ^18, 20.15 Zbrod­
nia w klubie tenisowym, Wolność

II, 15.45, 18, 20.15 Mania
wielkości, Apollo 10, 12.80 Był so­
bie glina, 15.45, 18, 20.15 Stara pan­
na; Wanda 10, 12 Szach królowej
brylantów) 15.45, 18, 20.15 Szpieg
Szoguna, Sztuka 10*15, 12.30 Był tu

Willie Boy, 16, 18, 20 Wojak Jo­
nasz, Mł. Gwardia 12, 14.45, 17,
19.15 Prawo gwałtu, Zuch 15, 17, 19

Gang. Olsena, Wisła 13 Kot w bu­
tach, 16,19 2001 Odyseja kosmi­
czna, Maskotka 15;30, 17.30, 19.30

Sklep z modelkami; Ugorek 15
Zaczarowane podwórko (poi. 1 7),
17, 19 Tylko wtedy gdy się śmie­
ję, Tęcza 15, 17, 19 Gangsterski
walę (fr. 1. 16), Pasaż B. 10, 11»
12, 13, 15, 16, 17 Przygody Bolka
i Lolka, 18, 20, 22 Powrót rewplr
Werowca, Podwawelskie 17 Bajka
o mrozie czarodzieju, 19 Hrabina
z Hongkongu, Non-Stop 17 Dysko­
teka, 21.15 Hello Doiły (ang. 1.

14), Kultura 18,t 20.15 Zemsta (poi.
li 12), Dom Żołnierza 15.45, 18, 20.15
Królowe Dzikiego Zachodu (fr. 1.

14), Mikro 16, 19 Mały wielki czło­
wiek, Związkowiec 1^.45, 18, 20.15

Narkomani.

Program dla dzieci
Wisła 11, 12, Maskotka 10.30, 11.30,

Ugorek 11,12, 13, Podwawelskie 11,
12.15, Związkowiec 12.15.

Kina w Nowej Hucie
Świt 13 Nowa misja korsarza (Ir.

1. 11), .15.30, 18, 20.30 Miłość i A-

narchia, M. Sala 16.15, 19 Wspania­
le słowo wolność, Światowid 11.15
Człowiek w pięknym krawacie (fr.
I. 16), 15.45, 18, 20.15 Francuski łą­
cznik, M. Salą 15, 17.15, 19.30 Bar­
barella (wł. 1 . 16), . Sfinks — nie-,
czynne.

Wystawy-muzea
Wawel-komnaty (piąt. 12—18 wst,

wolny, sob. niedz. 9—14 .15), Skar­
biec i Zbrojownia (piąt. 12—18

wgt wolny, sob. niedz. 10—15.30),
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (pląt. sob. niedz. 10—16), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5 (piąt. 9—

18, sob. 10—17, niedz. 10—15), Od­
dział w Poroninie (piąt. sob.
niedz, 8—16), w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16), Muzeum

Historyczne — Oddziały: Jana 12:

Dzieje i kultura.Krakowa (piąt. 9—

15, sob. 9—14, niedz. 9—16), Szpi­
talna 21: Dzieje teatru Krak. „Fe-
dra” J. Racine’a w rysunkach i
rzeźbach J. Waltosa (piąt. 9—15,
sob. 9—14. -niedz. 9—16). -Krzy­
sztofory, Rynek Gl. 35: Kraków w

malarstwie Fabijaóskich (piąt. 9—

15,, sob. 9—14, niedz. 9—16), Fran­
ciszkańska 4: Nagrody m. Krako­
wa (piąt/,: 9—15, sob. 9—14 . niedz.,

(Ciąg dalszy n» sfr, S)

Kijów 17, 19.30 Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 1. 16), Uciecha

15.45, 18, 20.15 Szantażyści (fr. 1. 16),
Warszawa 15.45. 18, 20.15 Zbrodnia
w klubie tenisowym (Wh-jug.- 1.

16), Wolność 15.45, 18. 20.15 Mania
Wielkości (fr. 1. 14), Apollo 16, 18,
20 Miłość rozkwita w piątek (rum.
1. 11), Wanda 15.45, 18, 20.15 Szpieg

‘Szoguna (jap. 1. 18), Sztuka-stu-

dyjne 16, 18, 2Ó. Wojak Jonasz (węg.
1. 11), Mł. Gwardia (Lubicz 15).
14.45, 17, 19.15 Prawo gwałtu (USA
1. 16), t Zuch (Krowoderska 8) .17

Gang Olsena (duń. 1. 16), Wisła

(Gazowa 21) 16, 19 — 2001 Odyseja
kosmiczną (USA 1. 16), Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.30, 19.30
■Sklep z modelkami (USA 1. 16),
Ugorek (os. Ugorek) 17/ 19 Tylko
wtędy gdy się śmieję (ang. 1. 14)/
Pasaż B. (Pasaż Bielaka) 15, 16,
17 Przygody Bolka. 1 Lolka, 18. 20,
22 Powrót rewolwerowca (USA L

14), Non-Stop (Błonia) 17 Dyskote­
ka, 21.15 Dziewczyna - z dobrego
domu (pól. 1 . 16), Kultura (Rynek
Gł. 27) 18, 20.15 Sami swoi (poi. 1.

11), Dom Żołnierza (Lubicz . 48)
15.45 Śutjeska (jug. 1. 14), Mikro

(Dzierżyńskiego 5) 16, 19 Mały
wielki człowiek (USA 1. 16), Związ-
kowiec-studyjne (Grzegórzecka 71)
15.45, 18 20.15 Narkomani (USA 1.

18).

Kina w Nowej Hucie
Świt 15.90, 18; 20.30 Miłość i anar­

chia (wł. 1. 18), M. Sala 16.15, 19

Wspaniałe słowo wolność (ZSRR
1. 14)'; Światowid 15.45, 18, 20.15

, Francuski łącznik (USA 1. 16),; M.

Sala 15, 17.15,. 19.30 Barbarella (wł.
1. 16), Sfinks — nieczynne.

Sobota
Kijów 17, 19.90 Druga twarz ojca

chrzestnego, Uciecha 10, 12.15, 15.45,
>18^ 20.15 Szantażyści, Warszawa
15.45, 18, 20.15 Zbrodnia w klubie

tenisowym, Wolność 15.45, 18; 20.15
Mania< wielkości, Apollo 10, 12.30

Był sobie glina (fr. 1. 14), 15.45,
18, 20.15 Stara panna (fr.* 1. 11),.
Wanda 10, 12 Szach królowej bry­
lantów (ZSRR 1. 14), 15.45, 18, 20.15

Szpieg Szoguńa, Sztuka 10.15, 12.30

Był tu Willie Boy (USA 1. 16), 16,
18, 20 Wojak Jonasz, ML Gwardia
14.45, 17, 19.15 Prawo gwałtu, Zuch

15, 17 Gang Olsena, Wisłą 11 Kot
w butach (jap. I. 7), 16, 19 — 20Ó1

Odyseja kosmiczna, Maskotka 15.30,
17.30, 19.30 Sklep z modelkami, U-

gorek 17, 19 Tylko wtedy gdy się
śmieję, Pasaż B. 10, 11, 12, 13, 15,
16, 17 Przygody Bolka i Lolka, 18,
20, 22 Powrót rewolwerowca, Pod- I

wawelskie (Komandosów 21)* 17.

Irelaks,przynoszący 5!
odprężenie i K

psychiczny odpoczynek tak .0
II

to nasze hobby
Hodowla kaktusów, oczywiście w. szerszym pojęciu, jako

hobby wielu osób rozwinęła się właściwie' w Polsce od
kilkunastu lat, a miłośników tych najdziwniejszych roślin
świata, kolczastych dziwadęi — przybywa szybko. Do nich
należą państwo Danuta i Stefan',Węgrżynkowie, lekarze me­
dycyny w Krakowie, którzy pasjonują się od wielu lat hodo­
wlą kaktusów; Zaproszony ;do mieszkania1 pp. Węgrzynków
podziwiam kolekcję ok. 1300 przedstawicieli kaktusowego
świata. Parapety okienne, pułeczki, specjalnie zbudowana na

balkonie szklarnia zastawione
-— Proszę nam powie­

dzieć ćo wpłynęło na za-
int.eresowanie się kaktu­
sami i co z tej wielkiej.
rodziny kaktusowej Pań­
stwo zbieracie? ,

— Ja -— opowiada p. Da­
nuta już w dzieciństwie zet­
knęłam się z hodowlą kaktu­
sów, hodowała je babcia jako
kwiaty: dekoracyjne. Konty­
nuuję więc jakby ’ tradycję
rodzinną. Przypadek posta­
wił kaktusy na naszej dro­
dze. Podczas studiów uczyliś­
my się z mężem w Ogrodzie
Botanicznym i pewnego ra­
zu w koszu na śmieci zoba­
czyliśmy część zniszczonego
kaktusu z , rodziny Cereusów,
zabraliśmy i przez odpowie­
dnią pielęgnację odżył — to
był nasz pierwszy wspólny
zaczątek hodowli. Hodowany,
po kilkunastu latach, z uwa­
gi na wzrost, wrócił do O-
grodu Botanicznego — tak
więc tylko go wypożyczyliś­
my. Mąż nastawiony jest na

odmiany kwitnące, kuliste,,
doświadczalne. Otrzymanie

doniczkami z kaktusami,
ciekawych krzyżówek
szczepień jest niejako ukoro­
nowaniem pracy męża. Każde
zakwitanie to dla nas wielka
radość, czekamy na to cza-

, śem cały rok.
-A-"jakie są iuymogi

hodówlane?
— .Testem kaktusiarzem z

zamiłowania —■mówi p. Ste­
fan. Aby stworzyć warunki
zbliżone do naturalnych, w

których żyją kaktusy, zbu-
dowałęm domową mini-
szklarnię balkonową, gdzie
moje pupilki czują się b. do­
brze. Szklarnia, wykonana
niewielkim nakładem sił
i środków, wspaniale spełnia
swoje zadanie —- czego dowo­
dem jest coroczne kwitnie­
nie roślin. Mają tu odpowie­
dnie naświetlenie, wilgotność
i temperaturę, które są
gulowane

i potrzeby.
wegetacji
balkonie,
okres
przenoszona jest wraz z „jej
mieszkańcami” do innego po-

do

o-

re-

w zależności od
W okresie pełnej
szklarnia stoi na

zaś na zimę tj. na

wegetacji utajonej

po­do­
jest

mieszczenia, gdzie czeka

wiosny. Jest ona również
świetlona, ale to już w celu
raczej dekoracyjnym,

— W jaki sposób
większa się kolekcję,
świadczenia i jaki

ii najciekawszy okaz?i \
— Na drodze wymiany . z

innymi hodowcami
nasion otrzymanych z wła­
snej hodowli lub z zakupu.
Dodam, że hodowla z nasion
wymaga specjalnych zabie­
gów, cierpliwości i warun­
ków. Prowadzę też doświad­
czenia m. in. wpływu składu
podłoża na wielkość wzrostu
i kwitnienia, robię próby ho­
dowli hydroponioznej. Do
ciekawszych moich okazów
należą kaktusy z Japonii. Na
skutek wybuchu bomby ato­
mowej straciły one chlorofil
i zmieniły kolor z zielonego
na czerwony, żyją tylko na

podłożu innego rodzaju kak­
tusa.

— Piękna ta pasja zaj­
muje pewnie Państwu
dużo czasu.,.?

...ale to nasza przyjemność,
swoisty
zadowolenie, odprężenie

oraz z

pctrzebny dla zawodu leka­
rza.

— Dzi^kuj^ za Rozmo­
wę.

Rozmawiał:
T. GRABIKOWSKI
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PROGRAM I

Pqniod?ip‘e|<
16.10 Program dnia,. 16.15

Oferty, 16.30 Dziennik, 16.40Ęehp
stadionu, 17.05 Dla Młodych Wl.
dzów: Teleferie, 18.15 Program
lokalny, 18.45 Kronika, 19.05

Pejzaż Północny — reportaż
film., 19.36 Dobranoc, 19.30

Dzienni!:, 20.20 Teatr fy: > E.
CąlcJweLl rr-,. Lipcowe tarapaty.
21.40 Krakowskim targiem ~

program public., 22.10 Gra Gru­
pa Gramine — recital grupy
bluesowej, 2g.3p Dzieppik, 22.4?
Program na wtorek,

Wtorek
9.00 Porąnek Telewizji Maj-

młodszych, 10.05 Z serii: Siedem
rpmanisów Don ii Juanity — film
prpd. NRD, 11.00 paryąka tak-,;
sówto, ■— filfh ■ser. pp. fr., 16.25
program dnia, 16.30 DŻienpik,
16.40 Warszawskie tango — in­
scenizowany : program folklory.)
Styczny, 17110 Spacerkiem pó ki?

liąełi,- • 17.40 Dla młodzieży —'

Sposób . na lato, lft.10 Kr9Pika
13:39 Będą tą-ńczyły topole i,
wierzby, 19.00 Przypominamy
radzimy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.20 Z serii: Siedem
romansów Donii Juanity — film
pr. NRD, 21115 .Wiadomości spor­
towe, 21,25 Wrocławskie spotka­
nia z piosenka — Christ Doerk,
21.50 Interstudjo, 22.20 Dziennik,
22.35 Program na środę.

Środa
10.00 Biały ptak z czarnym

znamieniem —

, film pr. radź.,
16.25 Program dnia, 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Błyskotliwe Diverti-
merito ■— filpi baletowy p.rod
ZSRR, ,17.00 Klub Miłośników
Sztuki Zfeiory z Oceanii, 17,35

losowanie Małego Lotka, 17,45
144 przeboje — program roz­
rywkowy 'l’V węgierskiej, 18.35
Kronika, 18.55 Z. 7. anten =-

progrąm public;, 19,20 Dobranoc
19.30 DŻienpik, 20.20 Kino Inte­
resujących Filmów. Biały Ptak
z czarnym znamieniem — film
prod. radź., 21.Ś5 Wiąęjomośęi
sportowo, 22.05 '

Bląchaymią —

reportaż, 22,35 Spotkanie z pisą?
rzem —. Zofia Pot mysz. 23.0C
Dziennik, 23.15 Program ną
czwartek.

Czwartek
9.00 Poranek Telewizji Nąj- .

młodszych, 10.05 Z serii: Al Cą-
pone i inni film pr. US.A.
16.25 Prpgram dnią, 16.30 Daión-
mk. 13-49 Parasolką —. program
TV -KSRR, 17.00.- . 01.3 Młodych
Widzów- Teleferie, 18,10 Kroni­
ka. 18.30 Reportaż, 19.00 TEST,
19.20 Ępbrąnoę, 19-39 Pzignpik,
20.20 Z serii: ĄI Capópe i ipni

filrn pr. USA, 81.13 Wi-adó-
mości sportowe, 21.20 ' Z . cyklu:-
Czym żvje świat, 21,50 Spotka­
nie z Karelem . Gettem —pro­
gram TV CSRS, 22.40 Dziennik,
22.55'ITP — magazyn, 23.10 Pro­
gram na piątek,

Piątek
10.00 Jiąnąsik — film sęp. prod-

TVP, 10.45 Zieloną kareta —

film fab. prod. radź., 16.25 Pro­
gram dn,i.a, 16.30 Dziennik, 16.40
Od Tarnowa do Krakowa. —

program folklor., 17.05 Wycho­
wanie fizyczne recepta na zdro­
wie, 17.30 Studio wakacyjne te­
lewizji młodych, 18.05 Kronika,
13.25 Najlepsze, z nailmszych
grogr. pop. -nauk., 19:00 Ptzyppr
minamy radzimy, 19 20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, „20,20 iJano­
sik r-> film ser?‘łyp. 21 .05 Pa­
norama. 21.45 Wiadomości spor­

Tygodniowy program TV
Od26VIIIdo1IX1974n

towe, 21.50 Teatp TV: T, Gajcy
— Homef i Orchidea- 22.55

Dziennik,. 23.io Program na go-
betę.

Sobota
9.00 Poranek Telewizji Naj­

młodszych, 10.05 Węsterplattę —

film fgb- .f pr. Wlu 15.40 Pro­
gram dnia, 15.45 Progrąm I pro­
ponuję, 16.go Teięr-ęk’iaiiła> 1W3

Wystąpienie mmistrą oświaty i

wychowania z okazji inauguracji
telewizyjnego rąku szkolnego.
16.30 gatebnib, 16.40 Brzęgiy- .

nąłęm Kanał ta Mueta —film

dok- p.rod. csrs, 17,39 Saara ną
głóte == mam pomysł, ■18-og Ąr-
tyści,. Któjcyeir podziwiamy —

Eugenia Umińska, 18.35 Pegaz,
19.20. Dobranoc, 10.30 Monitor,
20.20 Ekran wspomnień: Wester­
platte — film pr. poi., 22.10 Nie

odjeżdżaj ode inpje, 22.40 .JJjien-
nik, 23.00 Wiadomości sporto­
we, 23.15 Cnę i oni . jugosi.
progr. rozrywkowy. 23.50 pro­
gram na niedzielę.

Niedziela
7.3Q Ty Kura Kołn.ięay', 8-,195

Przypominamy,, radzimy, 6-15
Nowoczesność w domu i. mara-

dzie, 8,40 Bieg po zdrtnyię, 9-00

Dlg młodycli widzów teleranek,
10.10 Exlibris, 10.20 Z cyklu,:
Drogi zwycięstwa —film dok.
prod. poi. pt.. Spojrzenie na

wńa.eSleÓ, 12J&) Dziennik, 12.20
Ponownie w Konopnicy. 12,3.5

Nie tylko dla pań, 12.55 Dla
dzieęi: Dla cjebję mamo. 13-55
Mecz a “mistizos.two Ęuropy w

piłce nożnej Finlandia — Pol­
ska, w przerwie ok. 14-45 Los©-.
Wanię Toto-Lotką, 15.45 Cho­
pin. pa Majorce — fRsft mfod..
szwajcarskiej. 16-45 Rę-flafai6
obywatelskie, 16.55 Godzina^ 1,1,5
— ppotylęsc o Zamku Rrolew-
skipi w W-ąrązawie —: f-ilm prod.
poi., 17.25 „My-74” — teletur­
niej, 18,05 Z cy.k^u: Biosahki
KKŃJaeia ~ Kpncer-t gakw.y,
19.05 Estrada poetycką -= Kł®"
nń.a Oięzvsta; Ti 15 Dobranoc.

19,30 Ęłaienpik, 20.20 Rąryska
taksówka. — film sar-. tji-. ir;»
31,10 Kameną i k^rabiń -— film
dokument., 21.45 W 4^chw-y-oe-
niu śpiewam — występ polskich
zespołów ęstradow-y-c-h. 22.35 In­
formacyjny- Magazyn Sprawoz­
dawczy, 23.30 Program ną pp-
niedziałek-

PROGRAM Ił

Peni^zifiłeb
17-58 Drpgraim dn,ta, 17,55 PTdr

grąm H. prOPOP.UjC- 18,05 Lai.o
w starym kT4iu report, film.,
18 25 Sport u sąsiadów, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik. 20.20 Z
senir: ‘

W khęgu' kultur i .obycza­
jów film ÓOk, PI, Wł-, 21.35
Zapraszamy na koncert wk-

kapięi^ljstów' ^'i.llWfinppii N$T?r
dUWęj. ^.ÓO, — „24 godziny ’,'

22.10 „Kolumbowie” — film ser.

TYP, 23.05 Program na wtorek.

Wtorek
17.20 Program dnia, 17.35 Pol­

ski Film Dokumentalny — Moić-
ni ludzie, 18.20 Teątr- IV- A .

Mickiewicz — Pan Tadeusą. —

Księga IV- Dyplomatyką i

wy, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.20 Zaprąązamy ną wto-

rek — Marek Grechutą, 21.00
Loża — przegląd 'aktualności

teatralnych, 21.45 — „24 godzi-.
ny’\ 21.55 „Kolumbowi®”' łilhl

sąr. pr, TVP, 22.50 Program W,
śrpdT-

Środa
18.19 P-rogrąm dnia, 18.15 Wie-,

dza i film, 1&55 O- dniąch faz-,
pych -r- ęstrącił poetycką, 19.20,
Dobyanoc, 19.30 Dzięnnjk. 20.20
Ipfpi-pmiw

'

a?„5ft
Rozkos^ę łąmąpją -p'ję-.
łeturniej, 21.20 — '24 godziny";
21.30 Wolny dzień i co dalei? —

piegr. publicyąt. 22.5* Ikngram
na czw9rt®k.

Ciwartek
17.45. Progrąm dnia. 17.56

'cyklu: Tory’ zięm-f '{“'harmonia,
świata pt. Nauki tajemne w

dawnym Krakowie, 18.00 Balast
— p.olski film animowany, 18.10

Stępki &ł
, ęąpprt- tilw-. 16-.5& ®38"
bojów — prpgram TV CSRS,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20-20 Kąięj.closkop sportowy-
20,35 Dyry-gęnt —ą fjjlm PTO/l-

; r-ąfe, 21.95’ .‘.Mpja siołem cp-
dów świata” — prof. Anną Są-
Turąką,. 21,85, — „2-4 godzipy,
21.45 Program ną piątek.

17.05 Program dnia, 17.10 Lu­
dzie i sprawy — progr. publicyst.

17.40 Małżeństwa z rozsądku —

film ser. prod. czechosł. 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.20
Przez miiąycąne XXX-ląsie —

Witold Szalonek. ‘21,05i<TEST,
21.20. —,„24 godziny!’,1'21;30 E-
kran wspomnień: Pieczone go­
łąbki — film pr. poi., 23.10 Pro­
gram ną splotę.

Sobota
16,45, Progrąm dnią, 15-5p Lu-

dzię, nauki^- 6pc'. dr Zbigniew
Rychlręki,' 11-?0 Konąu ^eęćę dąć
— występ zespołów i solistów

wojskowych, 18.05 Słowa za sło­
wa — sylwetką tłumaczą feu-

bTkyąty-ką kulturalną, 18.40 blą-
łą Encyklo.pędią Zwieszał-.-u-sćp.
'film' dok. nr. f-r., 19,20 Dobranoc,
19.30, Monitor, 20,20 Rigoletto —

filmowa adaptacja , opery G.
Verdiego, 22.20 — „24 godziny”,
.23130 &ą,lony. traper —“ fąib^8t>„
lyzowr-my dokum. Ptod. ąng.,ę
23.45 P-rogrąm na, piędffjięlę,

'

Niedziela
• 13,5,5 Program dnią, T4-.89 Ki

cyklu': Gospodarność, i ja, ,14.15- . !;
Spotkania pod Tatrami — czół- ’

ł chosłoswacki progrąm folklory,stc,,*s
14.40. Dzień ■otwartych kóśzar*.1 -*

program wojskowy, 15.10 Dla
■młodych widzów — Ekran przv-

'

jaźni, 16.10, Szkice '

WięlkpmieJ-'
‘skie. 16.40 Kwartet smyczkowy

• Es- Dur W- A. Nhś^nntą — grą
Kwintet Wilanowski, 17-Ó5 §wi®4, i

'■obyczaje, polityka, 17.35 Siridbad.
- f-i-lrri fab. prod.: węg., ■19,15'

! Dobrappc, 19.30 D^i^nnjk, 20.20
i Kabaret j Kązimjęrza{ Krukoj^-
f skiegó, 21.30 Pani War-srawa —

^filmj '2K25 ^ręąrąm ęą ppiu.ą-
' działek-

• (Ciąg^dąlszy. - iih sir. 7)

9—16), Wieża Ratuszowa (piąt, 8.30

—14.30, sob. 8 .30—13.30, niedz, 9—

15..39)-, Nąrod.owe — Od?

działy: Sukieiinicę^ Galeria mąląr-
stwa poi. XIX w. (piąt. sob niedz
10— ,16) Dom. Matejki*. /Floriańską
41 (piąt. 12—18, sob. 10—16, niedz.

9—15),' Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Pol. malarstwo i rzeźba do
1764 _r." (piątf :spb, niedz.; 10^18),
Cząrtoryskićhą Pijapśka 8:. Wyst.
arcydzieł < ze < .zbiorów 'Czartorys­
kich (piąt. sob. 1Qt-16. niedz, 9--

15), Nowy Gmach, ąl. 3 Mąja l*
Grafika w Krakowie 1945—?74 (piąt,
sob. ni^dz. 10-— 16), Ąrchoolpgięz-
ne, Póseiąkai. 3:

dniowij^cze |

zabytków archeologu śródziemn^^ a

morskiej (piąt. sob; 10—14, niedz.'

11—14)/ Podziemia kościoła św.‘-

Wojćiecha (piąt. sob. 9—17, niedz.

13—17); Etnograficzne, pL ■Wolni-
ca 1: Polska kultura ludowa, 70

' lat twórczości Zalipia (piąt. śob.
niedz. 10—^18);,- Przyrodnicze, Sław­
kowska 17 (piąt. sob. niedz. 10—

13}, Pawilon Wystawowy, pl, Szcze­
pański 3a: V Biennale Grafiki
(piąt/ 13—20, sob niedz. 11 —18),
Krzysztofory/ Szczepańska 2: Gra­
fika. W. Tilleya —

‘

Anglia • (piąt.
sob. niedz. 11 —18), Pryzmat, Łob­
zowska 3: Grafika E. Sidorkina —

ZSRR '

(piąt.
' sob. 9—19.' niódz.

nieczyn.), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański. 4: V Biennale Grafi­
ki (piąt? 13—20; 'sob5 niedz'. II—ló),
TPSP, Ni Huta, :ąl. Róż 3: Wyst.
prac. J. Lyśy (piąt. sob. niedz.

11—18), Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. ńiedz. -114-14), KTF, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus 74,
eż. I (codz. 9—21), Kopalnia Soli,
Wieliczką (codz. 8—18), Starą Bóż­
nica, Śżerióika 24* Judaistyczne >.’ze?
miosło artvstyczne od XVII do
XX 'w.‘(piąt-;. sob. 10—14, niedz/

niecz.), KDK, Rynek Gł. 27: Lipsk
— miasta tnuzyki (eodz/ 12—18i,
^Tnzeum Lotnictwa i -Astronautyki
(Czyżyny —

. piąt. sob. niedz.
16—14X . .

Piątek—Sobota—
Niścktela

GL 42 (tlen), pl. Wol-

Pstrowskiego .94 (tlen),
Centripn A, blok 3

Rynek
ności. 7,

Huta
(lien).

Telefon
Straż: P

Piątek
Kopernika 40, Urolog.:

Grzegórzecka 13; Laryng,: Koper­
nika '‘23a/ Ńeurolpj
Chir. dzieci: Prókbćiim,
Koperniką . ’38, Pogot.
Siemiradzkiego 1: wypadki.
00, zachorowania
380-55, Podgórze
Graegdrzki 209-01, 205-77,
MO tel. 07,
371^37 (16^-22),
moc Drogowa PZMot
417-69 (piąL rsob. 7 .7^22,
15), Zakopane 27-r97, N.
N. Sącz 2Ó8-25, Tarnów
sob. 7-tK niedż. 11 —1’5). tnformar

cja o Usługach, Mały Rynek 5
tel. 5g5^. . .. 228-56,.- -

' Nowa Huta:
Pogot. 'MO-, tel. ‘

411-11, Pogot.
Ratlink. ;422?22; Straż. Poż.’ 433-83,
Dyżur 4>eńiatr; dla Nowej Huty/
Szpital w Nowef: Hue’e, Tnformą^
cja kolejowa zągr, 2^4^ kraj.
238^80-do. 85, 595^15, informacja
kotłowa tel. 413-54. (dla N. Hpty)
203-23, $3^ 33049,. Mili­

V Botaniczną,
Okulist.:
Ratunk.:

i przewozy:
625-50,V 657-57,

Pogot.
Zaufąnią

. 08, Po-
Kraków

niedz. 11 —\

Targ 29-42,
39-96 (piąt

Urolog.:

36/37;

cyjny Telefon Zapfąpia 21§-4t cą^
łą dobę, 262-3^? ^8—16)/ Krak,
Tqw. Świadomego ^Ma^ieirzyństiwa,
Mładz. Poradnia^ /. Lekarska, /ul|
Boh, Stalingradu 13 .tęl, / 57^-0^,

(codz. 9—18).
Sobota

■Chir.; Trynitarską 11,-
Grzegórzeęką 13, Ląryng,: Koper­
nika, 23a, Neurolog.:. Kobierzyn,
Chir. dziec.: Prądnicka
Okulist.: Kopernika 38.

Niedziela
CJliy,, Neurolog.: Prądnicką

35/37, Urolog.: Grzegórzecka 13,
Laryng.: Kopernika ■23a, Chir.
dziec.: Kopernika 40, Okulist.:

Witkowięę.,

rim nuxiti

Piątek
17.00 Radiókurier. 17 .20 Śekstet

Lubomira Beląka. 17.35 Piątkowe
spotkanie z Janem; Sebąstianem.
18.00 Muzyka i Aktualności. 18.25
Non stop przebój ów. 1SI. 1§. Gwiazdy
polskich estrą.ęl, 19,45 Kupić nie

kupić posłuchać warto. 20.00 Felie-
.ton łiterącki, 2O,1Q Falą 74. ^20
.XIV Międzypar9,do(wy Festhyąl
Piosenki —Sopot 74. 22.35
ką sportowa i kpmpnikat Totąliząr
tora Sportowego. 22.48 Przeboje z

ekr-anu. 23.05 Korespondencją z ^ąr

grapipy.
0.05—3.00

$ką.

23.10 Spotkanie z jazzem.
Prpgrąm naęriy z

“ '

Ręlni-s
dQ^L’^.

Sabatci
§.05 Porąnpe Rę^mąitpśęi

ęzę. 5.3§ ilelo^ie na dzień
5.30 Gimnąstyką, 5,.4Q , V?ycipąhid
muzyczne. 5 .50 . Radiowy pora.inik
polniięą. Q .05 Sportowcy w^scy na

stąrt, . 6.10 Takty i miputy.
Korespondencja z kolarskich min
strzostw świata w Montrealu. 6 .35
Tąkty i minuty. 7,35 D^ęń
^lęrpwpp. M5 S..I0

Melodie naszych przyjaciół. 8 .25

,,Umarli rzucają cień” — ode. ppw.
A. Wydrżyńskieg-o . 8.35 Reportaż
z Festiwalu Piosenki m So,ppt 74.

9.Q5 Wąkącje z muzyką. 9,.3Q Mpn
Z irielGćlią i piosenką, §.4§

Trio wokalne George Grigoriu.
l§,08 Old Tim^s. 1Q4q Lątp ?

^ięną, 11.50 Nie tyikp 41ą ^ierp’yT
ęÓWt 1?.25 śłpiętya TęiRi Lopez.
lg.40 JConęęrt życzeń, 15-00
was grąmy i śpiewamy. 1345

niczy kwadrans. 13 30 Rytmy nasto­
latków. 14 .00 Ze świata nauki 1 tę--
chnjki. 14,05 Spotkąpie z piosenką
radzieeHa. 14,30 sport to zdrowie.

i 14,35 Zespoły Sęrgip Mędeza, lg.05
Listy z -Polsjd, . .1540 t,Pę,y?stąnię
Warszawskie” — słuch. dokum.
}6.2Q Z polg^ięj fppotęHL 16.30 Pp-s

1 ć|nóże muzyęzpe pp ^rąjp, r7,00
Radiókurier — magazyn. 18.00 Mu­
zyka i Ąktuąlpp^ci- 1Ó.2§, Ń^n stop
przebojów. 19.1§ z list bestsellerów

.płytowych. 19,45 Z księgarskiej Ta-

^y, 20.00 Teątr pje tylkp • ząwp4’>“
wy. 2Q.2(ji ^ęstiwai -

POt -^;74. Wiagopięśpi (w przeFwię
konęeptu),. 22,40 JSrpni^ą sportowa
1 kpmpni|ęąt TotąUzątorą gppętpa
wego. 22.53 Gra zespół rozrywko-:
w.y . 23.05 Korespondencja z zagra­
nicy. §3.10 Trąnsiptsją z kolarskich
mistrzostw , świata w Montreal u.

23,4Q Sobotnią pyskętęka! 0 05-» -3.QQ
Program nocny z- Koszalina.

Niedziela
5,33 Melodię pą pję^?ielę.

Kiermasz pod kogutkiem. 7.05 Wiar
domożęi sportowe. 74§ Qrą; pęlska

'Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego. . 7.30 Moskwą z ńąęlppią i

piosenką: B.lg Pq jepnej pipseppę,
8.30 Przekrój- myzypzpy tygodnia.
P-Ó5 Fąlą 74.' 9.15 Radiowy Mąęai
zyp Wojskowy. IMS Teatr dla
dzieci piłę^ggyęh; „grzybie Ha-

6:05

: czątką** — słuęh; H, Jąnu$zęw~
skiej, 10.25 Mistrzowie gitary. 11.00 -

Niedzielna musicorama. 12.10. Pu­
blicystyka międzynarodowa. T2.15
Mistrzowie- klawiatury. 12.45 , Me­
lodie Kurpiów i Wąeikopólski. 13.00

Wesoły ąutobus. 14 .00 Recital z

pauzą — Andrzej Dąbrpwęki. 14«3tĄ
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Teątr PR: ,,Pasierb Mi­
chał” słuch, wg ; o.pow. J-

Kfpssą. 1545
17.15 Niedzielne spotkanie Studia

i Młodych. 18.00 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego 1 wyąiki re-

* giónalnyeh gier liczbowych. 18.0.8
Radiowa Rewia Rozrywkowa z

Festiwalu Sopot 7^. 18..53 D/Jb^ą-
nocką. 194§ Przy pąuzyęę o

cie. 20.00 Dyskusja na tematy mię-
; dzynarodówe. 25/15. ęhwlią ęftU^¥"
I ki. 20.20 Festiwal Pip^enki — So-

bpot 7f. w pFŻe.rwtó koncertu „Sń.?,,/
ęhib-kąęw’■_/=■kurńoreśka fe : J

.yńijckisj. 22/3.5 Zapróśźeme-do
. 23/05 f'śęo^4ó?w4V ^4$

Tańczymy do północy. 0,0.5—3 .0,0 Pr.
• nocny z Rzeszowa.Ł

PROGRAM II

Piątek
17.00 „Za co cenimy szefa”. 17.20

i Koncert życzeń. 18.05 W rytmie
sportowym. 18.20 Dziennik krakow*5

1-' ąki. 18,40 Dziennikarz. 19.00 Jazz.
19.15 42 lekcja języka angjielskist?Q.
19.30 Odtworzenie k-oncertu, który

| Pdbył Się 24 kwi^tpią w Lu?

! gąpp W rąmaęh jSóń’!
certi di Lugano 1974”. 20.11 Dys­
kusja litęraćką (w przęrwję kQąV
cer-tu). 31.32 Jazz. 2Ę50 Wiadojna?
ści sportowe. 32.00 Współczesną
rpązyka r-ypiuńską. 33,00
Eolskiego Wydawnictwa . Muzycz­
nego.. 23.35 Co słychać w świeci®.
33-40 Carlo Geaualdo da Venosa —

Kftadrygały.

Sobola
3.03 Porąnek 3,35

'

sjuchaj i przemyśl. 5 .45 Wiejski
Tygpgnik pźwiąkóWY- 5.55 I^ęlpdią
na d^isjąj, Kąlępdą^ Ra^nWy*.
6.15 Melodie rą^.rywkW©. &?§
mentarz. 6 .40 Ze skarbnicy folklo­
ru — melodię z Rzeszowskiego. 6.50

gimnastyką. 7.45 Poranna pozy­
tywka. §,Q6 Tepąąty i prQPłQ?yęje.
0.05 Muzyką poranną. §.20 Agen­
cja Nowosti —: dla §^uphaV?y -^ra’
kowa- Spęąwy ęp^5|ęnnę, ®,Q0
Podróż z pieśnią — z wy^tów'-V .

Jugosławii Ch0ru PR i TV we Wro­
cławiu. 9 .20 Bezpieczeństwo na jez­
dni zależy Pd nas samych. 9.30 C .

Dehussy t- 2 tańcę ną harf® *1 dF"

kieątrę S(hyG3kQWą, §.4$ Ft

Tassg poęmąt §yrn£pp. 106

Przegląd stnchpwi^K rpzgłp^nl re­
gionalnych pr „ugodzony w

błysku*’ — słych. R. Rowińskiego.
10.50 Muzyką. 11 .00 Z twóręzó^ęi
kompozytorów rumuńskich. 11 .35

Rodżięe a gzieekn — aucj. dla ryło.?
dych maleństw. 11.40 pd Tatr do
Bałtyku rnelpdje z WielkGRulski

wyk, Zespól yidpwy RR .w AYar^

spawie*. k li^Oruu/nikąt. O- Stą-
nie wód. 12 .05 Pr. z Rzęszpwa. 13.00

Wak-aęje z muzyką. 13.’35 „Zapi-
ąąne w pamięci?? —- „Święci garnki
lepią” T= fragrń. książki R. wójci?
ką. 14 .00 Więcej, lepiej, taniej. )4.15,
Ręportąż literacki waws.? .c?aka
„Riętr ?diphąłow§ki malarz i gglor
Wiek”. 14.35 Klawęśyńistą Gpstąw
Lęónhardt — gra utwory" Bohma i
Hąendla. 15.00 Radiofęrie. 15,40 Jazz.

l§,00. „Pzątą” — rpągązyn wpjsko?
wy Studią Ąlłpdyeh. 16.15 Pr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie wa§?£ tF9§ki ńas^ę wńi^

sk,i. 17.15 ^obothie spotkanie z

piosenką Czesiaw I^iemęn. 17 .30

„piosenka w stylu country”. 18.15
Dziennik krakowski. 18.40 Radiola-

tąrnia — czy przewodnik popu-
;.jąrno-nąykwy; 19.IV- Bijper —

III symfonią. 19.15 43 lekcją języ­
ka angielskiego. 19.36 Matysiako?

wie. 20.00 Ze świata opery. 20.30
4y4ęrs?ę Qpętńe5o’ 2Q-40 ^<^k
ręj pf-yty-, %i-^> ^w%4ran? dM? pc,-

wążbyęJą*. — pp^w*.
Radiińs,kjegd5 ^1.1 .5 Śpiewa ęndę

Kameralny ,,Madrygal” przy Kon­
serwatorium yf Bukąresz^ię. 21,5$
Wiadomości sportowe. 21.55 Z al-

hpmu kęjtękęj.ojperą nptzyki. 23,30
Podrożę i małe i duże. 23.35 Co.

słychać w święcie. 2340 Jazz.

Niedziela
3.OJ ,.,Tu ąutoęądio — Rądt^p^tą-

cja kierowców”. 5.35 ‘

Muzyka z

Monte Verde. 6 .15 Mozaika pol­
skich melpdri ludowych. 6.50 Nię-
dzielna pozytywka.

‘ 7.45 W ran­
nych pantoflach. 8 .25 „Zawsze w

pięd^ię” ~ fęl. J,it. Ą, J. Wię-
czorkowskiegp. 8 .35 Publicystyką
ińiędzyńąrę^^wą- 8 .45 Ę^ąpgk
tęi?ąekć>. nąuzyę^ri^’ MW ■tó^k^rą-

z

żjy^z^ń? lf/oior
Bżęąz^-ą; l^ąs. jążz?

42.35 z^ąą? tę ?%“

gadką literacką. 13.00 Porąnek
syrnf^xiiożP,y- 14$),
przy mikrofonie. 15,30, Wakacyjny
Teątr dla dzieci i mlp.ęlzieży:
,.ę:ząr^ą’’’ W fe,

16,00
“

V symfonia Es-dur op. 82. 16.30
Kon cert chopinowski z nagrań
Włodzimierza Horowitza. 17.00
■^yniki it-ll M^z^ę^y
kogęl-rjnpgel, l’?.3O, Belą ^ąr^i ~

muzyka na instrumenty struno­
we, pęrkVV^ę i oelęstę, ią.ftOj Ę^-
rdńń^ki^ ryt^ńy w,

rpuzyki ludowe/, 18.35 Felięto,n ak­
tualny. 18.45 Kabarecik rękiąmp?
wy. 19.00 Przegląd s|ucńQWisk
Rozgłosi^ —

..Odpoczynek wojownika” —

słuch' A. Twerdóchliba. 20.00

Konfrontacje litepąęk^“‘°iń?r^wę —

,,Dziewica Orleańska’?. 21.00 Wol­
sko — strategia — obronność. 21 .15

Gwiazdy współczesnych s-pen opę-
• rpwych śpiewa ziąąkbńii.ty r¥"
nąuńsk| bąryton. 21 .54) ^1.

i.yerdi Madrygały z IV księgi.
22.01 Krakowskie aktualności

soortęwę. 22 .1^ Tp. pr. z Rzęsza-:
/wą. 22,Bętetyćki koncert ży^

ezgń. 23.00 Z muzyki baroku. 23,35

3Z? PROGRAM III

Pfatek
47 Rkspręąęną 17-95

,,Cz|o^ęk pp^żięrppy’’ ..zs ‘Odę.
pow. R. J^Iąęi>ppąldą, 17.15 Tęięr?
masz płyt, 17.40 Salon radiowy,
18 Muzykąlhy detektyw 48.ąfl Rp-
lityką dla wszystkich, 18.45 Tyl­
ko po hiszpańsku. 19 Ekspresem
prząz ś,Wiąt», . Co
wieść w wydaniu dźwiękowym.
. .Beniowski” — ode. ’ 11. 19.35 . Mu­
zyczna poczta UKF, 20 Sylwetka
oiosenkąrza: A. Andreseu, 20.25
Blues wczoraj i d?il 29-5O Ilu-

• ętpowąny . ?l-50

. .ąąrit^ń f ?? Fafcty
?2,.§| Gwiązdą. się^miit
— zęspół ..^ań^ąna”-,, . 22.15: Trzy
kwadranse jązzu, 23 „Żąklęcia
miłości ludową poezją rumuń­
ską??, 33.Ó§ ty^k$ dją r^ę-
lomąnów- 33.5,9 Na ^pię-
wą W. ^ą-giąten-ko..

Sabeta
§.65 ^ęj, ń?i©ń się ^udżi!, 5.ą5

Mużyę^ną, ?ęg§rypką, f:30

ką dl* W^zystklPU: 7
prze? 7.30, IWat fe"

kęjysąny ~ gąyrędą. 749 ^uzyćj-
na zegarynka. 8 Ekspręsęm . przez
świat, 8.05 Kiemiąsz’ płyt^ 8.35
Swiątowe przeboje z Rąryż&>
.. Człowiek ^ą>dzjęmn^ — 0$©.
pow. R- iiW'
ręąpi fęątiwąll w

Salonikach. 9.30 Nasz rok 74. 9.45
Tnterradio — magazvn muzyczny.
10.15 Bossa-nova bez słów. 10.30

E1zspręseni przez świąt. 19.35 Bzteń
1?k co dzięń. 11 .<*5 ’ ..Gd żmroku
de świtu” — i ode. pow. z. Sad,

12.0%. Z 1 ze. Iwiątą, 12-. ^

Za kięrownicą, 13 Odpoczywamy
o.ą. . 15, Ekspre­
sem przęę l^A-W1, Dyskoteką
pod gruszą, . 15.30 — „69 minut
ną godzinę”, 16.30^ Na estradzie X

Mayalł, 14.45 Ńasz rok- 74, 17

Ekspreseip, przez ^WteV
>„Q^^o-wi^k podzijęmńy”’ ~

popy. MąęDjpnąlsd^.,
i^ąs^ ęfe, 17/4ft

Spńzińą 16 i 19” — zespół
„Ossian”, 18 Polski Jazz, 18.30

Polityka dla wszystkich, 18.45 La­
to w-. Filharmonii, 19. Ekspresem
przez świat, 19.05 Aktualności nie

tylko muzyczne. 19.20 Książka ty-‘
godnia. L. Armstrong: ,.Mioje ży­
cie w

tyiuęyęztią ppęztą 2Ó, 0,d^-
z szu^ąd’ •

Kor^wdd 21.10 Tęątezyk.
. .Zielonę oko”: „-Dwóch W jednym

ł

21.ąą
'

Pąryśki’' seź-Ón
•' karski, "^uńpdząju,'

21.50 . Qpei^ą -tygodnią. ę . Sąi;ńt-.■i 22.0,8
Gwiazda siedmiu wieczorów —

zespól „Santaną”, 22.15 Co wie­
czór powieść w wydaniu dźwięko­
wym „Beniowski” — °óc. 11 . 22 .45
ĄktUąlnó^ci
23 „Zaklęcia miłości” — ludowa

ę.pęzją. nuppiuńs&ą,,
S^pt-kąute 23-50
Na dobranoc śpiewa R. Wołszą-
nippW?:..

Niedziela
4.^5, Melodie —

‘

przęb^d?&^i»
7.14 Polityką cllą Wsjy^kic^i, 7,$)
Spotkanie z W. Simonalęm, 8.io

„Brźed trzydziestu ląty pod Fą-
8.30

„Człowiek podziemny’?
‘

dd,ę.
PPW* Mąę5Apnąlęią. 9 .1Ą ę<rąjąęę
listy, 9.35 Gdy- się mówi - .„aK 10

Gzłowiek-orkiestra — R. Kirk,
14,15 Ilystrowąny Magązyn :. Ąut-p-

rdW* 11*25 Ząppjnnjąp^
fprtepjąńowęt

‘ 12-45 dją
G. Laine..., 12.30 Między „Bobinp’-’
i „Olympią”, 13,15 Przeboje z no­
wych płyt, 14 Peryskpp, 14.30

Rojklpr $ywy* — grą, i śpiewa
Ilęręęlią. 14-4$ Zą ki^pwńV?^’. 1549
Oklaski dla W* 1549

p. ^ąirąnpę?’, 15.5$ Wizytą
w wię^eńękim Prąterze, 16.15

1 Wszystko o Krakowie, 16.45 Oklas­
ki dlą S. Vaughan, 17.65 „Czło-

i Wiek Rod^ięntny?’ — pdP* RÓW* Ę*
l^aęippnąl^ą. 17 .15 ^aprą^ząęąy $0
Studia — K. Frę-nnęiS'9. 17 .4<) Teą-
trżyk „Zielone oko” i „Morderstwo,
w myśli?? — słuch, wg opow. C.
Gilforda. 18.05 Oklaski dla G.

Bścaud, 18.36 czyli nąj?
nimu.m słów, maksimum muzyki-
19 Ekspręęęm l9-9§
Polonia śpięwą.^ *^9.20 Rozmowa p
fil|jiaeh, |9.^§ Muzyczną * poczfą
UKF, 20 Życie nie jest nutami pi­
sane — gawęda Bairdą, 20.10
Wielkie reeitąłe: Richter w Ruval

Hąll, 2L(j§ I w u^bini £rą-
jp WW^ł §1$ rH*

'2145 $la
śąpd[. 22 dpią, 22.08 ^jwia^-
da siedmiu wieczorów — zesoól
. . Santana’’. 22 .20 Wieczory z Dide­
rotem (IV), 22.35 Okrasi dla N.

ęnąmopda, 23 „ząki^te uiiteśęi’*?
=x lpgpw^ FWVł$$H$* -33-95'
L<ątfi W pi]ńąriri‘pu|ń 23.50 Ną dch*

^pięWa A:.. P®tóM§HY9!*

Piątek 1
. 16.25 Program dnia, 16.30 Dzien­

nik, siNŚJPifO fpbjjlgrń la-

te^ipa” r«Ę. f}lń'i IW Studio

wakags-jnę Telewizji Młodych.
17.40 Trzy oblicza follcioru — pr.
śiównpimuz., iś.10 Kik>nika.' 18.30

Panorama, 19.10 Przypominamy,
ra^zirpy, 19.20 Dahranop, iB.ao
Dziennik. 20.20 XIV Międzynaro­
dowy Festiwal Piosenki Sopot 74,

[22.35 Dziennik, Erogęąffl AS,
sob/rtę.

Piątek II
16.10 Program dnia, 16.15 Rurpu?.;

nią dziś — film dok., 17.15 Mie-
; czysław- Szczuka, 17.^5' Małżeństwa '

z rpzsjądku — filiri ser. pr?
19.20 Pjpbrąnpc, 19.30, D^^ęnńik,';
20.20 Ekran wspomnień: '„Czerwo­
ne i złote,” film fąb. pg. ppk/■>-2^.15 ~ '„24 g^ńźińyy, 22.25’’ T^Ś1^;..,;
22.4$ Prpgrąm ną sobotę.

Sobota I
8.40 Prpgrąm, dnią, 'ą.,45 Program^

I proppnuję," 9 Porąp^k ?

Najmłodszych, 10 Ekran Wspom­
nień: Prąwo i pięść — film . fab.

pr. poi., 12 Dziennik, 12.20 W pro- .

’

gu d&mu — ^ijm pr, fesfc ■
'ńa -równiku, ^ilm dok. "TV ĆS-^S;,.

13.15,,. W baletowej szkole. — rep^. ■
'

z. ńipSkicWśki^i, s.zk<^ ęhbrepgr^a^
.13.W

’; • dok?, 1^.2^’''',, Gz^w^ńę^’ 7ż agTę’^'15 ■:
: ,,Folder Trasy '■Łazienkowskiej?. ■
mag. film., 15.40 Z cyklu: Szare
ną :źłóte. — Mam pomysł; 'l^.lO

najlepszymi życzeniami dla huty ,

„Baildon”, 17.40 Pegaz, 18.25 „Ja­
nosik”- film. ser. TVP?. 19.20 ■'po. -?•'

: brąnoc; 19.30 Monitor, 20.20' XIY\
. : Międzynarodowy Festiwal Piosen-:

ki „Sopot 74”/w przerwie dzięń?v/.
nik, 22.40 Wiadomości sportowe^ .;
2J z ■serii/ -„Al Gapone i’ ińęii# ;

film pr. USA.

Sobota II

15.55 Brosram , 1$, Z syklif:-7^
z

‘

Jerzym 1

Pyę^szę^rt, ię.5$ Snę^^nię nsi i
Morawach — film TV ĆSBS, 16.m |

WWyst^ft —: tel?tu"RieT i
T?.?5 z I

Encyklpp^ia Z^rieęząi: 18.30 ‘

Ś. prgjąfte^f: y symignig —

'

i^yk. Pąń^twową p.rllię.strą Syni- ■
fcgiiezna 'yv'^zęchz^iaz^w®gq Ęąr I

dią i Telewizji ZSRR pod dyę, i
G. '

branoc. 19.30 Monltof, 20.20 Co się l
zdg$ay|gj' 'ćs pilnej f-ate pę. . I

21.55 ,r- „34 g^dzipyit „ęgo^ -, t

k^ię 5 ,ST«^mV„ ^.45 Frcgrsm |

.ną
'

t

Niedziela I j
|.10 jfy T^cłuukWń R^jnięśzęY |

‘^rgąń^ąęją ^ąwpż^nią •rńteftral*'- /

nego, 7.35 T-V Technikum Rolni- f

czę: Zbiór i przechowywanie o-■ •

kępowych, 8 Przypominamy, ra- i

dzimy, 8.10 Nowoczesność w do- J
nąu/i ząjro^zię,. ą .35 Ąieg pp/zętre^ |

M^hżęgnąn^ z, BęterS*; |

ńuĘgjęsń?’ film fąj). pii ZŚ$R, <■i
Ex libris, 10.40 Koncert niedzielny I
— gra Ork. Pol. Radia i Telewi- ;
zji W !<pdz( po4 0.YF* H: Dąbiohą/ • ]
Htł® Klub Szęśęiu ^c^itynept^v^s |

12 £}zj§nr|i|£, 12.20 Pęogrąin Wiei/’

ski, 12.35 Festiwal zespołów polo- *'

nijnych. 13.05 Nie tylko dla pań,
T3.3.5,' Krąsnęludków tąńppwąńte

“

„Królewną 44?^ *Rądąr,
14-20 Studio muz. ’‘rozrywk., 14.50
Losowanie ’

Toto-Lotką, 15.05 ’Z cy­
klu: Przyroda Polska, 15.20

„My-74”- — teleturniej'. 16 Wszyst-
ko za wszystko — K. Parnow­
ski, 17.15 Estradą,! poetycką, 17.25

„Paryską taksówką” film ser. pr.
fr., 18.20 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy, 19.15 Dobranoc,
19-30 Pziennik, 20.20 XIV Między-
nąrońpwy Festiwal Piosenki ' Bo-

pot 74. 22.35 Informacyjny ma­
gazyn sportowy.

Niedzielą II
13.45 Program dnia, 13.59 Gos­

podarność i ją, 14.05 Fragment
sławnych baletów, 14.30 Militaria,
Dbronność, Nowoczesność, la Mo­
tywy, 15.30 Serenada bosmana, ■
16 Żywoty pań stawnych — Wąsa­
ty Anioł i inni, 17.05 Świat, o-

[ byczaję,pot.ityka. śl.7.35- Złota- nu-

| ta,. 19.15 Dobranoc, 19.30 Dziennik, :

,20.20 Ekran wspomnień: Chudy 1
inni- film. pp. poi 22.05 Sąm -'

■Ina sam z T. Łomnickim.
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Sfilmowany „POTOP"
Przed 5 laty Jerzy Hoffman przedstawił ńa Międzynaro­

dowym Festiwalu Filmowym w Moskwie „Pana Wołody­
jowskiego”. W rozmowie, jaką przeprowadził a nim wtedy
dziennikarz PAP, powiedział: — „Pan Wołodyjowski” jest
freskiem historycznym; chciałbym, aby „Potop” był bar­
dziej dramatyczny, bardziej surowy, aby czuło się w nim
krew, pot i łzy, ąby przez losy jednostek pokazywał ogrom­
ny wysiłek narodu w walce z najeźdźcą. .Chciałbym też jak
najwierniej ukazać stronę obyczajową epoki...

Kilkuletni trud, setek rłśób

dobiegł . końca i 3 wrze­
śnia br. odbędzie się pre­

miera filmówej wersji „Poto­
pu”. Kina w całym krajuo-
trzymają 70 kopii na’taśmie 35
mnt i 5 ha taśmie-70 mm. Prze­
widuje Się więc,"’ że film co-

dzieńiiie będzie mogło obejrzeć
150—200 tys. osób. Część pier­
wsza: wyś^ietlńiia .będzie przez
kilka tygodni, a następnie’ (ża-<
pewne w październiku) skiero­
waną zostanie na ekrany cżęść
drugą/ Łączna projekcja całego
filmń trwa przeszło 5 godzin, a

więc
‘

prawie tyle, co’ 4 filmv

pełnometrażowe.
Z HISTORII „POTOPU”

Niewiele filrriów oczekiwano
z taką niecierpliwością i nie­
wielu towarzyszyło takie zain­
teresowanie w okresie przygo­
towań i realizacji. Pamiętamy/
jeszcze,jdysktisje i spory,; jakie:
toczyły się wokół obsady głów- ,

nych ról. Powodem tego jest
ogromna popularność drugiej
części „Trylogii”, która od 90
lat należy ;dę najpoczytniejszych
polskich’ książek.,

„Potóp” po raz pierwszy był
drukowany od grudnia 1884 do

Wrzęśpiią. 1886 r. równolegle w

tpzech (gazetach, ukazujących się,
W tyzę.cjj’ zaborach: w „Dzien­
niku póznańskijn’’, ,w krakow­
skim „Czasie” i. w warszawskim

„głowje.7 . ,W ; październiku 1886
r. ukazała .się edycja książko­
wa. W swych „Dziennikach’.’ 23-.
letni Stefan Zepomski’ pisał;
„"Potop* jest wielką pieśpią na­
szej przeszłości, ; jest żbiórni-;
kiem /treści, egzystencji naszej
poiiiyęftfdj/’ jńśt- fbiSgrńfią "du­
cha narodowego"—niewdanej
epoce, lecz w ciągu całego ist­
nienia”. Władysław Reymont
określił powieść słowami: „Po­
tężna pieśń o Polsce niezwy­
ciężonej”.

TWÓRCY I AKTORZY
. ■■/,-v ; .-

Autorąrtii, scęnarltj'a?a „Poto­
pu” aa historyk, Adąm Kćrsten
(zarazem : główny konsultant),
pgsąrz Wojejęch Żukrowski i Je­
rzy Hoffmąn —;. ci ęanai,, którzy
pracowali ^Wspólnie i przy/ż-ekra-
nizacji „Fanj* 'Wołodyjowskie­
go”. J. Hpffinan,. a.bsojwśnt
Wyższej. Szkoły 'Filmowej w

hjpskwię, obchodzi w tym roku
20-lecie pracy , twórczej. Blisko

połowę tego okresu' poświęcił e-; -

krąnizaęjóift
’ dwu części" „Try-

logii”.
’

//;, ?

Decydując, się na' wersję 5-

gndzinną twórcy musieli zrezyg­
nować z niektórych wątków i

postaci. Pełna, absolutnie wier­
na książce .ekranizacja „Poto-

■pu” trwałaby na-efianie ok. 20-
godzin. :

Postać głównego bohatera —

Andrzeja: Kmicica,! kreuję:. w

filmie Daniel Olbrychski. Oleń­
ką jest Małgorzata Brąunęk,
Wołodyjowskim — Tadeusz Ło­
mnicki, Zagłobą — Kaźiipięrż
Wichńiąrz, Jańuszęm Radziwił-
łem — Władysław Hańcza, Bo­
gusławem Radziwiłłem Le-'
szęk Teleszyński, wąćhpaistrzem
Soroką ,-=■Ryszard Filipski, 'sta­
rym Kiemljczem — Franciszek

Pipczka, Józwą ButrymemBez-
nogim — Bruno O’Ya, prze­
orem Augustynem fcordeekirn —

Stanisław Jaęiukięwicz, Stefa­
nem Czarnieckim — Wiesław
Golas, Janem Kazimierzem
Piotr Pąwłpwski. Karolem Gu­
stawem — Leoą . Ńienąęzyk.

Realizacja giganta trwała bli­
sko 5 ląt,' a zdjęcia nakręcano od

grudnia 1971 r. do maja 1973 r.

wykonując je w Polsce i ZSRR,
nasi twórcy współpracowali bo­
wiem z radzieckimi wytwórnia­
mi w Mińsku i Kijowie. Ekipa
przemierzyła ok. 10 tys. km i

zużyła kilkanaście tysięcy me­
trów kolorowej łaśmy, posługu­
jąc się pę raz. pierwszy w Pol­
sce obiektywami systemu „Pa-
naYision”, dającymi znakomitą
jakość obrazu. Scenografię przy­
gotował , Wojciech Krysztowiak,
scenografem do 'spraw milita-

ko-
Te-

riów Wył Jerzy Szeski, . a
'

stiumologiem — Magdalena
' sławska. .

ROZMACH,
TROSKA O REALIA

Rozmachem realizacyjnym
„Potop” dorównuję - ńajwiek-
szyni superprodukcjom w histo­
rii kina- Występuje’ w nim bli­
sko 400 aktorów,: w. ..tym 70 w

dużych rolachp Jest 600 :’tzw:' /e-

pizodów aktorskich.. Dla potrzeb
ekipy uszyto łącznie 23 tyś. ko­
stiumów, z których wiele skła­
da. się z 5—6 części. W realiza­
cji uc^ątńifizyjy t^siąbęgątątyr:.
Stów, m. .ta. słynnyŁ'pUłk"kaWa*
ierii „Mósfilmu”. Wśród tysię­
cy rekwizytów znajduje się
wiele autentycznych przedmio­
tów, pochodzących z epoki, w

której rozgrywa się akcja po­
wieści i filmu. Tak więc, mon­
strancja, którą nieśię’ w: ■czasie-
prpceajjgŚtańisłaW ■Jasiukiewjcz,
jest tą* samą monstrancją, któ­
rą’ miał w rękach przeor Kor­
decki. Kiedy Kmicic .rzuca na

stół krociową fortunę; są tó au­
tentyczne drogocenne kamienie,
pochodzące ze Skarbca' Jasno­
górskiego, Wiele cennych rekwi­
zytów wypożyczono -że zbiorów
ha Wawelu i z Muzeum Czar-

* toryskich w Krakowie. Jedno-

ECHO KRAKOWA

c?eśnie przygotowane- tysiące in­
nych — zwłaszcza broni. El­
bląski „Zamech” skonstruował
armaty, które właściwie nie róż­

nią się od autentycznych, XVII-

wiecznych.
Do najpiękniejszych fragjnen-^

tów sfilmowanego „Potopu" na­
leżą sceny rozgrywające się w‘A

ząriikaęjl Radziwiłłów. w Kiej-
danach . i Taurogach, które na­
kręcane były w komnatach Wa-

'

welskich oraz w zamkach pod
Lwowem, w Olesku i w Pod-
.hórcach. Szereg scen tóreal.iżo-.. .

Wano w starym refekUtrfeu Kia-'
sztoru ,i Jasnogórskiego, którego
.Wygląd, nie. zmienił się. .od cza­
sów najazdu szwedzkiego.

KŁOPOTY ŻE ŚNIEGIEM
Pierwszy -„klaps” rozległ się

w grudniu 1971 r. pod Jasną
Górą. Niestety,, okazało się, że
zima dla. szturmu na klasztor
byłą, równię, niełaskąwą, jęk
niegdyś dla Szwedów. Filmo-

wcy musieli odstąpić, choć nie>
z braku kolubryny. a śniegu.
Przeniesiono się w okolice Miń­
ską na. Białorusi, gdzie/; śniegu
również nie ,było. Pomagano so- i
bie —- sztucznym, niemniej, sce­
ny wysadzenia w powietrze ko­
lubryny; kuligu i przejścia' Ja­
na Kazimierza przez wąwóz na­
kręcono dopiero więsną zeszłego
rpku w Dolinie Strążyskiej ko­
lo Zakopanego; gdzie śniegu by­
ło w- bród. ■Finałowa bitwa ze

Szwedami została sfilmowana w

rozlewiskach Dniepru pod Kijo­
wem. Lubicz i Pacunela — zbu­
dowano na Białorusi. Tylko Ja-

spą Góra pozostała w’ tym ■śa- .

mym, co przed 300 laty miej-
s.hu. Dziś jednak klasztor wy­
gląda zupełnie inaczej niż wów-

ęgńs. i ’ Musiano Więc w czasie

realizacji filmu zadymiać i za­
słaniać później wzniesione fra­
gmenty tego zespołu architekto- :

nicznego.
Jeśli chodzi' o dialogi,’ to opu­

szczono . pewne, tak liczne - u

ŚienkieWiezą, latynizmy, które :

nie 1 zawsze byłyby, zrozumiane ,

dla.
dów trzeba—było—zrezygnować. ■
z ,niektórych _ apchaiamów- Js-,
z^k; 'jakirn mówią bohaterowie, ’.

.. .nię-iest,jajkiem.z. „epoki”,, choć,
stara się oddać jej koloryt.

daniel Olbrychski —

’

KAWALERZYSTĄ ■
y -—.Właściwie na dwa łatą,stra­
ciłem kontakt źe.. ; światem —

tak wspomina okres realizacji
filmu Daniel. Olbrychski. — Gdy
pytano/imnie — Co robisz? —-

- odpowiadałem: , Służę’, ty%ką-
.Wą®ii,J-/v?ą?to przjyezdźąłem

. wieczorem samochodem do tea­
tru, prosto z planu. Ż. gardero­
by dzwoniłem do domu, dokąd
ni« mogłem wpaść nawet na ,

chwilę z braku czasu. Zaraz po
spektaklu wsiadałem z powro­
tem do samochodu; który, odwo­
ził mnie dp granicy, Tam prze­
chodziłem pieszo most na Bugu,
po ątronie radzieckiej wsiada­
łem do drugiego wozu i jecha­
łem na plan.

22 EKRANIZACJA
UTWORU SIENKIEWICZA
Warto przypomnieć, że film

Jerzego Hoffmana jest trzecią
ekranizacją „Potopu”, a dwu-
dziesią drugą dzieła Henryka

/Sienkiewicza w dzjejach kine­
matografii świątowęj, Od dzie­
siątków lat twórczość tego pi­
sarza dostarcza filmowcom lite­
rackiego tworzywa. Pierwszą er

krąniżąćję „Potopn” podjął w

1912 r, reż. Edwąrd Puchalski,
angażując popularnych aktorów:
Bronisława Baranowskiego —

(Kmicic), Marię Dulębiankę
(Oleńka), Aleksandra Zelwero­
wicza (Zagłoba) i Stefana Ja­
racza (Wołodyjowski). Niestety,
film nie został ukończony, po­
nieważ sprzeciwiły się temu
władze carskie. Gotowe już ma­
teriały nabył później rosyjski
producent Aleksander Chąnżon-
kow, a reżyser * Piotr Czardy-
nin zrealizował film, odrzucając
zresztą większość scen, nakrę­
conych prze? Puchalskiego. W
filmie, który ukończono w 1915
roku, w roli Kmicica wystąpił
Iwan Mozżuchin.

Giełda pomocy szkolnych
WzoTem ubiegłych lat „Echo

Krakowa” i PP Dom Książki or­
ganizują giełdę pomocy szkol­
nych tym razem — na placu
Wolnica. Giełdą rozpocznie się 28

sierpnia (środa) i trwać będzie
do 3 września (wtorek), otwarta
codziennie od godz. 10—18. Na
giełdzie czyńne będą:

■ stoisko Domu Książki ze

sprzedażą antykwaryczną pod­
ręczników,

■ punkt informacyjny czy da­
na książka zgodna jest z obowią­
zującym programem szkolnym,

■ stoiska, na których mło­
dzież rozłożyć będzie mogła
przeznaczone na sprzedaż czy
wymianę podręczniki.

Tegoroczna giełda pomocy
szkolnych odbędzie się w ramach
Centralnego Kiermaszu Szkolne­
go. | ćsźtfze jedna wiadomość4
ważna4'dli^ucźlilów Nowej Huty':”
na Os. Teatralnym, koło kina
„Świt” czynny będzie w tych sa­
mych dniach i godzinach kier­
masz książek (podręczników' dla
szkół zawodowych, lektur i ksią­
żek pomocniczych). (mar)

Urzędy pocztowe
w dniu 24 sierpnia

Jutro czynne będą następujące
urzędy pocztowo-telekorpunika-
cyjnę w godzinach od 10—17 przy
ul. /więlgpole 2, od godz. 9—16

przy til Lubicz 4, Natomiast ad
god?. 8—15 tjpt, przy -ul. Za­
mojskiego 3, ul. 18 Stycznia 45,
os. Willowe 28 i ul. Okólna 4.

Ponadto Upt przy ul. Lubicz 4
i na os. Uroczym w Nowej fiucie

cZynpe będą całą dobę przyjmu­
jąc przesyłki listowe oraz wpła­
ty i wypłaty oszczędnościowe.

Po 20 latach - Fraocoise Saooa
4i jej twórczość. ? ’

Dwadzieścia1 lat temu n.ą ho­
ryzoncie literatury francuskiej
ukazała się nowa gwiazdą -t

osiemnastoletnia Frąńęo.isę §ą-
gan. Jej powieść „Witaji smut­
ku” stała się bestsellerem., i

przyniosła autorce światowy
rozgłos. F . Sagan napisała po­
tem szereg powieści i sztuk te­
atralnych, żądną z nich jednak
nie cieszyła się tak ogromnym
powodzeniem jak debiutancka

powieść? W utworach .tych au­
torka od czasu do czasu: dąje
wyraz zaniepokojeniu losanii
świata, i nazywanego przez nią
..pustynią, skąmiętiiąłą, pokry­
tą popięłem”, zamieszkaną przez
łudzi niezdolnych do życia, ale

główny motyw pozostaje , zaw­
sze ten ■sam: niezaspokojenie
serca. Bohaterowie jej powie­
ści kochają się, rozchodzą, łączą
na nowo, czekają na rąiłość,
niszczą życie własne i innych.
Pisarka mieszka obecnie w Pa­
ryżu. W rozmowie z przedsta­
wicielką tygodnika brukselskie­
go „Le soir illuśtre” F. Sagan
przyznała, że jest „trochę sta-

Słowo drukowane.

siącach znikają z naszych kio­
sków najatrakcyjniejsze tytuły
gazet. Zą „Motorem”. „Hkrar
nem”, „Polityką".„Kulturą” czy
„Sportowcem” odbywa się kilo­
metrowe wędrówki nie zawsze.

uwieńczana sukcesem. Nagaby­
wane kioskarki oświadczają zgo­
dnie, że otrzymują mniej gazet,
gdyż większość kierowana jest
do mięj?cowpśęi węząsąwych. ,

Na pewno słusznie dba się o.

zapewnienie prasowej lektury
urlopowiczom, ale i w mieście

żyją także ludzie, którzy chcie-

liby czasem coś niecoś poczytać,
może by więc nie zmniejszając
troski o wakacyjnych gości po-
myśleć także i o tych, którzy
skończyli już urlopy lub na nie

czekają aktualnie pracując i

mając również prawą do korzy­
stania z dobrodziejstw słowa

drukowanego. (bog)

roświecka”. Poza pracą ■twórczą
lubi chodzić na’ spacery, podró­
żować, dużo czyta. Wszystkie
jej. .'.ksigżki , mówią o miłości

(chociaż żadna z nich nie jest
autobiograficzna).,

Co robiq i

j „rangersi"?
:, Są ubrani niemal dokładnie

i tak samo, jak słynna kana-
i dyjska policją, konna, dowp-

dzi ilirni pułkownik stanie
1 spoczynku, Na pięryirszy rzut
1 oka* wyglądają tak, , jakby
I wyruszali na wyprawę prze-
1 ciwko Indianom w amery-
, kańskim „westernie”, w rze-

czywistośei — są to francuscy
f „rąngersi” w połowie kow-
i' boje, w połowie harperze

'

—....

ochotnicy, zajmujący się .o-,.
1 chroną przyrody, dożywia-
i niem dzikich zwierząt, poszu-

' i kiwaniem, zabłąkanych tury-
1 stów. Podcząs Weekendu dó-
I siadają koni i wyruszają „w
i teren”. Ich założycielem, i ko-

' mendantem jest emerytqwa-
J ny'.pułkownik kawalerii, Ro-
'

• ger.i,^aęęhia,
-1 Bilans ' działalności ■tych
•L konnych ryperży jest impo-’
•I nująey: w ubiegłym roku za-

i sygnalizowali o wielu poża­
rach lasów, które ■zostały

. ■stłumione w zarodku, pomo­
gli w tarapatach, wielu tury- .

i storn, którzy bez dostatecznej
/ znajomości terenu i przygoto-
I, wańią wyruszyli na wyciecz­

ki. Obecnie jest 2.600 „ran-
I gersów”, lecz płk. Macchia
II ma nadzieję, że za dwa lata
,1 liczba ich osiągnie 20 tys.„ .

i Aby zostać „rangersem”,
i trzeba mieć ukończone 18 lat,

I, jeździć konno i — jeśli jest
i się chłopcem — nosić' krójko
i ostrzyżone włosy. To ostatnie

1 dziewcząt nie obowiązuje.
! Mundury dodają blasku ich

1 działalności. Najwyższym od-
i znaozeniem dla najakty-

!, wniejszych obrońców natu­
ralnego środowiska jest ,(Zie­
lony order”.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO

/ Atrakcyjne ceny — Sprzedaż za waluty wymienialne
i bony towarowe Banku PKO SA. Informacje i sprze­
daż: Oddział Banku PKO SA -—

Kraków, Rynek Główny 31

GOSPODYNI potrzebna
dla samotnej. — Kraków,
Karmelicka 28/19, od godz.
17. ^g«42^38

LEKARZ .przyj mie opie­
kunkę do dziecka.. > - Tel.
502-45. g-42328

PRZYJMĘ zaraz cukier-, -

mka, 2 uczennice lub
uczniów (ukończone 17

lat) i pomocu. dp. ęjLikier-.
nii *Tel.’ 278-73 lub oferty
42797 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

DZIEWCZYNA ~ mającą
ukończone 18 lat, potrzeb-'
na do pracowni cukierni­
czej, ^zgłoszenia : Kraków,
Solskiego 5 — cukiernia;!

g-42816

GOSPOSIA, emerytka, po­
trzebną'5 do dwóch osób.
Oddzięlny pokoik. — Tel.
594-26, po południu.

g-42756

PRZYJMĘ dwóch czelad­
ników krawieckich, samo­
dzielnych”. Mogą być ren­
ciści. Ęxnil Ł<adylca, Kra­
ków, ul. Brodowicza 2/9..

/./ • g-41709

KOREPETYCJI z mate­
matyki; fizyki, cliemii —

udziela' mgr
' iriż. Marek

Kwiatkówskij, tel. 739-00,
wewn, 89, godż. 8—15.

^-42513

Praca
KURSY pisania na ma-

szynie> stenografii i ą£-
kretąriackię. przygotowur-
jące do zawodu — or­
ganizuje StQWarzyszenie

• Stenografów i Maszynis­
tek, Kraków, ul. Wrze-

sińslęą 5/6, Nową Hu$a,
'os. kalinowe 18 (Liceum
Ekonomiczne), Tarnów,
ul. J . Krasickiego 19 (Li-i
ceum Ekonomiczne), —

Oświęcim, ul. ' Obozowa
39 (Lięeym Ekonomicz­
ne), Jaworzno/ oś. Stałe,
ul, : Zawadzkiego 5. (]Lir
ceum Ekonomiczne).

K-Q383

KURSY
DZIEWIARSTWA
MASZYNOWEGO,

'

REPASACJI POŃCZOCH

praż
MANICURE-PEDICURE

organizuje ŻAKŁĄP DO­
SKONALENIA ZAWODO­
WEGO. Wpis y: Kraków,,
ul. Dietla 38. K-6G62.

Nauka

ZAOCZNE

KURSY

(nauka w niedziele)
w zawodach: KELNER

BUFETOWA, Kl/CHARZ,

SPRZEDAWCĄ sklepowy
— organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Wpisy: Kraków — ul.

Dietla 33f £-6668

ROCZNE

KURSY
KROJU i SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWO­
DOWEGO. Wpisy: Kra­
ków. ul. Dietla 38. K-66?8

SZCZENIĘTA maltańczy­
ki sprzedam. Straszew­
skiego 26/19, oficyna.

g-42758

STUDENTKA ASP po­
szukuje samodzielnego
pokoju lub poddasza. —

Oferty *42801 „Prasa” Kra­
ków,. Wiślna; 2. , i.

Lokale PILNIE poszukuję po-
nilęszęzenią — czasowo

lub na stałe. Może być
suterena, —

. TelV 650-86,
ŚpdZ;\8-r-2ff.;

g-42760

KUPIĘ garsonierę włas­
nościową'. Podać cenę. r-? .

Oferty 42763 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Sprzedaż
STUDENT poszukuje je-
dnoosobówego pokoju w

centrum. Zgłoszenia: Jan
Kajstura, 43-200 Pszczyną,
ul. Waryńskiego 23. tel.
35-51. g-42556

Nieruchomości

ZAŚTAYA 750 sprzedąm.
'

Kraków, Sławkowska 3/18
-»$p. g-42524

PARCELĘ budowlaną- -7-
950 m2 — zatwierdzoną
pod, budowę domku jed­
norodzinnego — sprze­
dam?. Wola Justowska. *—

Oferty 42694 „Prasa’’ Kra­
ków, Wiślna 2.

DO sprzedania młocarnją
szerokomłotna nie czysz­
cząca, , stan ibąrdzo do­
bry. Stanisław Spytkow-
ski. Nawojową Góra 220,
koło Krzeszowic,

g-42637

LAMBRĘTTĘ Ę 150 i Ja­
wę 175 ĆZ, eksportową —

sprzedam. — Kaczmarski,
'

Zamojskiego 42.
g-42836,

PILNIE sprzedam Syre­
nę 104. Tel. 556-35. .

• g-4269?

szczecin — trzypokojo?
we mieszkanie zamienię
na garsonierę lub pokój
z kuchnią, Kraków lub
Nowa Huta. Kraków, tel,
363-89, od 19. 42549-g Zguby
PANNA, pó Studiach —

pracująca — posiadająca
książeczkę mieszkaniowa,,
poszukuje' śuperkómfpr-
towegó pokoju w Krako­
wie. Ofermy 42516 ..Pra­
są” Kraków, Wiślna 2.

ZNALEZIONO ogara ppl-
skiego. Tel. 302-?7 .

-

g-42761

ZAGINĄŁ czarny pies 7-
rasy cocker spaniej,.. Zna­
lazca proszony, jest 0 cd-

. prowadzenie za wynagro- .

dzeni^m: G.arńcarska 1

pi 2, . tel. 550-29, wieczo­
rem. g-42878

przyjmę ną mieszkanie 1
uęzęńnicę szkoły śred­
niej. Tel. 464-69.

g-42645SYRENĘ 105, wylosowa- .

ną w PKO — sprzedam.
Oferty 42696 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DWIE panienki pracujące
poszukują pokoju. Ofer­
ty 42718 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Różne

FIAT 1300 p — sprzedam.
Zygmunt Serafin, Bieża­
nów, obok fabryki dro-.
żdży. g-52707

VOLKSWAGEN 1300, rpk
1966, eena 75.000 . Tel.
547-73j - g-42746

ŚWIADKOWIE wypadku,
W którym zginęła'kobie­
ta — nocą 23/24 czerw­
ca 1974 r. ul. 3 Maja,,
tramwaj nr 17, proszeni'
są o.» skontaktowanie się:
Czajka, Krak^w^ Pias­
towska 50/244

KULTURALNE małżeń­
stwo pilnie posztikuje w

Krakowie niekrępująćego
pokoju lub garsoniery, r-

Tel. 851-00, do godz. 15.



O memoriał Im. mjr. A. Królikiewicza

awody hippiczne
na stadionie lekkoatletycznym Cracovjj

DZIŚ na stadionie lekkoatletycznym Cracovii roz­
poczynają się urządzane w naszym mieście już po
raz siódmy, ogólnopolskie zawody hippiczne o Me­
moriał im. mjr Adama Królikiewicza.

SMOKOVIEC. Pierwszy etap
kolarskiego wyścigu

’ dookoła

Słowacji wygrał Hejha! (CSRS)
a Polak Kręczyński zajął 4 m.

SOFIA. W kolejnym meczu

turnieju piłki ręcznej juniorów
Polska pokonała Bułgarię II
21:12.

Warto przypomnieć, że w

tym roku mija 50 lat od zdo­
bycia przez Adama Królikie-

Nowe twarze
w kadrze. K. Górskiego

NA nadchodzące mecze z Fin­
landią, NRD i Francją trener K.
Górski powalał 16 piłkarzy z

których zestawi reprezentacyjną
„jedenastkę”. Bramkarze: -To­
maszewski i Mowlik (Legia), ó-

brońcy: A. Szymanowski, Musial,
Bulzacki, Gorgon, Sobczyński
(ROW), rozgrywający i napastni­
cy: Deyna, Cmikiewicz, Gadocha,
Kapka, Kusto, Kasperczak, Lato,
Szarmach i Maszczyk. Tak więc
po 4 zawodników dają do repre­
zentacji Wisła i Legia, po dwóch
Górnik,. Stal 1 LKS oraz po jed­
nym Ruch 1 RÓW. W składzie wi­
dzimy brak K. Kmiecika, który
szczególnie w ostatnim meczu li­
gowym zaprezentował się z jak
najlepszej, strony!

wicza pierwszego w historii
polskiego sportu medalu olim­
pijskiego. Miało to miejsce na

Igrzyskach w Paryżu w 1924
roku. •

Krakowskie zawody zapo­
wiadają się nader atrakcyjnie,
startuje w nich bowiem 49
czołowych zawodników z 18
klubów. W poszczególnych
konkursach zobaczymy m. in.':
Ciesielskiego, Kowalczyka i
Kozickiego (Legia), Małeckie­
go, Mrugałę i Niedzielę (LZS
Moszna), Huczę (LZS Rzeczna
— ubiegłoroczny zwycięzca
konkursu memoriałowego),
Koziarowskiego (WLKS Kra­
kus), Kumorka i Szefera (Pod­
halanin).

Łącznie odbędzie się siedem
konkurencji, z których najcię-
kawiej zapowiadają się: so­
botni konkurs potęgi skoków
i niedzielny główny konkurs
memoriałowy. Początek za­
wodów: dziś o godz. 10 i, 14,
jutrę o godz. 10 i 14, w nie­
dzielę o godz. 12.

Telegraficznie
. WlEDEftr, Nadal nie wiedzie

się naszym pływakom na ME,
Piłkarze wodni zaledwie zre­
misowali. ze słabym zespołem
Austrii 6:6. Natomiast nadal

\sypią się rekordy świata.

Wczoraj ustanowiły je: za­
wodniczki NRD: Renata Vogei
na. 1'00 m.;st. kl.
semarie Kother
delf. — 1.01.99;
derńa200mst.

— 1.12,91;, Ro­
na100mst.
Kornelia Ku­

dów. — 2.03 .22 .

Joii za G dni

Dwie kolejki spotkań mają już za sobą piłkarze
ekstraklasy. Teraz ezeka ich trzecia, po której na­
stąpi 17-dniowa przerwa wypełniona pierwszymi, po
mistrzostwach świata, występami naszej srebrnej
denastki i jej bezpośredniego zaplecza.

je-

każdej drużyny
wskazana, lecz
wyższa, interes

Nie dla
przerwa jest
trudno,' siła
reprezentacji... Jeszcze do me­
czu ze Śląskiem słyszało się
opinię, że nadchodząca przer­
wa, to wręcz zbawienie dla
umęczonych zawodników Wi­
sły. Dziś, kiedy jesteśmy „mą-

Slą-
kra-
zna-

Wielomecz KRAKÓW B-UPSK
Te spotkania stanowią atrakcyjną formę wymiany

i wzajemnego poznania a jednocześnie są przegląd.em
sportowego zaplecza. Mowa o wielomećząch z mia-‘

stami-bliźniakami...
Właśnie już za 6 dni/w dniach

29—30 bm. w podwawelskim
grodzie odbędzie się wielomecz
Krakowa z Lipskiem w 8 dy­
scyplinach sportowych.

— W jakich dziedzinach i
na jakich obiektach odbędzie
się ta impreza? — z tym
pytaniem zwróciliśmy się -do
komandora wielomeczu, sze­
fa działu prógramowo-infor-
macyjnego Wojewódzkiej
Federacji Sportu, mgr Jani­
ny JANIK.

—- Nadchodzące zawody odbę-

dą się w siatkówce, pływaniu,
lekkiej atletyce, pitce ręcznej!
koszykówce, itenisie, szermierce
i piłce ńożnej. Siatkówka i pły­
wanie odbędą się na obiektach
GTS Wisła, la i szczypiornlak

w, hal.i
Korony, tenis na kortach Nad-
wiślanu, szermierka w sali
KKSz, a piłka nożna na Górze
Parkowej w Podgórzu.

— W jakich kategoriach
wiekowych przeprowadzicie
zawody?

— W wielomeczu wezmą u-

Niepokojące wieści S

dział juniorki i juniorzy oraz

młodzicy. Tylko turniej teniso­
wy odbywać się będzie w kate­
gorii seniorów. Celem imprezy

jest sprawdzenie przygotowań
spartakiadowych w poszczegól­
nych dziedzinach sportu a je­
dnocześnie umożliwienie mło­
dym- sportowcom przeżycia
przygody. Proszę nie zapomi­
nać, że obecny wielomecz odby­
wa się w Krakowie a następny
czeka nas w Lipsku.

— Kiedy przybędą młodzi

sportowcy z Lipska do Kra­
kowa?

— W nadchodzącą środę wie­
czorem przyjadą Pociągiem
Przyjaźni w 277-osobowym skła­
dzie.

— Czy poza stroną sporto­
wą, przewidujecie inne - ą/
trakcje?

— Oczywiście; zarówno 29 jak
30 bm. w godzinach przedpo­

łudniowych organizujemy sze­
reg wycieczek dla poszczegól­
nych grup z Lipska. Nasi mło­
dzi goście zwiedzą zabytki Kra­
kowa a szczególnie Wawel oraz

umożliwimy tm wycieczkę do

kopalni w Wieliczce. Odbędzie
się też kilka spotkań z udzia­
łem kierownictwa sportu z o-

kręgu Lipsk, podczas których
sprecyzuje się jormy poszerzę!-
nia kontaktów z korzyścią dla

obydwu stron.
’

Dziękujemy za informację a

szczegółowy program ogłosimy
w przededniu wielomeczu Kra­
ków — Lipsk. -

.

Rozmawiał: (J.F.)

i

NIEPOKOJĄCE wieści nadchodzą z obozu naszych kolarzy
w Montrealu. Przedstawiciel PAP — red. Wł. Żróbik donosi,
że podczas jazdy naszej drużyny na transkanadyjskiej auto­
stradzie dookoła Królewskiej Gófy, niektórzy zawodnicy
uchylali się od wyjścia na prowadzenie; i natychmiast zjeż­
dżali na ostatnią pozycję. Najczęściej robił to Szozda, który
po przyjeździe na metę skarżył się na ból nóg. Nie kwapił się
też do forsowania tempa mistrz Szurkowski a Mytnik powie­
dział, że wyścigu drużynowego nie można wygrać we dwój­
kę (miał na myśli siebie i Matusiaka?).

Co było przyczyną takiej postawy, nikt, ani zawodnicy,
ani szkoleniowcy nie potrafią dać jasnej odpowiedzi. Mamy
nadzieję, że do startu indywidualnego,’ który nastąpi jutro
tj. w sobotę, wyciągnięte zostaną wnioski przez kierownictwo
PZKol i zapądną decyzje umożliwiające start zawodnikom we

właściwych warunkach.

Na polanie zobaczyłem żółtego psa siedzącego przy
skale wapiennej, z nastawionymi uszami, patrzącego
w dół krateru.

— Debora! — zawołałem.
Tuż za mną zjawił się zadyszany dyrektor hotelu.

Obaj podbiegliśmy ną skraj przepaści. Głęboko
nami złowroga, zielona woda płynęła powoli ku
mu przeznaczeniu — podziemnej rzece.

— Debora! — zawołałem jeszcze raz.

Dyrektor pochwycił moje ramię. Palce Jego

pod
swe-

k ■'ŁfA-l

■

Dyrektor pochwycił moje ramię. Palce Jego tak
mocno wpiły się w moje ciało, że zdawały : się doty­
kać kości. Ciężko dyszał. Ale ja nie potrzebowałem
żadnych objaśnień, gdyż sam ją zobaczyłem.

Osiemdziesiąt stóp w dole, zobaczyłem lśniące i mi­
gotliwe pod wodą, jak jakiś niesamowity wodorost
— srebrne włosy Debory... Mniej wyraźnie dojrzałem
również jej tWarz. Była blada, Zimna, zielona, pod
leniwą wodą. studni.

I nie poruszała się. Leżała tam ■nieruchomo, - pod-
strumień czesał jej rozpusz-czas gdy wolno płynący

czone włosy...
V

Moją pierwszą reakcją
myślałem — Po jakiego
giem studni. Czy całkiem zabrakło jej zdrowego roz­
sądku”? Dopiero po chwili pojąłem całą grozę sytua­
cji. Leżała tam w dole, pod wodą, nieruchomo. Spa­
dając musiała uderzyć głową o kamienie, albo siła
z jaką uderzyła z tak dużej wysokości o powierzch­
nię wody spowodowała, że straciła przytomność.

Ukląkłem i zacząłem po wystających stopniach skał
schodzić w dół, kiedy dyrektor hotelu pochwycił
mnie za ramiona. Silny, jak zawodowy atleta, szarp-
nął mnie do tyłu,

—.Nie móże pan zejść na dół — powiedział ostro
— żaden człowiek tego nie potrafi.

— Ależ ona tonie!

Jedyne, co uda się panu zrobić — to spaść w

była złość. „Idiotka — po-
licha szwenda się ńad brze-

Dwaj przyjaciele z boiska a

jednocześnie... rywale w po--
goni za bramkami. Z lewej
Z. Kapka aktualny „król
strzelców" naszej piłkarskiej
ekstraklasy a z prawej K.
Kmiecik, który w ub. środę
2 razy zmusił do kapitulacji
reprezentacyjnego bramka­
rza — Kalinowskiego ze Ślą­
ska. A przypomnijmy, że w:

sezonie 1972173 p. Kazimierz
zajął ex aequo z R. Sarnatem

drugą lokatę na liście naj­
lepszych strzelców.

Fot. — J. Rubiś

drzejsi” o spotkanie że
skiem, podczas którego
kowianie zaprezentowali
czną zwyżkę formy, nie sądzę,
aby opinia na temat koniecz­
ności odpoczynku, była jedno­
znaczna. Zresztą...

—^Określenie tych nadcho­
dzących IT-dni przerwą jest
umowne — wyjaśnia trener
J. STECKIW — ponieważ
połowa zawodników wyjeż­
dża na zgrupowanie kadry
i następnie, na mecze mię­
dzypaństwowe, natomiast

pozostali muszą solidnie tre­
nować.

A propos odpoczynku, to wy-
daje się nam, że piłkarze Wisły
potrzebują odprężenia psychicz­
nego, natomiast fizycznie są
raczej nie' dotrenowani. Mimo

dużej poprawy w grze, podczas
środowego spotkania, wykazali,
że są mniej wybiegani, niż nie

jedna drużyna o mniejszych u-

miejętńościach. Także - zdecydo­
wanie w grze i dyspozycja
strzałowa nie są ich najmoc­
niejszą bronią, ahy nie powie­
dzieć, że nie są na miarę ekstra­
klasy i trener musi na te man­
kamenty zwrócić szczególną u-

wagę.
Ale wracajmy do nadchodzą­

cego', niedzielnego spotkania z

Arką w Gdyni.' Gospodarze bę­
dą mieli handicap Własnej, bli­
sko 15-tys. widowni. A i silny
wiatr od morza będzie ich
sprzymierzeńcem. Wiślakom po­
zostanie świadomość wyższych
umiejętności, ale trzeba je udo­
kumentować .zdobyciem bramek.

Aconatentematmado.po­
wiedzenia Kazimeirz KMIECIK:

— Przede wszystkim cieszę
się z diagnozy dr J. Jesień-'

skiego, że do niedzieli będęi
już zdolny do gry, bo po-

wiem szczerze, że kiedy w

meczu ze Śląskiem opuści­
łem przed czasem murawę,
miałem obawy, że znów kon­
tuzja wyeliminuje mnie , z

gry w klubie i reprezentacji.
Na szczęście już dziś
mnie noga nie boli.

— A jak z dyspozycją
lecką?

— Powiedział Pan,
, tarze, że mam kondycji na...

2 bramki. Chciałbym .Więc
powtórzyć wyczyn ze Śląska
i później mogę. zejść z

ska, ustępując miejsca
remuś z kolegów.

Tyle K. Kmiecik. Jeśli i
zostali piłkarze Wisły są
równie dobrym humorze, to

to symptom dalszej zwyżki
my, na którą wszyscy. sympaty­
cy futbolu w podwawelskim
grodzie czekają.

Na koniec nieco mniej rado-
,sna wiadomość, niestety, prze­
ciwko Arce jeszcze nie : wystą­
pią: Maculewicz a także Płonka
1 Gazda. A więc w porównaniu
do składu ze środy, nie zajdą w

Wiśle zmiany,
Poza meczem Arki z Wisłą w

ekstraklasie grają: f

Lech, -GKS Tychy-
Szombierki — Pogoń,
— ŁKS i Zagłębie —

2 mecze przełożono.

pruwie

strze-

Redek-

bói-
Jctó-

po-
. w

jest
for-

Śląsk —

rj-r> Legia
, Gwardia
■Polonia,

(JAF)

Jadą do Rzymu
NA

‘

t ostatnim posiedzeniu
PZLA zdecydowano powiększyć
skład reprezentacji na mistrzo­
stwa Europy w Rzymie. I tak z

uwagi na wyśmienite: rezultaty
i rekordy, dokooptowano do

drużyny: L. Gajdzińskiego
(dysk), W. Komara (kula), ,'F.
Kinder i D. Jawórskąs/(dśzcźCp
kobiet) oraz za w od ników do szta­
fety 4x100 m. W sumie do RzyV
mu wyjedzie 21 zawodniczek i
37 zawodników.

| Garbarnia i Hutnik
\ ——j ...i—________

Efektowna parada bramka­
rza ■Szombierek — Sowiń­
skiego podczas meczu z Le-

J. Rubiś przed własna widownia

pańsku,' po czym Indianie podbiegli nad studnię. Je­
den z nich przywiązał linę do pnia drzewa rosnące-
4° W pobliżu i zaczął się spuszczać w głąb krateru.

Ja przestałem się wyrywać, a dyrektor zwolnił uś­
cisk. Wiedziałem, że juz nic nie jestem w stanie zro­
bić. I od początku nie mogłem. Dyrektor miał słusz­
ność. Debora najprawdopodobniej była już martwa.
Próbowałem oswoić się z tym niewiarygodnym fak­
tem. Tam, w dolę,; ciało już było prawie niewidocz­
ne w gęstniejącej zieloności mętnej wody. Indianin,
drobny i wygimnastykowany jak młody chłopiec,
huśtał się na opuszczonej linje. Drugi klęczał na brze­
gu patrząc w dół. Nagle poczułem, że już nie jes­
tem w stanie patrzeć dłużej. Odwróciłem się w dru-

dół. Proszę pamiętać, że to 80 stóp. Będziemy musieli

ij1 pana również ratować.

Tymczasem z polanki nadbiegł jeden z Indian. Dy­
rektor warknął do niego coś po hiszpańsku. Indianin

szybko zawrócił i pobiegł w stronę dróżki. —

,
----

..

- Posłałem go po linę - powiedział dyrektor. - 5?o1- ^on^;.Zołty P1®5’ . Przestraszony gwałtownością
Na piramidzie zawsze leży lina, żeby łatwiej było
ludziom wspinać się do góry. Za chwilę wróci tu

> z liną.
Chociaż był niższy ode mnie, ale zbudowany atle­

tycznie — same mięśnie i muskuły. Chwyciwszy mnie

przez zaskoczenie,, trzymał
’

moje ramiona w moc­
nym “uścisku, jak w nelsonie. Borykaliśmy się ze . so­
bą ńad brzegiem krateru. Żółty pies nagle zaskowy-
czał, zapewne któryś z nas nadepnął mu na ogon.

Kiedy wyrywałem się z rąk dyrektora nie myśląc
o niczym, a jedynie wiedziony instynktem, cały czas

Widziałem tam na dole Deborę. Miąłem wrażenie,, że

zapada się niżej. Twarz jej. widziałem teraz mniej -wy­
raźnie, rozfalowane włosy były mniej srebr­
ne i powoli woda ciągnęła ją coraz bliżej do
występu skały, pod którą płynęła podziemna rzeka.

Usłyszałem jak przez mgłę głos dyrektora:
— To jest bezcelowe. Jestem pewien, że już nie

żyje. Prąd zniesie ciało w dół rzeki.
Za naszymi plecami rozległ się tupot biegnącego

człowieka. To wracał Indianin,/trzymając w ręku
niedbale zwiniętą linę, której koniec wlókł się za

nim jak olbrzymi Wąż. Obok niego biegł drugi In­
dianin. Dyrektor zaczął wykrzykiwać coś po hisz­

mojego ruchu, rzucił fili pełne wyrzutu spojrzenie i
odszedł w głąb dżungli.

W głowie trochę mi się teraz rozjaśniło. Poszedłem
skrajem krateru w poszukiwaniu .'czerwonej^ torebki

Debory. Nigdzie jej nie było, musiała spaść razem

z Deborą. ...

Usłyszałem zbliżające się z dżungli kroki. Po paru
sekundach ukazała się chuda postać Billa Hallidąya.
Promień słońca padał na jego włosy, które wydały
mi się nj to siwe, ni JasnobJond. Podbiegł do mnie
a jego twarz była napięta, zmartwiona.

— się stało? Byłem przy ruinach, kiedy usłysza­
łem krzyk. ,, L

Dyrektor hotelu podszedł dó Indianina, który stał
na górze i zaczął Wykrzykiwać jakieś instrukcje w

dół, do drugiego, wiszącego na linie. Halliday podszedł
do nich.

,
— Tó Debora Brand — powiedziałem. — Wpadła do

studni. 'i
— Wpadła do studni?...
— Chciała zrobić trochę zdjęć i posłała mnie do ho­

telu po swoją kamerę... /

(Ciąg dalszy nastąpi) (14)

Dziwnie ułożono kalendarz
rozgrywek piłkarskich w kla­
sie wydzielonej. Np. dwa me/
czć po kolei, gra Hutnik
siebie a Cracovia dla odmiany
obydwa 'na wyjeździe. Podob­
ne przykłady można by mno­
żyć...

W II serii spotkań w Kra­
kowie zobaczymy w akcji o-

bydwu eks-drugoligowców. W
sobotę Garbarnia podejmuje
(Góra' Parkowa) jedenastkę
Wawelu (godz. 16.30) a w nie­
dzielę Hutnik, o tej samej po­
rze, gra z Limanovią, która
przed tygodniem była spraw­
cą dużej sensacji, zwycięstwa
pad Unią Tarnów ,1:0;

A oto pozostałe meczę: GB. I
Górnik Siersza — Cracovia, Kal-
warianka — Hejnał, Kabel —

Wisła Ib, Czarni — Górnik Brze­
szcze, Dunajec — Przepój, Unia
Oświęcim — Sandecja i Kosza­
rawa, — Fablok; GR II Cheł­
mek — Metal i Unia Tarnów —

GKS Jaworzno (te dwa mecze

Odbędą się w sobotę) oraz Gór­
nik Libiąż — Prokocim. Bole­
sław Beskid i Hutnik Trzębh
nią :-4 . Tarnovia. Początek
wszystkich spotkań o godz. 16.30.

nasza

przed

Medalowe szanse

koszy karek
DZIŚ w trzech miastach na

Sardynii rozpoczynają się
XIV. mistrzostwa < Europy ko-

szykarek, w których
reprezentacja staje
wielką szansą.

’

W eliminacjach nasze pa­
nie grają z Hiszpanią (dziś),
Rumunią (jutro) K Bułgarią ■:
(25 bm.). Mają pełne szanse

zająć jedno z dwóch pierw­
szych miejsc w grupie, co

gwarantuje im awans do fi­
nału. Awfinale —

, jak
twierdzą fachowcy, oglądają­
cy- ostatnio w akcji, naszą
drużynę i ich przeciwniczki
— są szanse medalowe. W
zasadzie poza konkurencją
jest tylko doskonała drużyna i

radziecka.


